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Obsługa własna
(R) Gminy nad Pilicą zgodnie 1 planem zagospodarowania 

przestrzennego woj. radomskiego mają charakter rolniczy, 
a niektóre z nich, jak np. Promna, 
Rady Ministrów 
woju rolnictwa.

mają charakter
•godnie z zarządzeniem 

wchodzą w skład gmin o intenaywnym roz-

Komitetu Centralnego PZPR
(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 

dniu 28 bm. zapoznało się z oceną wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych przemysłu mieszkaniowego i kie­
runkami inwestowania, warunkującymi wybudowanie 
zaplanowanej ilości mieszkań w pierwszych latach 
pięciolecia 1981—1985.

Podkreślono, że dla za­
pewnienia realizacji pro­
gramu budownictwa mie­
szkaniowego określonego 
uchwałą V Plenum KC 
PZPR z 1972 r. skiero­
wano poważne nakłady 
inwestycyjne na rozwój 
bazy wytwórczej elemen­
tów prefabrykowanych i 
przemysłów wytwarzają­
cych inne materiały i wy­
roby. Obecnie należy po­
łożyć większy nacisk na 
rozwój produkcji materia­
łów wykończeniowych i 
wyrobów dla wyposażenia 
mieszkań takich jak insta­
lacje i wyposażenie elek­
trotechniczne, sanitarne i 
ogrzewcze.

Biuro Polityczne pod­
kreśliło, że równocześnie 
ze wzrostem ilościowym 
powinna następować po­
prawa jakości i standardu 
oddawanych do użytku 
mieszkań, a także moder­
nizacja starych zasobów 
mieszkaniowych.

Na tym samym posie­
dzeniu Biuro Polityczne 
zapoznało się z informa-

cją w sprawie programu 
rozwoju ciepłownictwa w 
miastach wojewódzkich i 
wybranych regionach 
przemysłowych.

Intensywny rozwój bu­
downictwa i przemysiu 
wymaga zabezpieczenia 
dla celów ogrzewczych i 
technologicznych cieplej 
wody oraz znacznej ilości 
energii cieplnej.

Zalecono podjęcie in­
tensywnych prac nad lep­
szym wykorzystaniem ist­
niejącego potencjału ciep­
łowniczego poprzez lepsze 
wykorzystanie ciepła z e- 
lektrowni.

Zwrócono uwagę na ko­
nieczność zapewnienia od­
powiednich maszyn i u- 
rządzeń, a także materia­
łów i elementów budow­
lanych dla zwiększenia i- 
zolacji cieplnej w budyn­
kach.

Biuro Polityczne zaleci­
ło rządowi podjęcie spec­
jalnej uchwały w sprawie 
rozwoju scentralizowane­
go ciepłownictwa w kra­
ju w latach 1980—1985, a

Z/ofy medal dla Krzysztofa Kieślowskiego
Wielki sukces polskiego filmu w Moskwie

Od naszej specjalnej wysłanniczki 
MAŁGORZATY DIPONT

Moskwa, 28 sierpnia
(P) Krzysztof Kieślowski o- 

sobiście odebrał swój złoty 
medal przyznany przez jury 
XI Międzynarodowego Festi­
walu Filmowego w Moskwie 
za film „Amator”.

Ten najnowszy utwó- fabu­
larny autora „Personelu”, nie 
znany ieszcze Dolskiej widowni 
przyjęty zastał gorąco przez 
radziecką widownie i krytykę, 
która. jak podkreślano niejed­
nokrotnie ceni ten film za za­
warty w nim głęboki problem 
moralny o charakterze uniwer­
salnym.

„Amator" jest historia mło­
dego człowieka, który próbuje 
swoich sił w filmie amatorskim, 
przechodząc od kronik rodzin­
nych i zakładowych do zadań 
coraz ambitniejszych, określają­
cych jego postawę wobec ota­
czającego świata. Jest to zara­
zem historia dojrzewania inte­
lektualnego 1 społecznego, na­
rastania świadomości, rozezna­
nia właanvch możliwości i ogra­
niczeń. adv nieodparcie nasu­
wające sic — jak tvt — zmu«za 
do dokonania wrbocu.

Te głęboką refleksje moralną 
łącrr się w „Amatorze” z pasją 
publicystyczną tak znamienną

dla twórczości Krzysztofa Kieś­
lowskiego, który — o czym mó­
wił podczas konferencji brako­
wej w Moskwie — zawsze sta­
ra się korzystać ze swoich do­
świadczeń dokumentalisty, 
szcrzajacych spojrzenie na czło­
wieka. jego życie i jego prob­
lemy.

Zloty medal dla Krzysztofa 
Kieślowskiego nie jest pierw­
szym tak wysokim wyróżnie­
niem Dolskiego filmu na festi­
walu moskiewskim. Jest to jed­
nak wyróżnienie szczególnie 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

PO-

także ujęcie w NPSG na 
lata 1981—1985 i w pla­
nie na rok 1980 zadań 
wynikających z przed­
stawionego programu.

Biuro Polityczne zapo­
znało się z aktualną sytu­
acją w przygotowaniu e- 
nergetyki cieplnej do se­
zonu ogrzewczego; zaleci­
ło rządowi podjęcie nie­
zbędnych 
drobienia 
późnień.

Biuro
PZPR postanowiło ogłosić 
niedzielę, 23 września 
1979 roku dniem ogólno­
polskiego czynu partyjne­
go-

Powszechny udział w 
czynie partyjnym ponad 3 
milionów członków i kan­
dydatów PZPR będzie 
wyrazem poparcia dla Ko­
mitetu Centralnego i jego 
polityki, świadectwem, iż 
VIII Zjazd witać chcemy 
jak najlepszymi rezultata­
mi pracy. Biuro Politycz­
ne KC wzywa wszystkich 
członków i kandydatów 
PZPR do udziału w czy­
nie.

Biuro Polityczne zaak­
ceptowało program obcho­
dów 100-lecia polskiego 
ruchu robotniczego przy­
padającego w 1982 r. — 
rocznicę powstania „Wiel­
kiego Proletariatu” — 
Socjalno - Rewolucyjnej 
Partii „Proletariat” pier­
wszej polskiej partii mar­
ksistowskiej.

Biuro Polityczne stwier­
dziło, iż głównym celem 
działalności ideowo-wy- 
chowaczej i polityczno- 
-organizacyjnej, związanej 
ze stuleciem polskiego ru­
chu robotniczego powinno 
być upowszechnienie v 
szeregach partii i w ca 
łym społeczeństwie praw­
dy o historycznej roli kla­
sy robotniczej i jej awan­
gardy — rewolucyjnej 
partii. (PAP)

kroków dla
istniejących

Polityczne

na-
o-

KC

35 rocznica Słowackiego 
Powstania Narodowego 
Depesza z Polski

(P) Z okazji 35 rocznicy Sło­
wackiego Powstania Narodowe­
go I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski i prezes Rady Ministrów 
PRL Piotr Jaroszewicz przesła­
li na ręce sekretarza generalne­
go Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji, prezydenta Czecho­
słowackiej Republiki Socjali­
stycznej — Gustava Husaka i 
przewodniczącego rządu Czecho­
słowackiej Republiki Socjali­
stycznej — Lubomira Sztrouga- 
la depeszę z serdecznymi po­
zdrowieniami i najlepszymi ży­
czeniami.

W depeszy czytamy m.in.: 
Powstanie swym programem po­
litycznym i społecznym zapo­
czątkowało proces budowy pod­
staw socjalistycznej Czechosło­
wacji, wspólnego państwa Cze­
chów i Słowaków.

Realizując idee powstania, dzi­
siejsza, socjalistyczna Słowacja, 
stała się krajem dynamicznego 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
i kulturalnego.

Udział w powstaniu Polaków 
sprawił, — stwierdza depesza 
— że we wspólnej walce krze­
pła przyjaźń i braterstwo na­
szych narodów, które po wy­
zwoleniu przez Armię Radziecką 
wkroczyły, pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, na drogę 
budowy socjalizmu. (PAP)

500 tys. ton ropy 
płynie do Portu Północnego

(P) Trwają dostawy ropy naf­
towej z portów Zatoki Perskiej 
do gdańskiej rafinerii. Surowiec 
petrochemiczny przewożony jest 
w ładowniach wielkich tankow­
ców P2M.

W najbliższym czasie flotylla 
tankowców szczecińskiego arma­
tora dostarczy do Portu Północ­
nego ponad 500 tys. ton ropy. 
IV bizie paliwowej portu obsłu­
żono już ..Giewont 2”, a 28 bm. 
do nabrzeża przybił jego bliź­
niak „Kasprowy Wierch” z ła­
dunkiem 126 tys. ton rop”

(PAP)

Dolina Pilicy 
idealne warunki 
i wypoczynku. W Białobrze­
gach, Białej Górze, Wyśmie­
rzycach, a także Turno po- 
wstaje cała sieć ośrodków, 
które już obecnie lub w naj­
bliższym okresie służyć będą 
ludziom pracy za miejsca wy­
poczynku i rekreacji.

Obradująca 28 bm. na swym 
wyjazdowym posiedzeniu egze­
kutywa KW PZPR dokonała o- 
ceny pracy instancji tereno­
wych i administracji państwo­
wej w gminach położonych nad 
Pilica: Białobrzegi, Wyśmierzy­
ce, Stromiec, Radzanów, Prom­
na. Stara Błotnica. Obradom 
przewodniczył sekretarz KW 
PZPR Józef Tobiasz. Uczestni­
czył wojewoda Roman Maćko-

Z relacji przewodniczących 
komisji, które dokonały lus­
tracji gmin nad Pilicą, wynika, 
że nastąpił tu znaczny postęp 
— umocniły 6ię organizacyjnie 
gminy, istnieją pozytywne ten­
dencje wzrostu produkcji rolni­
czej i hodowlanej. Efekty te 
osiągnięto pod politycznym 
kierownictwem organizacji par­
tyjnych stale rozwijających 
swoje szeregi.

Najlepsze efekty gospodarcze 
w rejonie bialoórzesKim osią­
gają gminy Promna i Wyśmie­
rzyce. Białobrzegi, przez które 
to miasto przebiega międzyna­
rodowy szlak E—7, jak stwier­
dzono w dyskusji — winny bar­
dziej zadbać 
Sąsiedztwo 
miastu charakter 
-wypoczynkowy, 
wiele ośrodków _
Jeden z nich — ośrodek szkole­
nia i wypoczynku ZSMP, gdzie 
toczyły się obrady wyjazdowe­
go posiedzenia egzekutyw-y KW 
partii, znajduje się w Turno i 
usytuowany jest w pięknych 
nadpilickich lasach. Wokół 
głównego budynku, w systemie 
pawilonowym zbudowano dom- 
ki mieszkalne dla kilkudziesię­
ciu osób. Ośrodek powstał 
przy dużym zaangażowaniu 
miasta i gminy Białobrzegi, a 
także młodzieży z całego wo­
jewództwa. która pomagała 
przy jego budowie i urządzaniu.

Rekreacyjny charakter gmin 
r.ad Pilicą rejonu bialorzeskie- 
go — jak stwierdzili członko­
wie egzekutywy KW partii — 
powoduje falę nacisków na 
zmianę użytkowania ziemi. 
Wiele dziesiątków hektarów

to również 
dla turystyki

o swój wygląd. 
Pilicy wyznacza 

turystyczno- 
Powstalo tu 

rekreacyjnych.

ubyłozmieniło właścicieli i 
spod zagospodarowania rolni­
czego. Zwrócono uwagę 
c Zelnikom gmin, aby
sprzeciwiali się różnym nacis­
kom i próbom legalizacji ziemi, 
z przeznaczeniem r.a działki re­
kreacyjne. Wysiłki te winien 
skutecznie wspierać Urząd Wo­
jewódzki.

Z relacji przedstawionych 
przez lustracyjne komisje, wy­
nika. że w wizytowanych gmi­
nach w zasadzie zakończono 
już żniwa, ale należy dołożyć 
starań, aby to co jest jeszcze 
na polach starannie zebrać, 
trudnym roku urodzajów 
może 
kłos.

Nie 
stan ~ . 
wych. Nie wszędzie rolnicy, 
ma to miejsce 
cach i Stromcu, wykazali sta­
rania o zabezpieczenie poplo­
nów. Nie obsiano wielu hekta­
rów ziemi. Dotyczy to samo 
rzepaku. Niski stan zasiewów 
rzepaku winien zaniepokoić 
służbę rolną i naczelników 
gmin, zwłaszcza Starej Błotni­
cy, Radzanowa i Stromca. Wła­
śnie mija dla naszega regionu 
agrotechniczny termin zasiewu 
rzepaku.

Oględziny plantacji ziemnia­
czanych w gminie Białobrzegi 
nasunęły lustratorom uwagę, że 
w niedostateczny sposób rolni­
cy walczyli tu z chwastami. 
Lebioda wyrosła r.a dwa me­
try i rozsiewa się teraz r.a za­
gonach chłopskich.

Więcej należy wykazać gos­
podarskiej troski o sprzęt 
SKR-owski. który, jakże często 
nie chroniony, rdzewieje „pod 
chmurką”. We wszystkich wi­
zytowanych gminach praca 
SKR pozastawia wiele do 
życzenia. Słabo wykorzystano 
w tym roku kombajny, a w 
czasie żniw wiele snopowiąza- 
lek i agregatów było niespraw­
nych. W ŚKR Stromiec na 88 
cigników — sprawnych jest tyl­
ko 23. Nie można godzić się, 
aby tak wielkie bogactwo w 
sprzęcie rolniczym, będącym w 
posiadaniu SKR, marniało. “ 
raz właśnie, w okresie 
czynających się siewów 
traktor, każdy siewnik 
wykorzystać, a SKR 
przychodzić z większą 
rolnikom indywidualnym, 
rzy niejednokrotnie na tę 
moc czekają kilkanaście

Rejony nad Pilicą ta wielkie 
połacie ziem zakwaszonych.
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Informacja własna
(P) Na początku września w Piotrkowie Trybunalskim odbę­

dą się centralne uroczystości dożynkowe. Tradycyjnie już spo­
śród najlepszych rolników województwa wybrano starostów. 
Zostali nimi STANISŁAW SZMALEC i BARBARA RYTYCH. 
Złożyliśmy im wizyty.

Stanisław Szmalec

GS zgromadziły duże ilości 
wapna. a także nawozów 
sztucznych, które w trosce o 
wyższe plony należy teraz u- 
dostępnić rolnikom. W gminie 
Stromiec w magazynach GS 
zgromadzono ponad tysiąc ton 
nawozów. Już dziś wiadomo, że 
rolnicy tej gminy nie wysieją 
wszystkich zapasów. Nawozy 
należy przerzucić da innej gmi­
ny, np. do Starej 
gdzie nawożenie gleb 
małe. s

Rejon białobrzeski 
upraw warzyw i wielkich 
dów. rozciągających się na wy­
sokim brzegu Pilicy. W gminie 
Promna codziennie zbiera się 60 
ton pomidorów’. Urodzaj znako­
mity. Odbiór pomidorów, jak 
datąd, nie budzi uwag. Ale z 
plantacji donoszą, że zbiór po­
midorów będzie się teraz nasi­
lał. Potrzebne są skrzynki i 
sprawny transport.

Nad niektórymi gminami

Blotnicy, 
jest zbyt

słynie z
sa-

w 
rejonie Pilicy przeszły grady i 

w 
sporo

częściowo zniszczyły owoce 
sadach. I choć minę’o 
czasu inspektorzy FZU nie zja­
wili się jeszcze, aby oszacować 
straty. Budzi to rozgoryczenie 
rolników i sadowników.

I sprawa dróg. Sygnały z te­
renu winny zaniepokoić rejony 
dróg publicznych w Zwoleniu, 
Grójcu i Przysusze. Stan na­
wierzchni nie remontowanych z 
roku na rok dróg — pogarsza 
się. Winno to również zaalar­
mować Okręgowy Zarząd Dróg 
Publicznych w Kielcach.

Wczorajszy 
nad Pilicą, 
członkowie 
partii na swym 
posiedzeniu, dowodzi, 
pozytywnych tenaencji, jakie 
nastąpiły w rozwoju gmin w 
ciągu minionych lat, są też 
mankamenty wynikające z za­
niedbań samych gmin, jak i 
instytucji, których obowiązkiem 
jest troską zarówno o codzien­
ne sprawy rolników jak i te 
wynikające z programu rozwo­
ju wsi i miasteczek. Egzekutywa 
KW PZPR zobowiązała kolek­
tywy gminne, instytucje woje­
wódzkie do podejmowania per­
manentnych działań w celu u- 
suwania z życia gmin barier 
hamujących irij rozwój. a tym 
samym rozwój rolnictwa, pod­
stawowej przecież dziedziny 
gospodarki na ziemi radom­
skiej. (bd)

przegląd gmin 
jakiego dokonali 
egzekutywy KW 

wyjazdowym 
że obok

Chłodno
Informacja własna

(P) W dalszym ciągu___
Polską zalega niż. We wtorek 
w godzinach,, rannych, r.a tere­
nie całego kraju, wystąpiły prze­
lotne opady. Najczęściej na 
północy. Było cblodno. O godz. 
13 najcieplej było w Toruniu. 
Lesku i Nowym Sączu. Ter­
mometry wskazrwalr tana 17 
sL C. Najchłodniej, bo 11 st C 
było w Olsztynie i Mławie.

W B skidach wieje halny. Si­
ta wiatru w porywach docho­
dziła do 26 m/sek. Doszło do 
przerwania połączeń telefonicz­
nych.

Na Bałtyku wieją silne wia­
try sztormowe. Rybacy zaprze- 
ztal! "ołowów. W południe na 
plażach notow.-.no temperaturą 
w granicach 14—1S st C

Ochlndzer.:- Eastgpilo również 
na południu. O 8 rano termo- 
Ipetry na Krymie wskazywały 
tylko 24 st„ wnbee 27—28 przed 
kilku dniami. Chłodniej jeszcze 
było na ługosłowieńskim brze­
gu Adriatyku, gdzie notowano 
18 st. C. Nad Balatonem było 
tylko 13 st. C.

W nadchodzących dni ach sy­
noptycy z IMiGW przewidują 
możliwość wratapignia lokal­
nych przygrur.toomch przy­
mrozków. T-mperatura w 
przedziel* 14—18 st. C. (a*

nad

Typ & ®

10.5 
zbóż 
Łach 
tara, , __ __________
ku po 18—20 prosiąt, 180 tucz­
ników. produkcja towarowa 
brutto ponad półtora miliona zło­
tych. ciągnik z pełnym wypo­
sażeniem w maszyny towarzy­
szące. samochód, dyplom wy­
kwalifikowanego rolnika-bodó- 
wcy trzody chlewnej, nowe bu­
dynki inwentarskie i mieszkalny 
— oto krótka charakterystyka 
specjalistycznego gospodarstwa 
Stanisława Szmalca ze wsi Wo­
la Rokszycka w gminie Wola 
Krzysztoporska, starosty tegoro­
cznych Centralnych Dożynek w 
Piotrkowie Trybunalskim.

♦
Wtorek — mówi Stanisław 

Szmalec — jak każdy dzień zaczął 
się koło szóstej rano, trzebi 
było nakarmić spore stado trzo­
dy, potem prace przy domu i 
gospodarstw.*. Polowych robót 
ni* ma teraz dużo. Zboża zebra­
ne już dawno, na wykopki zie­
mniaków i buraków trzeba je­
szcze poczekać. Ale roboty ni* 
brakuje, zwłaszcza że zaszczyt­
ną funkcja starosty zobowiązu­
je — trzeba przygotować gospo­
darstwo na pr-vjęcie gości.

hektara 
sięgające 
ponad 50 
15 macior

gruntów, plony 
w ostatnich la- 
kwintali z hek- 
dających co ro-

pracy. ale i zamiłowania, które 
trzeba mieć we krwi.

Kiedyś, 
gospodarstwo, 
kasać rękawy

gdy obejmowaliśmy 
trzeba było za- 

dężko praco-t

wać. trzeba też było się sporo 
nauczyć. Wiele pomógł mi w 
tym Wojewódzki Ośrodek Po­
stępu Rolniczego z Bartosze- 
wic. Przed laty WOPR szukał 
rolnika, który chciałby korzy­
stać z porad fachowców i zor­
ganizować wzorowe gospodarst­
wo, wyposażyć i prowadzić je 
według wskazówek fachowców- 
rolników i stanowić przykład 
jak prowadzić gospodarkę. Zgo- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Starosta — Stanisław Szmalec

To wszystko co tu widzicie: 
zabudowania. maszyny, doby­
tek — to efekt ponad dziesięcin 
lat mojej 1 tony pracy. Obo­
ra. w której przed laty trzyma­
łem k-owr, obecnie or-ebudo- 
wana na chlewnię, stodoła prze­
robiona własnymi siłami na 
dużą chlewnię, garaże. dom — 
to ws*ystk<» zbudowaliśmy z 
pomocą kilku tylko specjalis­
tów własnymi silami, we dwój­
kę z żona. Rolnikiem, dobrym 
rojnikiem może być takt który 
większość orze Potrafi wyko­
nać sam. Wymaga to nie tylko (P) Slaroicina — Barbara Rytych rac. Zdzisław KwUecki

(P) Ustawa sejmowa o jakoś­
ci, która weszła w życie w po­
łowie sierpnia br. objęła swym 
zasięgiem nie tylko wytwarza­
nie wyrobów przemysłowych i 
usługi, ale także — co szczegól­
nie cieszy obecnych i przyszłych 
lokatorów- mieszkań — roboty I 
obiekty budowlane. Wprawdzie 
inwestorów i wykonawców obo­
wiązują ścisłe przenisy F-awa 
Budowlanego, ale Ustawa wno­
si szereg nowych wymagań. po­
szerza stosowanie mechanizmów 
ekonomicznych (zachęcających 
do dobcej, zniechęcających do 
zlej roboty), wprowadza też np. 
nowe zasady społecznej oceny 
jakości.

Czy możemy zatem liczyć na 
poprawę standardu naszych no­
wych mieszkań, lepsze leb wy­
kończenie, doskonalsze materia­
ły? Rozmawiamy z wicedyrekto­
rem Krajowego Centrum Koor­
dynacji Rozwoju Materiałów I 
Wyrobów dla Budownirtwa — 
mgr inż. Włodzimierzem Kmie- 
elakiem. Centrum zajmuje się 
w resorcie budownictwa bieżą­
cą kontrola realizacji programu 
poprawy jakości.

— Ustawa o Jakości nie zwlto- 
czyla nas. bowiem zgodnie z 
uchwała V plenum KC partii, 
realizujemy program poprawy 
jakości budownictwa mieszka- 
niowego, usankcjonowany decy­
zją Prezydium Rządu z kwietnia 
1911 roku. Program ten dotyczy 
nie tviko staranności samego 
wykonawstwa, ale także głów­
nej domeny naszego Centrum 
czyli wszystkich 
składających się na 
mieszkalny, począwszy 
kryć dachowych, przez 
budowlana, wykładziny 
podłogowe, instalacje 
sanitarne, elektryczne._ ___
menty z fabryk domów. Obo-

elementów 
i budynek 

od po- 
stolarkę 
ścienne, 
wodne, 

po ele-

LONDYN (PAP). Co najmniej 
1S żołnierzy brytyjskich ponios­
ło w poniedziałek śmierć w wy­
niku eksplozji 2 bomb w pół- 
nocnotrlandzkiej miejscowości 
granicznej Warren Point w 
hrabstwie Down. Rzecznik ar­
mii brytyjskiej podał, że liczba 
śmiertelnych ofiar może być 
większa, ponieważ wielu ran­
nych żołnierzy znajduje się w 
stanie krytycznym.

Był to rezultat eksplozji mi­
ny ukrytej w wazie z stanem 
na sanie, którą przejeżdżał sa­
mochód wojskowy. Później, kie­
dy ewakuowano rannych, eks­
plodował nowy ładunek. Do za­
machu przyznała się działająca 
w konspiracji Irlandzka Armia 
Republikańska. (P)

wiazuje nas szeroki resortowy 
program poprawy jakości.

— To wszystko brzmi bardzo 
ładnie, ale na co dzień jakoś nie 
odczuwamy skutków wprowa­
dzania w życie tych progra­
mów... Niedawno odbyła sie 
krajowa narada służb kontroli 
jakości budownictwa. Co z niej 
wynika?

— Dwa lata temu służby tej 
kontroli powołano we wszyst- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

N3 budowie Magistrali 
Hutniczo-Siarkowej 
Filery mostu 
na Wiśle-gołowe

(P) Wyścig z czasem trwa na 
hpi-iwie największego na V»- 
gistżali Hutr.kzo-Starkowćj e- 
biektu Inżynierskiego: mostu na 
Wiśle w rejonie miejscowości 
Zaduszniki. Zakończono tam be­
tonowanie ostatniej z podpór, 
na których zawisną gigantyczne 
przęsła wielkiego moc. u.

Jednocześnie trwa skompliko­
wana operacja nasuwania dwóch 
gotowych przęseł na środkowe 
podpory mostu. Ekipy z przed­
siębiorstw robót kolejowych z 
Katowic i Warszawy, a także 
brygady z kolejowych zakładów 
konstrukcji stalowych 1 urządzeń 
dźwigowych w Starosielcach 
(woj. białostockie) oraz żołnie­
rze wojsk inżynieryjnych mon­
tują dalsze przęsła.

Przewiduje się. że zakończenie 
całej operacji nasuwania stalo­
wych konstrukcji na filary na­
stąpi w październiku br. (PAP)

„Życie” patronuje akcji „WITAMINAw

Pierwsze warzywa dla załóg
(P) Coraz więcej fabryk i 

Instytucji stołecznego woje­
wództwa włącza się do pro­
wadzonej przez WRZZ, a za­
inicjowanej przed kilkoma 
laty przez warszawską in­
stancję partyjną, akcji „Wi­
tamina”. Celem jej jest za­
opatrzenie pracowników w 
tańsze warzywa i owoce, bez­
pośrednio na terenie zakła­
dów.

W sierpniu kilkadziesiąt fab­
ryk i przedsiębiorstw sprowa­
dziło dla załóg wczesne owoce 
i warzywa. Warszawska Spół­
dzielnia Ogrodnicza, która jest 
głównym zaopatrzeniowcem za­
kładów. dostarczyła w tym 
miesiącu ponad 70 t warzyw i 
20 t jabłek. Kupowano przede 
wszystkim ogórki — WSO przy­
gotowała paczki 10 kg. z odpo­
wiednim dodatkiem kopru i 
czosnku, całość kosztuje 30 zł.

Ogórki i pomidory kupili
_ " Huty

WZT. 
także 
przez 

zł.

Informacjo własno 
| mniejsze niż w sklepnch, • 

sprzedawać się tam będzie po­
midory. ogórki, kalafiory, cebu­
lę. jabłka i gruszki. WSO za­
proponowało także kilku naj­
większym zakładom zorganizo­
wanie takich kiermaszy 1 r.a 
fabrycznym terenie, (an)

Zmarł
Bo’s5?aw Szaóelski

m.in. pracownicy „Córy", 
Warszawa, „Tewy", 
Duże powodzenie miały 
kalafiory, sprzedawane 
WSO z samochodów po 15 
m.in. w zakładach „Ursus" 
„Róża Luksemburg", Huta 
Warszawa. Z owoców — na 
raz« sprzedawano 
jabłka, w mniejszych 
śliwki, które w tym 
obrodziły.

Towar, który WSO _______
załogom jest o 30 proc, tańszy 
nil w sklepach. Po niższych 
cenach będą również, we wrześ­
niu i październiku, ziemniaki. 
Obecnie WSO zebrało już za­
mówienia od ponad 100 zakła­
dów. które chcą kupić ołc. 8 
tya. ton. Zgłoszenia są przyj­
mowane nadal, bowiem WSO 
może dostarczyć nawet 10 tys. 
ton ziemniaków. Zakłady zama­
wiają także jesienne warzywa 
— głównie cebulę, oraz jabłka.

W najbliższych tygodniach 
WSO zorganizuje kiermasze u- 
sytuowane przed wejściem do 
zakładów pracy. Ceny w tych 
stoiskach będą o 19 proc.

głównie 
ilościach 
roku nie

darta rm

(P) 27 sierpnia zmaii w Ka­
towicach nestor polskich kompo­
zytorów Bolesław Szabelski. 
Urodzony 3 grudnia 1898 roku 
w Radoryżu, studiował grę or­
ganową u sławnego prof. Mi­
chała Sarzyńskiego. w dziedzi­
nie kompozycji był uczniem 
Karola Szymanowskiego i Ro­
mana Siatkowskiego.

Wyróżniający się talentem, 
skierowany został z Ustami po­
lecającymi do Konserwatorium 
w Katowicach, gdzie uczy — 
w klasie organów i kompozy­
cji od roku 1929 (z pi zerwą w 
okresie wojny) przez wszystkie 
lata powojenne, aż gdzieś po 
lata siedemdziesiąte. Dopiero 
ciężka choroba przerwała Jego 
działalność pedagogiczną. Nie
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Uchwała Rady Ministrów Żniwa zakończone — czas na kukurydzę i buraki KRONIKA DYPLOMATYCZNA
Zasady przenoszenia nauczycieli 
akademickich do placówek naukowych Po radę do Poświętnego

(P) Zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa 
przyjął 28 
żeąnalnej 
ZalraUej 
Boende.

Zdzisław Tomal 
hm. na audiencji po- 
ambasadora Republiki 
w Polsce Bolela-Wa-

(P) Z dniem 1 października 
br. wchodzi w życie uchwała 
Rady Ministrów w sprawie 
warunków przenoszenia nau­
czycieli akademickich oraz 
pracowników naukowo-badaw­
czych do placówek nauko­
wych.

W szkołach wyższych i pla­
cówkach naukowo-badawczych 
zatrudnionych jest ponad 65 
tys. osób. Są one jednak sku­
pione w kilku większych oś­
rodkach. m.in. w Warszawie, 
Wrocławiu i Krakowie. Tym­
czasem inne regiony odczuwają 
brak kadry dydaktycznej i nau­
kowo-badawczej. Dotychczaso­
we zasady przewidywały wpraw­
dzie przenoszenie pracowników, 
ale nie było w zasadzie warun­
ków do podeimowania przez 
wysoko kwalifikowanych spe­
cjalistów pracy w mniejszych 
ośrodkach.

Uchwała stwarza wyraźną za­
chętę do podejmowania pracy w 
mniejszych środowiskach nau­
kowo-badawczych. Przede wszy­
stkim przewiduje możliwość u- 
dzlelenia przez dotychczasową 
Instytucję pracownikowi podej­
mującemu pracę w nowej pla­
cówce 3-letniego urlopu bez­
płatnego. Dzięki temu zachowu­
je on możliwość powrotu na 
swoje poprzednie stanowisko. 
Ma on przy tym dosyć czasu na 
podjęcie decyzji ewentualnego 
pozostania na'stale w nowym 
ośrodku. W tym okresie otrzy­
muje też dodatek za rozłąkę, 
zwrot kosztów przejazdu raz w 
miesiącu do stałego miejsca po­
bytu oraz zakwaterowania, któ­
re zapewnia nowy pracodawca. 
Trzeba dodać, że okres urlopu 
bezpłatnego wliczany jest do 
okresu zatrudnienia, tak więc 
utrzymane 
prawnienia.

Dokument 
to, że jeśli

bezpłatnego nauczyciel akade­
micki lub pracownik naukowo- 
badawczy postanowi pozostać na 
stałe w nowej placówce czy też 
od razu zdecyduje sie na prze­
niesienie, musi mieć zapewnio­
ne odpowiednie mieszkanie. 
Ponadto z tworzonego obecnie 
funduszu planowego rozmiesz­
czenia nauczycieli akademickich 
i pracowników naukowo-badaw­
czych będącego w dyspozycji mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki udzielana be­
dzie pomoc na zagospodarowa­
nie w wysokości 60 tys. zł w 
formie kredytu bankowego na 
7 lat, którego spłata na ten o- 
kres ulega zawieszeniu. Jeśli ko­
rzystający z niego przepracuje 
w placówce naukowej, do któ­
rej został przeniesiony na stale 
co najmniej 7 lat, kredyt pod­
lega umorzeniu.

W najbliższym czasie minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki w porozumieniu z mi­
nistrem pracy, płac i spraw so­
cjalnych na wniosek zaintereso­
wanych resortów określi rodza­
je placówek, w których wystę­
puję niedobór kadr naukowych. 
Lista ta bedzie uaktualniana 
każdego roku.

Uchwała w sprawie warun­
ków przenoszenia nauczycieli a- 
kademickich oraz pracowników 
naukowo-badawczych do pla­
cówek naukowych ukazała sie 
w Monitorze Polskim Nr 20 z 
dnia 15 sierpnia br. (PAP)

Informacja własna
(P) Żniwa w Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rolniczego w 

Poświętnem koło Hońska Już się skończyły. Zboże zebrał a 
pul zarówno Ośrodek, Jak i rolnicy z nim współpracujący.

są wszelkie u-

przewiduje ponad- 
w okresie urlopu

Prognoza pogody
(P) Jak przewidują synoptycy 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Słabe przelot­
ne opady. Temp. maks, w dzień 
16 st. Wiatr umiarkowany za­
chodni. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 241 dniem 

1919 r. Do końca roku pozostało 
124 dni w tym 103 robocze.
• Słońce wschodzi o 

5.41 a zachodzi o 19.32. 
jest krótsza 
dnia w roku 
minut.
• Imieniny 

i Jan.

od najdłuższego 
o 2 godziny i 57

obchodzą Sabina

★
jest 242 dniem• Czwartek 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 123 dni w tym 102 dni robo­
cze.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.42 a zachodzi o 19.30. Czwar­
tek jest krótszy od najdłuższe­
go dnia w roku o trzy godziny.
• Imieniny obchodzą Róża i 

Szczęsny.
(P-k)

Precyzyjne urządzenia 
pomiarowe z Włocławka 

Informacja własna
(P) Ponad 1.5 miliona rozma­

itych urządzeń pomiarowych 
wyprodukuje w roku bieżącym 
Kujawska Fabryka Manome­
trów „Mera” we Włocławku. 
Wytwarzane tam ciśnieniomie­
rze. termometry przemysłowe i 
laboratoryjne, elementy apara­
tury kontrolno-pomiarowej i 
sterującej przebiegiem proce­
sów technologicznych oraz różr 
norodne wskaźniki stosowane 
są w wielu dziedzinach gospo­
darki narodowej, k zwłaszcza w 
budownictwie, energetyce, 
nictwie, ochronie zdrowia i 
hictwie.

Dużym zainteresowaniem 
biorców cieszą się zwłaszcza 
tzw. ograniczniki udźwigu, 
montowane w żurawiach samo­
jezdnych, dźwigach samochodo­
wych oraz koparkach z urzą­
dzeniami dźwigowymi. Wzrasta­
jący popyt występuje od dłuż­
szego czasu także na manome­
try służące do mierzenia ciśnie­
nia w kołach pojazdów mecha­
nicznych oraz wskaźniki sprę­
żania w cylindrach silników 
wysokoprężnych. Najnowszym 
nroduktem włocławskiej „Me­
ty" jest wskaźnik zużycia pali­
wa w samochodach „Fiat—125”.

Sporo wyrobów wędruje na 
eksport. W tym roku odbior­
cy zagraniczni otrzymają — 
zgodnie z zamówieniami — 
650 tys. rozmaitych manome­
trów. (tan)

WOPR działa bowiem przez 
tzw. gospodarstwa wdrożenio­
we, upowszechniające. Ich ro­
lę można by skwitować zwro­
tem „a jednak można”. Oś­
rodek ma na celu wyposażać 
w wiedzę służby rofne, ale by 
nie teoretyzować nawiązuje 
współpracę z rolnikami, w 
których gospodarstwach spra­
wcza odmiany roślin, budynki 
inwentarskie, sposoby żywie­
nia, metody sporządzania pasz 
itp. by w’ykazać, że nadają 
się one do szerszego stosowa­
nia i udają się nie tylko w 
laboratorium.

W całym województwie ciecha­
nowskim jest 120 rolników ściś­
le współdziałających z WOPR 
w Poświętnem, i ok. 100 zwią­
zanych z nim luźniej. Od lat 
współpracują mdn. Eugeniusz 
Sadurski z Dąbrowy, Eugenia 
Szlak z Lempinka. Jerzy Gra- 
lewicz i Jerzy Stępkowski z 
Mdzewa, Remigiusz Salwin z 
Przewodowa i in. Są też tacy, 
którzy kontakty nawiązali nie­
dawno, np. Kazimierz Moraw­
ski z Cwiklina. Zebrał on wbr. 
pszenicę czechosłowacką „Jara”, 
wystaną za radą WOPR. Dala 
47 q z ha.

— Poszło to już między są­
siadów — mówi Morawski — bo 
w terenie nowinki najlepiej się 
sprzedaje. Stoimy z sąsiadem 
na miedzy i porównujemy swo­
je pola, dopytujemy się. Upraw 
tej pszenicy nie będę już jednak 
zwiększał, gdyż złamałbym umo­
wę z Ośrodkiem. Przy jego po­
mocy 
moje gospodarstwo 
krów mlecznych 
pasz dla nich.
urządzenia na modernizację o- 
bory dostałem z Poświętnego. 
Teraz pomagają mi oni 
buraku, sianym systemem 
rzedzonym i punktowym.

ukierunkowuję bowiem 
na chów 

i produkcję 
Dokumentację i

suję też, pod nadzorem, herbi­
cydy.

Rolnicy tacy j-ik Morawski 
wyprzedzają sąsiadów o jakieś 
5 lat bo tyle czasu trzeba, by 
wszystkie nowinki, o których 
mówi dotarły do wsi poprzez 
służbę rolną. O krok przed go­
spodarstwami 
jest natomiast 
który najpierw na własnych po­
lach wypróbowuje nowe od­
miany roślin. W Poświętnem 
skoszono właśnie pszenicę z 
tzw. pola obserwacyjnego. Wy­
siano na nim 10 odmian 1 ro­
dów tego zboża. Pokazywano 
je przedstawicielom gminnych 
służb rolnych oraz wycieczkom 
rolników.

— Robimy tak z każdą pod­
stawową rośliną, zarówno z ję­
czmieniem. owsem, żytem, jak 
i z ziemniakami, i burakami — 
mówi dyrektor WOPR Antoni 
Korczyński. Doświadczenia pro­
wadzimy też z mniej popular­
nymi: kukurydzą, bobikiem.
Możemy się pochwalić, że cho­
ciaż ciągle trwają spory, czy 
nasz rejon leży w strefie upraw 
kukuryd’y na ziarno, my ma­
my rolników, którzy od lat ją 
sieją i wcale nie zamierzają z 
tego zrezygnować.

Dyrektor pokazuje też z du­
mą siedmlohektarowy zagon soi. 
którą bada niezależnie od in­
nych ośrodków w kraju. Anto­
ni Korczyński ma już przyrze­
czenie dyrektora Kombinatu 
PGR w Nacpolsku, że ten wy- 
sieje w roku nrzyszlym soję w 
„szczerym” polu.

Instruktorzy WOPR odwie­
dzają też rolników, którzy za­
częli uprawiać w swych gospo­
darstwach buraka polipasta. Jest 
ich 107, niedługo przystąpią do 
zbiorów, a później, pod okiem 
WOPR, zaczną karmić inwen­
tarz.

Ośrodek, współn-acując z In- 
etytutem Zootechniki wspiera 
ro!n":ó” •; moźemitzcłi obór

wdrożeń iowy ml 
sam Ośrodek,

i chlewni wychodząc z założe­
nia, że środki zużyte na budo­
wę jednego nowego obiektu 
starczą na przebudowę 10 ist­
niejących. Każdemu chętnemu 
udostępnia opracowane u sie­
bie dokumentacje i kosztorysy, 
pomaga też w zdobyciu mate­
riałów budowlanych i urządzeń.

Chyba dlatego drzwi w Oś­
rodku nie zamykają się. Chęt­
nych po radę i pomoc jest wie­
lu. W czasie żniw rolnicy dzwo­
nią nawet w nocy z pytaniami 
o termin rozpoczęcia koszenia, 
siania poplonów itd.

Spotkaliśmy zresztą w Po­
świętnem dwóch rolników z 
Cieszkowa. Feliksa Pawelskiego 
i Zbigniewa Brzezińskiego, któ­
rym tegoroczna susza zniszczy­
ła trawy na łąkach. Przyjechali 
do WOPR, by zorientować się, 
jakie są możliwości i koszty 
-alożenia deszczowni. St. in­
spektor od Irhlownictwa i me­
chanizacji, Stanisław Tyszka 
mówi, że tylko w jego pokoju 
gości dziennie 3—4 rolników, 
często i najodleglejszych rejo­
nów Ciechanowskiego, (les)

śr 
wicemarszałek Sejmu 

Piotr Stefański przyjął w Sejmie 
ambasadora Republiki Zairskle) 
Bolela- Wa-Boende, który złożył 
Wizytę w związku z zakończeniem 
misji dyplomatycznej w Polsce.
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W Stowarnszenlu Dziennika- 
j Polskich w Warszawie 

odbyto się 28 bm. — w ra- 
i cyklu spotkań 1 ambasado- 

— spotkanie dziennikarzy 
publicystów międzynarodo-

PAP DONOSI
• 28 b«n. do portu gdyńskiego 

zawinął flagowy statek Polskich 
Linii Oceanicznych „Stefan Bato­
ry", na roktadzie którego przy­
byto 508 pasażerów; 305 — z Mon­
trealu.

• 18 bm. v Ośrodku Postępu 
Technicznego w Katowicach otwar­
to wystawę dorobku przemysłu 
budowy maszyn 1 urządzeń górni­
czych. hutniczych oraz chemicz­
nych w 35-leciu PRL. Ekspozycję 
zorganizowały zjednoczenia: „Pol- 
mag”, „Hutmasz”, „Metalchem” 
oraz centrum naukowo-produkcyj-

(P) Minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek przyjął 2ł bm. no­
wo mianowanego ambasadora Re­
publiki Argentyńskiej Julio Bar- 
bozę, który złożył wizytę wstępną 
przed objęciem misji w Polsce.

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 28 
bm. ambasadora Republiki Zalr- 
skiej Bolela-Wa-Bocnde, który 
złożył pożegnalną wizytę w związ­
ku z zakończeniem misji w Pol­
sce. (PAP)

wych SDP z ambasadorem Kuby 
Raulem Fornell Deijrado. Tematem 
spotkania były zagadnienia rozwo­
ju stosunków dwustronnych orax 
aktualne problemy międzynarodo­
we. (PAP)

W SKRÓCIE
ne elektroniki 1 automatyid gór­
niczej „Emag~.
• Z okazji M-leeta kinemato­

grafii radzieckiej, telewizja pol­
ska przygotowała 28 bm. w H 
programie wieczór filmowy po­
święcony dziejom i dorobkowi tej 
dziedziny sztuki w ZSRR. Program 
wypełnił utwór produkcji radziec­
kiej pt. „Film opowiada o sobie”. 
Film ten został zmontowany z 
fragmentów najwybitniejszych 
dziel fabularnych l dokumental­
nych zrealizowanych przez ra­
dzieckich twórców w latach 1319— 
1969 r.

(P) Dyrektor Antoni Korczyński. Obok jeden z najładniejszych 
okazów soi z Poświętnego.

Fot. Ryszard Frzedworski

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
kich zjednoczeniach i przedsię­
biorstwach budowlanych. Pra­
cuje w nich obecnie penad 
2.700 osób, z czego Większość w 
laboratoriach. Nie wszędzie pra­
cują one dobrze i nie zawsze 
mają one taką rangę, jaką mieć 
powinny, ale pierwsze rezulta­
ty ich pracy już są. Zaostrzono 
kryteria odbioru materiałów bu­
dowlanych. jednakże na samych 
budowach pracownicy KJ są je­
szcze za mało widoczni, działa­
ją zbyt mało stanowczo, zwła­
szcza, jeżeli chodzi o tzw. od­
biory ooszczególnreh etapów ro­
bót Niestety zbyt rzadko podej­
muje sie męskie decyzje wstrzy­
mania robót, gdy stwierdzi się 
zła jaśość montażu. Kontrola 
przeprowadzona na budowach 
wykazała ni« zawsze prawidło­
wy montaż.

Służby kontroli jakości w bu­
downictwie mieszkaniowym 
muszą wiec znaleźć właściwe 
dla siebie miejsce, także w stru­
kturze organizacyjnej zjedno­
czeń i przedsiębiorstw. W nie­
których są one spychane na 
margines, a powinny odgrywać 
pierwszorzędna rolę.

— Tym bardziej Panie Dy­
rektorze, źe przed laty zlikwi­
dowano tzw. nadzór inwestor­
ski, i prawdę mówiąc — do cza­
su powołania służb kontroli ja­
kości w resorcie, sprawy Jakości 
były zostawione samym sobie. 
Jak słyszałem, przygotowuje się 
projekt powołania niezależnej, 
technicznej inspekcji budowni­
ctwa — może będzie lepiej z 
kontrolą?

— lo już inny temat. W każ­
dym razie, ze strony budowni­
ctwa kładziemy duży nacisk na 
to, by służby KJ pracowały co­
raz lepiej i skuteczniej. Ocze­
kujemy tego samego od kon­
troli jakości dostawców mate­
riałów i wwobów spoza resor-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
dzilem 61ę. no i teraz jestem 
tym wzorowym. Kiedyś, w po­
czątkach mojego gospodarowania 
pojechałem do brata w woj. 
wrocławskim. Wiadomo, tam 
rolnictwo jest bardzo silne, wte­
dy było jeszcze lepsze niż tu, w 
Piotrkowskiem. Patrzyłem, oglą­
dałem. Brat, 
zootechnikiem, namawiał, namy­
śliłem się i przystąpiłem do 
pracy. Postawiłem najpierw o- 
borę, ale więcej mam zamiło­
wania do chowu świnek, po pe­
wnym czasie zmieniłem 
specjalizację, 
dować tanio, 
wizorycznie. 
sam. choćby................
stodoły na chlewnię. Zmieniłem 
ją właściwie sam w ciągu jed­
nego roku, tylko kowal pomógł 
mi i zrobił okólniki dla świń. 
Teraz przerabiam dawną oborę 
na chlewnię, nie mam już krów 
ani koni, a miejsce na większe 
stado świń jest bardzo potrzeb­
ne.

który byl tam

wiąc
Starałem się bu- 

co nie znaczy pro- 
Wiele wymyśliłem 
przeróbkę części

♦
tegoroczne trwały2nlwa 

krótko: dwa dni. Jednego dnia 
przyszedł kombajn i zmlócił 
zboża, drugiego prasą zebrali­
śmy slome. trzeciego — pole 
było już po podorywce. Zbiór 
zbóż nie byl problemem, naj­
cieńsze prace dopiero sie zacz- 
ną. Pięć hektarów ziemniaków, 
które powinny dać ponad 400 
kwintali z hektara i blisko hek­
tar buraków pastewnych, któ­
rych plon slega u mnie 900 
kwintali z hektara. Choć ko­
nać bede kombajnem i własną 
kopaczka elewatorową. Pracy 
bedzie sporo. Pomogą sąsiedzi. 
rodzina, córki... Sami z żoną 
nie dalibyśmy, m’mo dobrej me­
chanizacji 
Ziemniaki 
buraki na

spora ilość ziarna, gdyż już te­
raz wielu sąsiadów zamówiło 
sobie u mnie zboże pod siew.

♦
Nowości, które polecają mi fa­

chowcy z WOPR-u chętnie sto­
suję i nigdy na nich się nie za­
wiodłem. Mam w oczach wsi uz­
nanie za to, że jestem dobrym 
rolnikiem, że można się u mnie 
zawsze czegoś nowego dowie­
dzieć. Wiele zastosowanych u 
mnie nowości znalazło zastoso­
wanie u sąsiadów. Staram się 
brać czynny udział w pracach 
organizacji społecznych i samo­
rządowych. W 1975 roku wstąpi­
łem w szeregi PZPR. Piastuję 
mandat radnego w Gminnej 
dzie Narodowej.

♦
Pracy w gospodarstwie 

dużo. Dzięki temu jednak, 
żona jest zamiłowana w pracy 
na roli, i córki też szkolą się 
w szkołach rolniczych — mamy 
takie efekty. Jedyny kłopot to 
brak czasu na wyjazd i ode­
tchnięcie trochę od rolnictwa. 
Odpocząć przecież mogę, wyjść 
na spacer do lasu, ale wyjechać 
na dłużej, zwłaszcza gdy ma się 
takie duże stado macior, to 
trudna sprawa. Miałem zamiar 
wyj«chać gdzieś w tym roku, ale 
przyszła choroba i trzeba było 
zrezygnować, W chorobie po­
znałem jak dobra rolniczką jest 
żona. Gdy leżałem w szpitalu, 
właśnie żona, nawet się mnie 
nie radząc, zasadziła ziemnia­
ki. a kto wie ile pracy potrze­
ba bv zasadzić 5 hektarów ziem­
niaków, będzie doceniał jej trud. 
W tym samym czasie postała 
buraki, nawiozła pola. Jak wró­
ciłem, byłem naprawdę zdumio­
ny.

Ra-

gospodarstwa, rady, 
idą do przemysłu, 
paszę.

♦
Miano gospodarstwa specjali- 

stycznego zobowiązuje. Sąsiedzi 
obserwują, przychodzą po pora­
dę, patrzą, pytają. W tym roku, 
r.a przykład, wielu zaintereso­
wało się pszenicą .Jana”, która 
tak dobrze mi plonowała. Kosi­
łem ją jako ostatnią, aby do­
brze dojrzała i wysuszyła się 
na pniu. Plon ponad 50 kwin­
tali, z pola trzeciej klasy, ale 
intensywnie nawożonego obor­
nikiem i ntrwozami sztucznymi 
bd chyba jednym z najwięk­
szymi w okolicy. Ziarno było 
pierwszej klasy. Zostawiłem

♦
Dwa tygodnie temu dowie­

działem się, źe zostałem staro­
stą Centralnych Dożynek. To 
dla mnie naprawdę duży zasz­
czyt, ale traktuję go też jako 
uznanie dla trudu rolnika.

Barbara Rytych
Barbara Rytych — starościna 

Centralnych Dożynek — gospo­
daruje wraz z mężem Wacła­
wem na 18-hektarowym gospo­
darstwie we wsi Proszenie w 
gminie Wolbórz. Gospodarstwo 
ma kartę specjalistyczną pro­
dukcji drobiowej. Gospodarka 
połowa Jest nastawioną na pro­
dukcję pasz d'a kur i kilku­
nastu sztuk bydła. Plony zbóż w

normalnym dobrym roku, się­
gają tu do 45 kwintali z 
hektara, ziemniaki 400 kwin­
tali, a buraki do 800 kwintali. 
Sporą część gospodarstwa zaj­
mują łąki Na roił pracuję z 
mężem przy pomocy traktora 
wyposażonego w większość po­
trzebnych maszyn. Tylko kom­
bajny wynajmuje się ze Spół­
dzielni Kółek Rolniczych.

♦
Mój „resort” w gospodar­

stwie — mówi Barbara Rytych 
— to chów drobiu. Mam kur­
nik, w którym trzymam ponad 
trzy tysiące kur niosek. Wcze­
sną wiosną tego roku po raz 
pierwszy wzięłam się za od­
chowanie ck. 12 tysięcy jedno­
dniowych kurcząt, w koopera­
cji ze Spółdzielnią Kółek Rol­
niczych w Wolborzu, Dzięki te­
mu można było te kurczęta, 
urodzone chłodną wiosną pod- 
chodować, a gdy zrobiło się 
cieplej, rozprowadzić wśród go­
spodyń wiejskich, Moja specja­
lizacja zaczęła się od 500 kur, 
z czasem nabrałam doświadcze­
nia i teraz mam już kurnik, 
w którym kury znoszą 24 tony 
jaj.

Produkcja mogłaby być ła­
twiejsza, gdyby można było 
dostać odpowiednią ilość pasz, 
niestety, obecnie jest z tymi 
paszami znacznie gorzej niż 
przed łaty. Inny mój dział w 
gospodarstwie to bydło. Ma­
my go jedenaście sztuk, w tym 
4 krowy. Co dzień odstawiam 
kilkadziesiąt litrów mleka. Do 
„obsługi” krów mam dojarkę 
Alfa Laval, a ostatnio zafun­
dowałam sobie schładzarke do 
mleka, zrobioną rrr.ez rzemieśl­
nika. Sprawa tych schladza- 
rok, to jedna z trudnych spraw 
rolników. Gdyby 
cej, mleko przez 
wane mogłoby 
trwalsze.

ich było wię- 
nas 
być

produkc- 
macznie

*
Podział pracy gospodar-w

stwie jest jednak teoretyczny. 
Pracujemy wraz z. mężem 1 
chociaż mówię, że kury i bydło 
to mój dział, nie oznacza to 
jednak, że mąż do tego ręki 
nie przykłada. Wręcz, przeciw­
nie. Co dzień rano on właśnie 
zajmuje się dobytkiem, karmi 
i obrządza, gdy ja robię śnia­
danie i sprzątam dom. Gdr po­
trzeba pracujemy wspólnie w 
polu, pracy starcza nie tylko 
dla r.as obojga.

Żriwa były dla nai c:»-k'e, 
kosiliśmy cztery dni. Zbiera-

liśmy zboża snopowiązałlcą, tyl­
ko część kombajnem. Plony w 
latach ub:egłvch mieliśmy do­
bre, do 45 kwintali z ‘ ‘ ’ 
Ten rok byl znacznie 
plony na ziemi IV i 
są niskie, więc trzeba 
brać wszystko, co się 
urodziło. Zwieźliśmy już zboża, 
czekają one na młóckę- Na po­
lu pracy nadal nie brakuje, a 
za kilka tygodn1 bedzie jej 
żnacznie więcej. Na zwiezienie 
czeka siano, a potem trzeba 
będzie wykonać najcięższą 1 
najbardziej pracochłonną pracę 
zbiór okopowych. Choć mamy 
maszyny, liczymy na pomoc 
rodziny, rodziców i córek.

★
Pełnię kilkanaście funkcji 

społecznych. Jestem m.in. człon­
kinią NK ZSL, wiceprezeską 
WK ZSL, członkinią plenum 
FJN, przewodniczącą Woje­
wódzkiej Rady Kół Gospodyń 
Wiejskich, jestem też oczywiś­
cie w miejscowym Kole Go­
spodyń Wiejskich, działam w 
Towarzystwie Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, w Wojewódz­
kim Związku Kółc4c Rolniczych 
i w Radzie miejscowej SKR, 
spełniam też funkcję społecz­
nego opiekuna we wsi.

Ta praca społeczna pochłania 
mi wiele czasu, ale daje też 
dużo satysfakcji. Dzięki niej 
możemy u nas we wsi i gminie 
zrobić bardzo dużo, choć zda- 
jemy sobie sprawę, źe mogli­
byśmy jeszcze więcej. Zaczęło 
się to tuż po wojnie, gdy pra­
cowałam w świetlicy. Organi­
zowałam wtedy konkurs recy­
tatorski, wzięłam w nim też 
udział, no i wylądowałam na 
drugim miejscu w kraju. To 
była moja pierwsza praca spo­
łeczna. która spowodowała, te 
noznałam smak działania dla 
innych. Od tego czasu staram 
się dawać z siebie jak najwię­
cej.

Moje, a właściwie nasze, ko­
biet wiejskich z Proszenia, ma­
rzenia są różne. Wymarzyłyśmy 
sobie tu wodociąg. Woda dla 
rolników to rzecz bardzo waż­
na. Trudno mówić o wzroście 
produkcji bez wody. Ale wodo­
ciąg to także inne sprawy. Gdy- 
byśmy go mieli, wiele spraw 
wsi zmieniłoby się znacznie. 
Można by wtedy założyć ła­
zienki w domach, można by 
kupić pralki automatyczne, moż­
na by ulżyć w pracy i ułatwić 
sobie życie, które dla kobiet na 
wsi jest ciężkie. Inne nasze ma­
rzenie to gazociąg. Według na­
szego rozeznania nie byłaby to 
trudna sprawa, korzyści znacz­
ne.

Leży nam na sercu dobro 
dzieci Są one często na wsi

hektara, 
słabszy, 

V klasy 
było ze­
ra polu

pozbawione właściwej opieki. 
Co roku organizujemy sezono­
we dziecince w okresie żniw i 
zbiorów. Czy jednak nasze dzie­
ci nie powinny mieć takiej o- 
pieki przez cały’ rok? Na pewno 
byłyby one wtedy lepiej wy­
chowywane. otoczone lepszą o- 
p!ek.i. W szkołach chlałybyśmy, 
aby dzieci 
ne.

mogły być dożywia-

*
moje i męża to 

naszych dzieci —
Marzenia 

marzenia 
trzech córek. Zabudowania gos­
podarcze mamy nowe, wybudo­
wane już przez nas. Teraz trze­
ba będzie rozejrzeć się i roz­
począć budowę nowego domu. 
Ten, który mamy, ma już pra­
wie sto lat, a córki chcą mie­
szkać w takich warunkach jak 
inni. Tak więc czeka nas w 
przyszłości budowa nowego, 
przestrzenniejszego domu. Inne 
nasze zamierzenie, to samochód. 
Mamy teraz „Nysę”, którą wo­
zimy wszystko: pasze, nawóz, 
opal, jeździmy na wypoczynek. 
Mamy — mąż. ja i córki — 
prawo jazdy. Samochód oraz 
traktor jest wykorzystywany 
maksymalnie. Córki jednak cza­
sem męczy funkcja „konwojen­
ta” w furgonetce. Mamy zamiar 
kupić jakiś samochód osobowy. 
Nie są to jednak marzenia roz­
kapryszonych dzieci. Samochód 
w gospodarstwie, to nie jak w 
mieście przeważnie przedmiot 
luksusu. U nas samochód jest 
taką samą maszyną jak traktor, 
potrzebną do załatwiania mno­
gości spraw w gminie, w woje­
wództwie. w gminnej spółdziel­
ni. w wielu innych organizacjach 
i spółdzielniach. Czas zaoszczę­
dzony należy się gospodarstwu.

Tuż po dożynkach będziemy 
obchodzili srebrne wesele. Naj­
starsza córka Bogda wyszła już 
za mąż i mieszka w dawnym 
domu dziadków. Średnia Mał­
gosia jest absolwentką Techni­
kum Rolniczego i być może bę­
dzie studiować zaocznie na stu­
diach rolniczych. Najmłodsza 
Jola Jest w ó=mej klasie i wy­
biera się do Technikum Ogrod­
niczego. Nie musimy się. jak 
z tego widać, martwić o na­
stępców na tej ziemi, w którą 
włożyliśmy tyle pracy, właśnie 
z myślą o naszych dzieciach.

Za półtora tygodnia będę peł­
nić funkcje starościny dożynek. 
Powierzenie mi tego zaszczytu 
uważam za uznanie nie tylko 
dla mojej pracy, ale przede 
wszystkim za dowód szacunku 
dla codziennego, ogromnego wy­
siłku setek tysięcy gospodyń 
wiejskich.

Notował
MAREK FRZYBYLIK

tu budownictwa. Można bowiem 
nadal mieć sporo pretensji o nie 
zawsze dobry standard tego, z 
czego budowlani wykonują mie­
szkania.

— Głośno było 
o tzw. budynkach mieszkalnych 
wzorowej jakości. Osobiście są­
dzę, że lokatorom wystarczyła­
by zwykła, zgodna z normami 
jakość, ale niech bedzie już 
wzorowa. Słyszałem, że ta ak­
cja jakoś nie bardzo się udaje
— tak przynajmniej sądzą w li­
stach nasi czytelnicy.

— Rzecz nie jest taka prosta, 
wymaga bowiem zgrania wielu 
elementów' zależnych od resor­
tu 1 leżących poza nim. Akcję 
te zaczęto w 1977 roku. Wyzna­
czono 62 budynki — udało się 
jednak wykonać wzorowo tylko 
32. gdvż nie wszędzie akcja zna­
lazła pełne zrozumienie przed­
siębiorstw. Na rok 1978 zapla­
nowano 301 budynków, co sta­
nowiłoby ok. 10 proc, wieloro­
dzinnego budownictwa mieszka­
niowego. Komisyjna ocena by­
ła surowa: 172 budynki ocenio­
no jako wzorowe, reszta nie 
przeszła przez sito kontroli.

Sytuacja zresztą przedstawia 
sie różnie w poszczególnych wo­
jewództwach — bardzo dobrze 
zrealizowano plany w woj. lu­
belskim 1 szczecińskim, nie naj­
gorzej w koszalińskim. krakow- 
»kim. olsztyńskim, poznafakim 
i wrocławskim. Natomiast w 
Warszawie na 16 budynków — 
ani jeden nie uzyskał 
wzorowego, a 
zaplanowane — tylko dwa 
kwalifikowano do tej grupy.

Plany tegoroczne przewidują 
oddanie 542 wzorowych obiek­
tów, Niestet'.-. w I połowi 1979 
r. wykonano tylko 11A proc, za­
dań rocznych, na co złożyły się w 
sporym stopniu powody obiek­
tywne — surowa 
nia transportowe
nc.

— Ale chyba 
sie z tego tak 
przeszłych mieszkańców progra­
mu?

— Oczywiście, że nie. Na 
przyszły rek minister budowni­
ctwa i przemysłu matarialów 
budowlanych zalecił oddanie do 
użytku półtora tysiąca budyn­
ków wzorowej jakości

Wymagać to bedzie pełnej mo­
bilizacji zarówno załóg budow­
lano-montażowych. jak i wszy­
stkich zewnętrznych partnerów 
budownictwa. W sukurs przy­
chodzi nam także działalność 
społeczna — w woj. poznań­
skim i koszalińskim rozwi ja się 
ciekawe współzawodnictwo o 
tzw. domy z jedynką. W Poz­
nański em zrealizowano 11 budyn­
ków ze znakiem jakości „1” —

Cheielibyśmy. by to współza­
wodnictwo pod hasełm ..dom 
z jedynką” podjęły i inne regio­
ny kraju.

O tych wszystkich sprawach
— o pracy kcntnoll jakoś­
ci w budownictwie, o prog­
ramie wznoszenia budynków 
wzorowych, mówiliśmy właśnie 
m.in. na wspomnianej naradzie, 
związanej z przygotowaniem bu­
downictwa do stosowania prze­
pisów Ustawy o jakości. Waż­
nym dla nas obecnie zadaniem 
jest zapoznanie wszystkich og­
niw budownictwa z zarządzenia­
mi i metodami działania, wy­
nikającymi z Ustawy i zarzą­
dzeń wykonawczych. A ponie­
waż Ustawa dotyczy także pro­
ducentów wyrobów i instalacji 
dostarczanych orzez inne resor­
ty. sadzimy, że nasz program 
poorawy jakości mieszkań mi­
mo przeszkód i niepowodzeń — 
ma szanse realizacji.

— Przede wszystkim liczą na 
to ci, którzy będą tych miesz­
kań użytkownikami. Bo jak na

razie — zbyt wielkich powodów 
do radości lokatorzy niestety 
nie mają. A usuwanie usterek 
kosztuje duże pieniędzy i ner­
wów...

swego czasu

atestu
w Łodzi na 34 

za-

zima, zakłóce- 
i energetycz­

nie wycofacie 
interesującego

Rozmawiał
Andrzej Zmuda

Z marł
Bolesław Szabelski

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zaprzestał Bolesław Szabelski 
pisania swoich kompozycji i 
mimo stale pogarszającego się 
stanu zdrowia jesteśmy świad­
kami jak co roku pojawiają 
się na estradach jego nowe 
dzieła.

Na ubiegłorocznej „Warszaw­
skiej Jesieni -78” jeden z wie­
czorów wypełnił monograficz­
ny koncert utworów Szabelskie- 
go w wykonaniu orkiestry Fil­
harmonii Śląskiej oraz solistów.

Kiedy się mówi: Muzyka Sza- 
belskiego — zawsze stajemy 
zdziwieni przed tym fenome­
nem przemiennych gustów i sty­
lów, jakie formowały różną 
twórczość w różnych okresach. 
Neoklasyk, nagle, już jako arty­
sta ponad sześćdziesięcioletni, 
stanął na czele awangardy mu­
zycznej Śląska, przewodząc 
młodym twórcom, z których 
wielu należało do jego uczniów, 
że wymienimy najbardziej za- 
nego Henryka Mikołaja Górec­
kiego.

Ta wielka wolta stylistyczna 
nie była jednak u Szabelskie- 
go przypadkiem, nie zrodziła 
jej moda — efekty wyrażają 
się we wspaniałych dziełach, 
jakie w tym okresie powstają. 
Ku zdumieniu melomanów na 
estradach pojawiają się kom­
pozycje o wielkiej sile, orygi­
nalne, ciekawe formalnie, sto­
sujące w sposób niepowtarzal­
ny nowe środki.

Między Symfoniami Jego Con- 
certo Grosso, Uwerturą Uroczy­
stą a przedstawianymi poczy­
nając od roku 1957 dziełami, 
posługującymi się zupełnie od­
miennym językiem, istnieje 
przepaść stylu i formy. Nadal 
jednak pozostaje ta szczególna 
umiejętność wyrażania bogatych 
treści najprostszymi środkami. 
Znajdziemy to w Jego „Trzech 
Sonetach”, „Wierszach”, „Afo­
ryzmach 9” czy pisanych już 
na końcu „Symfonii Koperni- 
kańskiej”. Koncercie Fortepia­
nowym i innych utworach, z 
których każdy stanowi nieprze­
mijającą wartość dla naszej kul­
tury narodowej.

To był wielki twórca — byl 
to również szczególnej dobroci 
Człowiek. Mówiono o Nim: 
Wielki Milczek — niełatwo 
było wyciągnąć Bolesława Sza- 
belskiego na rozmowy. Ale też 
sławne stały się jego krótkie, 
lapidarne powiedzenia, zawiera­
jące głębokie myśli odnoszące 
sie do muzyki.

Bolesław Szabelski był lau­
reatem Nagrody Państwowej I 
i II stopnia oraz nagrody 
Związku Kompozytorów' Pols­
kich. Odznaczony był m.ln. Or­
derem Sztandaru Pracy I kla­
sy j Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski z 
Gwiazdą.

Z głębokim żalem żegnamy 
Bolesława Szabelskiego. Jego 
śmierć jest bolesną stratą dla 
naszej muzyki, dla ńaszej kul­
tury. Szacunek jaki zdobył so­
bie jako twórca — miłość jaką 
zjednał sobie w ludzkich ser­
cach dzięki przymiotom swego 
charakteru sprawiają, że wiado­
mość o śmierci nestora polskich 
kompozytorów przeżyliśmy jak 
utratę kogoś najbliższego. (Sierp.)I

W dniu M ąlerpnią 197k r. zmart nagle w pelm sil twórczych
Towarzysz

mgr

Ryszard SŁAWECKI
Dyrektor Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego 

_ . RS w ..Prasa-Książką-Rach*’
Człowiek o wielkich zaletach charakteru, zasłużony wydawca 

oadany sprawom rozwoju prasy. wjaa^ca.
^dzenac^onv społeczno-polityczne! i zawodo-

Odroto^H^?^ O^£.e”klm * Kawalerskim Orderu 
rowra XXX*'ec!« PRL. Srebrnym i Brą-Tv2iacl^V p»ń«-iZ d;* Obronności Kraju”. Odznaką
lewna^'dtl JT Z,ota °«knaka „Za prace sdo

4"' Krakowa ■ Odznaka ..Budowniczy Nowel Hutr". 
2-d?ka-t Dz”,,acz Kultur.- 1 wieloma Innymi od-
2naka-^ ‘aureat "a«.r?dv Prezesa RSw „Prasa-Kalążka-Ruch”. 
i utraciliśmy nieodżałowanego współpracownika
1 1 ży*’-i*ego Człowieka.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd RSW „Prasi-Kslążka-Ruch'
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Przypisy do Hitlera
T YTUŁ do tych rozważań 
• pozwoliłem sobie zapoży­
czyć z głośnej książki pL 
ANMERKUNGEN ZU HIT­
LER, pióra Sebastiana Haffne- 
ra, zachodnioniemieckiego hi­
storyka i publicysty, związa­
nego przez wiele lat z tygod­
nikiem „Stern”. Haffner, któ­
ry okres wojny spędził na e- 
migracji, w Anglii, gdzie pi­
sywał stałe komentarze dla 
tygodnika „Observer”, jest 
jednym z tych autorów na Za­
chodzie, których publikacje 
na temat Trzeciej Rzeszy Nie­
mieckiej i Adolfa Hitlera za­
sługują z wielu względów na 
baczną uwagę.

Sebastian Haffner kreśli bo­
wiem w swej książce wizeru­
nek ftlhrera tejże Rzeszy w spo­
sób nieschematyczny. odbiega­
jący od obiegowych, powierz­
chownych wzorów i ocen, ja­
kie rozpowszechnia sie ostatnio 
nie tylko zresztą w Niemczech 
zachodnich, w remach tak zwa­
nej Hitler WeUe.

Nie zamierzam recenzować tu 
książki Haffnera, ani podejmo­
wać z nim polemiki, nawet tam 
gdzie z naszego polskiego, ale 
chyba nie tylko polskiego punk­
tu widzenia lest ona wręcz nie­
zbędna. Próbując zgłębić isto­
tę historycznego fenomenu, ja­
kim na swój — jakże w sumie 
straszny sposób był Hitler, au­
tor „Przypisów” sam także nie 
unika wielu uproszczeń i sa­
dów subiektywnych. Trzeba jed­
nak przyznać, że książka Haff­
nera. adresowana przecież 
głównie do jego własnych ro­
daków’. stanowi bardzo śmia­
ła próbę obalenia rozmaitych 
mitów. żviacvch we wcale nie­
małej przecież części społeczeń­
stwa zachodnioniemieckieao. 
Wydala mi się ona intece uja- 
tn-m punktem wyjścia do ccól- 
nięjszych refleksji właśnie te­
raz. w przededniu czterdziestej 
rocznicy rozpoczęcia hitlerow­
skiej agresji na Polskę, a tym 
samym i początku drugiej woj­
ny światowej. Wojny od pierw­
szego aż do ostatniego dnia naj­
bardziej okrutnej z okrutnych. 
Wojny, która, jak wiadomo 
kosztowała Europę i świat po­
nad 50 milionów zabitych, po­
ległych i pomordowanych.

Było wśród ofiar tej wojny 
ponad sześć milionów obywa­
teli polskich. I około dziecięciu 
milionów obywateli kraju, któ­
ry te wojnę zdradziecko rczpo- 
erął i w sposób zbrodniczy ero- 
wadził: Trzeciej Rzeszy Nie­
mieckiej.

Każdy, kto doczekał i pę-rrtył 
koniec tej wolny, ten nigdy 
nie zapomni okrzyków „Hitler 
kaoutt”. powtarzanych zęódżiym 
chórem tak przez Jeńców ma­
szerujących do niewoli, lak też 
przez niemieckich cywilów, któ­
rzy z b-złymi ooasksml na rę­
kawach wychodziH na ulice. t>- 
j».c sie sro'rreć w oczz scj-c.z- 
riezrm żołnierzom, t-k r.a 
Wschodzie, jak i na Zachodzie.

Słowem „Hitler” i słowem 
„Fuehrarbefc hl” (rozkaz wodza) 
S tmaezyli m wojenne zbrod­
nie 1 przewinienia hitlerowscy 
notable, podczas procesu w No­
rymberdze.

Nazwisko fOhrera, Jego oso­
bowość i oeoba misia służyć ja­
ko roarrzeczenię dla milionów, 
które słuchały go ślepo przez 
lat dwanaście, i wtćdy. we 
wrześniu 1339 roku, tał: ocho­
czo w’Tuszr*v wrar z nim, i z 
orczykiem „Hei! Hitler" r.a li­
stach na podbój Eurcoy 1 świa­
ta.

A ŚWIAT ten, do dzida] zdu-
. miewa I przeraża Jedna, 

najbardziej ponura zagadks: 
jak mogło dojść do tego, że 
ktoś taki jak ów niedoszły 
malarz i życiowy bankrut, ów 
„Absteiger” jak go nazywa 
Haffner a takim był Hitler 
do trzydziestego roku życia, 
za.Jm postanowił r.a serio za­
jąć się polityką — robi nagle 
tak oszałamiaj ,cą karierę, po­
trafi porwać za sobą cały, 
cywilizowany naród i w imię 
obłędnych haseł o „nie­
mieckiej rasie panów” do­
konać tylu bezprzykładnych 
zbrodr.l na tylu ludach i na­
rodach. V/ tym rów— lei i na 
przedstawicielach własnego, 
niemieckiego narodu, cd któ­
rego totalnego zniewolenia, 
rozpoczął swą zbrodniczą dzia­
łalność, zaraz po przejęciu 
władzy w 1933 roku.

Te władzę jednak, przypom- 
nl’Xy to sobie, przejął Hitler 
całkowicie legalnie i w maje­
stacie demokratycznego prawa. 
po wygranych wyborach do 
Reichstagu. a godność kancle­
rza otrzrmał z rąk ssmego feid- 
merszałka Hindenbu-ga. per?o- 
niftkująeego cteriość wtadiv w 
P.zerzy niemieckiej po niesław­
ne) u-ieczce i abdrkacH ee--rza 
Wilhelma II. z domu Hobcn- 
zo'l?rnów.

Jak to sie s‘a’0, te w tak 
' krótkim crs-ie (eden szteW.ek.

tek jak Adolf Hitler, o nie wy­
jaśnionym wówczas do końca 
obywatelstwie, jak i pochodze­
niu 1 profesji — mózl tak 
szrbko uzyskać nie tylko to­
talna władzę, ale i rzeczywiś­
cie to'zlne naparcie, w takim 
krata jak Trzecia Rzesza? Jak 
zrosiło dojść <!o tego i jakie 
były tego zjawiska rzeczywiste 
przyczyny?

Cóż dziwnego. że pytanie to 
pada szczecólnie często u nas 
w Po‘sca. na która orzod czter­
dziestu laty psuły pierwzae 
strzały?

Metnv prawo twierdzić, te o 
fle Hi-lar. jako „rasy" r.ajbsr- 
dr» r.ieraWdzT Żydów. tako 
sy-tam rpo^ezny najbardziej 
pleaawisiziy był mu komunizm. 

Ale jako narodu i państwa — 
szczególnie nienawidził Polski 1 
Polaków. Jut pierwszym roz­
kazem po agresji na nas wy­
mazał przecież nazwę Polska z 
mapy, a narodowi przeznaczył 
na i pierw los niewolników, a 
później całkowita, fizyczną za­
gładę

W . tych swoich uczuciach i 
planach, może nie zawsze w 
sposób aż tak radykalnych, nie 
był Hitler nigdy odosobniony. 
Polska, od pierwszego dnia gdy 
tylko, po latach niewoii i za­
borów pojawiła sie znów na 
mapie Europy w 1918 roku, w 
swvm odrodzonym, niepodle­
głym kształcie była w pokona­
nych Niemczech przedmiotem 
jeśli nie jawnej nienawiści, to 
na pewno powszechnej niechęci. 
Odzyskała bowiem swój mię­
dzynarodowy. niepodległy sta­
tus prawny na mocy traktatu 
wersalskiego.

Z wyjątkiem nielicznych, 
głównie lewicowych bądź lewi­
cujących polonofilów. dla któ­
rych cywilnej i moralnej od­
wagi żywić nam wypada tym 
większy szacunek i wdzięczność 
— nie chciano się pogodzić z 
samym istnieniem Polski rze­
czywiście niepodległej. Nie 
chciano przejąć do wiadomoś­
ci. że odzyskanie niepodległego 
bytu oznacza nic innego jak 
sprawiedliwość po wieku krzywd 
i narodowego ucisku, jakiego 
doznali Polacy.

Przeciwnie, w odczuciu spo­
łecznym Niemiec powojennych 
powszechne było przekonanie, 
że to właśnie im. Niemcom, sta­
ła sie krzywda największa z 
możliwych do wyrządzenia. Za­
brano im bowiem na wscho­
dzie niezbędną „przestrzeń ży­
ciowa”. Ow Lebensraum. o któ­
rym tak często mówił nie tylko 
przecież Hitler.

Dążenie do obalenia traktatu 
wersalskiego i likwidacji „pań­
stwa sezonowego”, iak po­
gardliwie nczywano Polskę — 
było wiec w Trzeciej Rzeszy 
dążeniem powszechnym. I było 
celem samym w sobie, nie i-ko 
nidrzednym. z punktu widze­
nia in‘eresów niemieckiego pań­
stwa i nerodu.

Przykład udanego, ąntynie- 
mieckiego powstania wielkopol­
skiego, przykłady wszystkich 
trzech powstań śląskich, poka­
zywały wyraźnie, że Polacy, gdy 
już zdołali wvbić sie na nie­
podległość. to te* sobie bezwol­
nie odebrać nie dadzą.

TAK więc wojna. I, oczy­
wiście, nie tylko z Polską.

Ale przede wszystkim właś­
nie z r.ią, o te „spraw.edliwc 
dla Niemiec granice”.

Dla Trzeciej Rzeszy Nie­
mieckiej właściwą wojna z Pol­
ską zaczęła się więc wcale 
nie pierwszego września 1939 
roku, ale znacznie wcześniej. 
Dokładnie od dnia 11 listo­
pada 1918 roku, gdy nie wy­
schły Jeszcze podpisy na do­
kumentach oznaczających ko­
niec pierwszej wojny świa­
towej i początek nowej sytua­
cji w Europie. Z istnieniem 
II Rzeczypospolitej Polskiej 
Trzecia Rzesza nigdy nie 
ciicirła się pogodzić.

Głównym, pierwszsm i na­
czelnym hasłem Adolfa Hitlera, 
od którego rczooczał on swą 
polityczna keriere, brio stwier­
dzenie. źs .,listopad 1318 nigdy 
nie znoie się powtórzyć”. Pod­
pisanie układu wersalskiego u- 
ważał za największa hańbo w 
dziejach Niemiec. Pisze o tym 
bez ogródek w swym progra­
mowym dziele „Meta Kampf i 
powtarza niezliczoną ilość razy 
na publicznych wiecach, mityn­
gach. naradach i snotkartach. 
zawsze zyskując przy tej okazji 
nsiW.ek.zT aplauz.

Listopad 1918 był dla Hitlera 
symbolem kieski nie tyle mi­
litarnej co zresztą było słuszne 
z punktu widzenia historyczne-

z\nkieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Ten dzień straszny

W1939 roku miałam 8 lat. 
Mieszkałam z rodzicami 

i dziadkami w śródmieściu 
Warszawy. O nadchodzącej 
wojnie słyszałam z rozmów 
rodziców: „Wojny nie będzie, 
nic się o tym nie pisze” — 
mówił tata a mama odpowia­
dała podniesionym głosem: 
„Ty tylko wierzysz w słowo 
pisane, ale rozejrzyj się. po­
słuchaj co ludzie mówię”.

Nadszedł dzień, te mężczyź­
ni w panice opuszczali War­
szawę, opuścił ję i mój tata.

Zaczęła się wojna. W czasie 
nalotów niemieckich schodzi­
łyśmy do piwnicy, gdzie wtu­
lona w mamy ramiona, kuli­
łam się. zamykałam oczy sły­
sząc warkot ciężkich samolo­
tów, gwizd spadających bomb 
i czekałam kiedy zawali się su­
fit nad nami. Nie czekałam 
długo, niestety. Był słoneczny 
dzień wrześniowy. Siedziałyśmy 
z mamą na otoman .e. a mama 
opowiadała mi bajkę. „Kiedy 
ty nauczysz się czytać?" — Na­
uczę się mamo, nauczę — „Bę­
dzie wtedy każda z nas sie­
działa w swoim kątku otoma­
ny i będziemy czytały, czyta­
ły-.". Babcia coś cerowała, 
usm.eehala się. 

go. ale przede wszystkim po­
litycznej, ze względu na re­
wolucję wywołaną orzez nie­
mieckich komunistów, a przy­
wleczoną — jak pisał — z czer­
wonej Rosji. Komunizmu Hitler : 
nienawidził w sposób ob.esyj- 
ny. i bal sie od początku jak 
ognia. Walkę z nim stawiał so­
bie jako naczelne zadanie, po­
wtarzając. że „Listopad 1318 nie 
może sie dla Niemiec nigdy 
więcej powtórzyć'.

I rzeczywiście czynił wszyst­
ko. aby się nie powtórzył. Przy 
pomocy jakich środków i za ja­
ka cenę, która zapłacić musiała 
Europa i same Niemcy, to już 
temat do oddzielnych rozważań. 
Pozostańmy na razie przy fak­
tach. które można przypomnieć, 
czytając jego polityczne credo 
zawarte w „Mein Kampf”. Do 
czegóż więc zmierzał i czego 
chciał?

A wiec, po pierwsze — do 
przekreślenia traktatu wersal­
skiego. Oczywiście, nie drofą 
pokojowa, ale w drodze woj­
ny. 1 to takiej wojny, której 
zwycięski przebieg powrócił­
by narodowi niemieckiemu je­
go „honor”, utracony w wyni­
ku klęski i kapitulacji w Wer­
salu. nazwanego największą 
hańba.

Ta nowa wojna, miała być 
wojna totalna i przynieść Trze­
ciej Rzeszy nie tylko hegemo­
nię w Europie, ale panowanie 
nad całym światem dla nie­
mieckiej „rasy panów”.

Swoje plany chciał Hitler rea­
lizować stopniowo. Nie taił piry 
tym. że głównym kierunkiem, 
na który chce skierować swą 
ekspansję jest kierunek wschod­
ni. który uznawał za „natural­
ny i historycznie uzasadniony”.

Hitler nienawidził także Fran­
cji. to prawda, gdyż w r.iej wi­
dział główną przyczynę woj­
skowych niepowodzeń, podczas 
pierwszej wojny oraz upoko­
rzeń związanych z Wersalem. 
Najbardziej zaś obawiał się 
Anglii i dlatego tak usilnie za­
biegał o jej względy i neutral­
ność.

Nową wojnę — zdaniem Hit­
lera — rozpocząć trzeba i pro­
wadzić zupełnie inaczej niż te 
pierwsza, która zakończyła się 
kieską. Trzeba wyciągnąć v 
kie wnioski i po pierwsze — za­
bezpieczyć sytuacje w kraju po­
przez również fizyczne wynisz­
czenie wszystkich notenefr.'.- 
nych wrogów. Po drugie — trze­
ba rozważyć możliwość skłó­
cenia potencjalnych przeciwni­
ków. wygrywania jednych prze­
ciwko drugim.

Anglii i Włochem przyzna­
wał Hitler, w tych. Planach ro­
le jeśli nie sojucznikóy.-, tó 
przy.iajmniej życzliwych nea- 
tralów. •

Polska, podobnie lek 1 Inne 
kraie powstałe z uuadku mo­
narchii austro-węitierskiej (tek 
to określał) powinny siać się 
wasalami Trzeciej Rzeszy i speł­
niać funkcje pomocnicze w pro* 
jcktowar.el przez niego gene­
ralnej krucjacie na Wschód.

Francja bowiem, była w je­
go planach „wrocita pobocz­
nym” (Nebenfeind). zaś wro­
giem głównym (Hauptfeind) by­
ła radziecka Rosja. Rosja, z 
której — używając jego ter­
minologii. zawartej w „Mela 
Kampf’ — Hitler chciał uczy­
nić „Niemieckie Indie” 1 któ­
rej opanowanie posłużyć mu 
miała jako odskocznia do opa­
nowania całego świata.

Wielka Rzesza, o której ma­
rzył i która wiłoś ć ■:<. ryć, 
nie miała już być jedynie Rze­
szą niemiecką, ale wielką Rzeszą 
germańska. „Groacgermani.ches 
Reich”, z bojowa granica naj­
pierw na Wołdze, później nad 
Uralem a wreszcie nad Pacy­
fikiem. Oto wizja „Lebensrau- 
mu". która ofiarował swvm ro­
dakom. piszac „Mein Kampf” 
i głosząc swa ideologię przy

I nagłe rozległ się dobrza 
znany rai ciężki warkot, ryk 
pikujących samolotów, gwizd, 
huk. błysk i— ciemność, ciem­
ność— Ocknęłam się czując, ze 
ktoś mnie szarpie. „Krysiu, 
Krysiu, córeczko, odeawij się”. 
Otworzyłam oczy. Ciemno. 
Cbciałam złapać powietrze i 
zaczęłam się dusić. W ustach, 
oczach, nosie miałam pełno sa­
dzy i pyłu. Bomba bowiem 
uderzyła w komin kamienicy, 
cała oficyna runęła zatrzymu­
jąc się na parterze. Drzwi 
I okna były zawalone. Mama 
podbierając mnie wyprowadzi­
ła przez okno (zrobione spe­
cjalnie w razie zawalenia do­
mu) na specjalnie przerzuconą 
kładkę na drugie podwórko — 
to było chyba na uL Żurawią, 
a my mieszkaliśmy przy ul. 
Wspólnej. Cały czas się dusi­
łam. Mama zaprowadziła mnie 
do dozorczyni i z płaczem pro­
siła zgromadzonych tam ludzi 
o trochę wody dla mnie. Pa­
miętam, że długą chwilę dusi­
łam się sadzam* zanim Jakaś 
kobieca ręka podała mi blasza­
ny kubeczek z paroma łykani! 
wody. Wreszcie mogłam ode­
tchnąć. Wtedy mama mimo 
mojego płaczu pobiegła (po tej 
kładrel po babcię — swoją 
teściową. Znalazła Ją zemdloną 
na podłodze I prawie niosąc 

pomocy coraz potężnie iszego a- 
paratu propagandowego, kiero­
wanego przez Goebelisa.

TA wizja zawarta została 
w „Mein Kampf” i mógł 

się z nią zapoznać każdy. Kio 
jednak potrafił i chociaż chciał 
wyciągnąć z tej lektury we 
właściwym czasie właściwe 
wnioski?

To prawda, że wielu współ­
czesnych, nie tylko zresztą w 
samych Niemczech, traktowa­
ło te wynurzenia Hitlera, ja­
ko „mrzonki wariata". Ale już 
niebawem, trzeba je było — 
niestety — 'traktować z do­
słownie śmiertelną powagą. 
Nie tylko wieiu liberalno- 
m.eszczańskich, jak Haffner, 
historyków zachodnioniemiec- 
kich i zachodnioeuropejskich 
nurtuje do dziś pytanie, jak 
mogło dojść do tego, do czego 
doszło w wyniku przejęcia 
władzy przez Hitlera.

Kto mu umożliwił przejęcie 
tej władzy i kto jest odpo­
wiedzialny za wszystko co się 
w związku z tym stało?

Przecież nie tylko zgrzybiały 
już zresztą Hindeaburg. który 
mu tę władzę formalnie prze­
kazał. ale ktoś zupełnie in­
ny. o wiele potężniejszy i bar­
dziej wpływowy, ktoś, albo coś 
— czego Haffner i historycy z 
jego saxoly nie chca lub nie 
potrafią nazwać po imieniu.

Wszystko co czyiut i do czego 
zmierzał Hitler sięgając po wła­
dze. działo sie przecież 1 w 
określonym czasie i w określo­
nych warunkach tak spoić z- 
nych, ekonomicznych, jak 
i politycznych. Z uwarunkowa­
niami bardzo określonymi za­
równo w sytuacji wewnętrznej 
samych Niemiec, iak i w od­
niesieniu do sytuacji politycz­
nej i gosprdarczo-spolecznni w 
ówezesnel Eurooie i na świecle.

Hitler nie wyrósł w żadnej 
próżni 1 nie pojawi! się niby 
deus ez machina, lecz wzbudził 
zainteresowanie określonych sił 
1 środowisk, dla ztórych jego 
pojawienie się było zjawiskiem 
nadzwyczaj korzystnym i szczę­
śliwym. I wcale nia z osobistej 
miłości dla Hitlera tak hojnie 
1 w dogodnym czasie sypnęły 
groszem do chudej k-sy par­
tyjnej NSDAP największe re­
kiny niemieckiej finansiary i
(DOKOŃCZENIE NI STR. 1) 

FoS. KTF
Adolf Hitler śledzi jak realizowany jest jego rozkaz: „Nie oszczędzać Polski!”

dowlokła do podwórka, gdzie 
ludzie pomogli przenieść ją do 
stróżówki. Działo się to wszyst­
ko przy warkocie samolotów, 
huku wystrzałów.

Kiedy zrobiło się trochę ci­
szej, mama postanowiła iść ze 
mną do swojej siostry na uL 
Żurawią II Wyszłyśmy na uli­
cę, ale po przejściu kilkunastu 
metrów jacyś ludzie z opaska­
mi aiłą wciągnęli nas do bra­
my zabraniając iść dalej. Zgod­
nie 1 poleceniem weszłyśmy do 
jakiegoś korytarza na parterze, 
gdzie było mnóstwo ludzi sie­
dzących i stojących przy ni­
kłym świetle świecy. Schowa­
łam głową w mamy kolana 
i dygotałam ze strachu. Nagle 
huknęło gdzieś bliziutko, posy­
pał się tynk, zrobiło się ciem­
no. Ludzie zaczęli krzyczeć: 
„Pali się, pali" i przepychać 
do wyjścia. Stałyśmy blisko 
więc wypchnięto nas jako jed­
ne a pierwnych. Na ulicach 
były kłęby gryzącego dymu, a 
i okien wydobywały się jęzory 
ognia. Wysoko huczał ogień, 
zdawało się, że wszystko wo­
kół nas Jest jednym płomie­
niem, który zaraz na« dogoni. 
Zaczęłam strasznie krzyczeć. 
Mama później opowiadała, że 
miałam czerwoną twarz i sine 
plamy, a ocz- zupełnie obłą­
kana. Nie chclałara iść dalej.

WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI

Jeśli wychowanie ma słu­
żyć przyszłości u* sposób 
twórczy, to musi być właśnie 
wychowaniem człowieka w 
umiejętności życia i uczest­
niczenia w nowym święcie. 
Alusimy zdać sobie wreszcie 
sprawę, iż to, co nazywamy 
dotychczas wychowaniem, i 
te, co pod tym wezwaniem 
robimy, rozmija się tragicz­
nie z tym, co jest właćnie do 
zrobienia.

(Bogdan Suchodolski — Wy­
chowanie dla przyszłości)

GDYBY ktoś zechcial prze­
prowadzić ankietę na te­

mat osobistych naszych sko­
jarzeń wywołanych słowem 
nauczyciel, miałby goto­
wą pierwszą wypowiedź:

„Słowo »nauczyciel« kojarzy 
mi się z postawnym, przygar­
bionym nieco mężczyzną, który 
uczył nas języka polskiego i był 
zarazem... dyrektorem szkoły. 
Kiedy pewnego razu poszedłem 
dwa dni pod rząd na wagary, 
wziął mnie na pauzie pod rękę 
i powiedział przyjaznym, ści­
szonym głosem, bez żadnej iro­
nii:

— Jeśli już musisz chodzić na 
wagary, to przyjdź do mnie na­
stępnego dn;a i powiedz, zro­
zumiem ciebie. Tak będzie pro­
ściej” (J. Rudniański: O dobrym 
wychowaniu i kształceniu. Kry­
teria moralne i prakseologicz- 
ne. Warszawa 1978, a. 5).

Nauczyciel tak dobrze wspo­
minany przez autora stosował, 
jak widzimy, skuteczne meto­
dy wychowawcze, skoro byłego 
wagarowicza wyprowadził na 
człowieka. Odczuwamy przy 
tym pokusę powołania się na 
pewne przysłowie, które chyba 
jedyn e wobec sytuacji wycho­
wawczych ma prawo być za­
stosowane: oto »ce! uświęca 
środkl«. Mnogość bowiem pro­
blemów wychowawczych i na­
kładające się na nie bogactwo 
zróżnicowanych osobowości wy­
chowanków stawiają nauczy­
ciela wychowawcę prred zada­
niem tvleż odpowiedzialnym, co 
skomnHkowanym i nieszablo­
nowym.

Czy szkoła nasza jast s a m o- 
> wystarczalna? Nie p-.clob- 
■ ne”o. I trzeba z całym raeis-

Za par łam się na środku jezdni 
nogami i krzyczałam. Wtedy 
mama zakryła mi oczy ręką 
mówiąc: „Chodź do cioci Heli, 
tam będziemy bezpieczne" — 
ciocia to była ukochana moja 
ciocia — pociągnęła mnie za 
sobą. Rzeczywiście pod nume­
rem 13 było względnie spokoj­
nie, zresztą to była suterena 
więc czułyśmy się bezpieczniej. 
Zostałyśmy tam przez wiele 
godzin.
T EN dzień straazay będę 
1 pamiętała do końca mego 

życia szczęśliwa, że moje 
dzieci takiego dnia w twoim 
życiu nie miały.

A pierwsza wiosna 1945 roku 
była najszczęśliwszą wiosną w 
moim życiu. W kwietniu bo­
wiem wróci! u Berlina tata, wy­
wieziony po Powstaniu War­
szawskim. Tata, w którego po­
wrót wszyscy przestali wiarzyć 
oprócz mnie — jedynej, uko­
chanej córki. Powrócił ale tak 
strasznie zmieniony, że kiedy 
go ujrzałam w suterenie u 
wujka (mieszkał przy ul. Żu­
rawiej. zginął w czasia Powsta­
nia) stanęłam z wyciągniętymi 
ramionami. To nie był czło­
wiek — to był przygarbiony 
szkielet ludzki, powleczony żól- 
toziemistą skórą, o olbrzrmich 
oczach. Zabrałyśmy tatę do 
Otwocka, gdzie wówczas miesz­
kałyśmy. na pierwszy rodzinny 
obiad w Po!«re, obiad który na 
zawsze został mi w pamięci. 
Na cześć taty, mama zdobyła 
kawałek słoniny I pokrasiła nią 
ziemniaki do czerwonego barsz­
czu. Tata rzucił się na ★wątki 
i Jadł tak łapczywie, te obie 
płakałyśmy. Wkrótce dostał 
strasznych boleści. Wył t bólu, 
wił się po ttodlodre, twarz miał 
okropną. Pobiegłam po leka­
rza. Nie było go w domu, więc 
musiałam biec po innego, pta­

kiem podkreślić: szkoła wszyst­
kiego nie załatwi. Pierwszym 
jej sprzymierzeńcem musi być 
rodzina. Rodzicielskie atuty 
wychowawcze będą nadal nie­
zastąpione. Nie wyręczajmy się 
szkołą, traktujmy ją natomiast 
jako ogniwo współdziałające. 
Nie ma u nas, jak dotąd, z 
wielu zresztą przyczyn, jedno­
ści wychowawczej między do­
mem rodzinnym a szkołą. To­
też pierwszą zasadą owej po­
stulowanej współpracy powin­
na być tolerancja. Wbijanie kli­
na między szkolę a dom może 
spowodować tylko straty wy­
chowawcze.

Niewątpliwie wspólny należy 
się nam — rodzinie i szkole — 
model wychowania młodej oso­
bowości ujmowany w katego­
riach moralnych i społecznych. 
Zauważmy na marginesie pew­
ną wyraźną prawidłowość na­
szych czasów. Oto pod wpły­
wem rewolucji naukowo-tech­
nicznej troszczyliśmy się do­
tychczas przede wszystkim o 
przystosowanie oblicza szkoły 
do nowych wymogów gospo­
darki narodowej. Politech­
nizacja szkoły, wyposażenie 
jej w środki audiowizual­
ne — to wyrazy wyjęte ze 
słownika nom współczesnego. 
Przeobrażenia reformatorskie 
edukacji należą również do ca­
łokształtu przemian spowodo­
wanych postępem nauki i tech­
niki.

Głęboko w cieniu tych słusz­
nych skądinąd przedsięwzięć 
pozostaje sfera spraw związa­
nych z wychowaniem populacji 
uczniowskich. Dysharmonia ta 
daje się natychmiast we ąpaki 
w wielu dziedzinach życia spo­
łecznego. Nie szukajmy dla niej 
usprawiedliwienia w kryzysie 
światowym szkoły, o którym 
mówi się dziś głośno. Przyznaj­
my się do własnych błędów i 
próbujmy zaradzić własnym 
kłopotom.

Masowość radia i telewizji, 
agresywność „kultury obraz­
kowej” stawiają nauczyciela w 
trudnej sytuacji jako dawcę 
wiedzy, poddają próbie jego a- 
utorytet Jako pośrednika mię­
dzy nauką a szkołą, ale nie 
mogą zagrozić wyjątkowo u- 
nrrywllejowan-j jego pozycji — 
po-ycji człowieka wobec czlo- 
wieka. Jest to układ z niczym 

wie w drugi koniec Otwocka, 
spadały mi drewniaki z nóg 
więc biegłam boso. Lekarz był. 
Skrzyczał mamę, że dala okra­
szone ziemniaki człowiekowi 
tak wygłodzonemu, więc póź­
niej tata jedzenie miał dawko­
wane.

Kiedy wiosna była w pełni 
wróciliśmy w pięcioro (przyje­
chała do nas mama mamy z 
półtoraroczną bratanicą, której 
rodzice zginęli w Powitaniu: 
ojca rozstrzelali Niemcy, kiedy 
wyszedł z kanału a matka 
zmarła na czerwonkę) do let­
niego naszego domu wybudo­
wanego w Radości koło War­
szawy przez dziadka. I zaczęły 
•ią trudne dni po wyzwoleniu 
i noce pełne widziadeł, stra­
chów kiedy to z krzykiem zry­
wałam się t łóżka a mama tu­
ląc mnie tłumaczyła, uspoka­
jała. ze juz wszystko zło mi­
nęło. te ma będzie już nalo­
tów, bomb, rowów przeciw­
pancernych na dnie których 
było pełno trupów niemieckich, 
że nikt już do nas nie będzie 
strzelał, kiedy będziemy szły 
łąką, że jest dobrza i bezpiecz­
nie.

DZIŚ często śni mi się moja 
Warszawa — pamiętam 

prawie każdy sklep przy uL 
Wspólnej, każdy mebel sto­
jący w naszym mieszkaniu 
i tym zburzonym na parterze 
i tym późniejszym w tej sa­
mej kamienicy na pierwszym 
piętrze. Moja Warszawa — 
nie taka piękna jak dzisiej­
sza, ale zawsze jednakowo 
ukochana.

K.S.
W-wa 

nie porównywalny. Słuchacz 
radia, oglądacz telewizji, czy­
telnik gazety zajmują pozycję 
biernego odbiorcy. Wobec na­
uczyciela uczeń może być na 
przemian odbiorcą i nadawcą. 
Dialog — najstarsza forma 
kontaktów społecznych — owo­
cuje w domu i w szkole. 
„Działalność wychowawcza — 
pisze prof. Bogdan Suchodol­
ski — powinna w tych warun­
kach, bardziej niż kiedykol­
wiek dawniej, mieć charakter 
pobudzający i rozwijający; 
szkoła i instytucje wychowują­
ce po winy stawać się ośrodka­
mi rzeczywistego życia dzieci i 
młodzieży, terenem ich umy­
słowego i moralnego dojrzewa­
nia, a nie przybytkami przy­
musu, jałowości. nudy.”

Nauczyciel zaś oprócz innych 
licznych umiejętności powinien 
także umieć słuchać. „—Od­
kąd nauczyłem się słuchać 
moich uczniów — twierdzi po­
lonista z Gołdapi — odnoszą 
oni sukcesy na egzaminach 
wstępnych.” Z ilu jednak 
uczniami można nawiązać kon­
takt, ilu można wysłuchać (a 
nie odpytaći), jeśli klasa liczy 
35-40 osób?

♦
„... Gdy rodzice rozmawiają o 

dzieciach, mówią: »— Mó! syn 
ma bardzo dobre stopnie* (al­
bo:) »— Moja córka na to pół­
rocze przyniosła dwie dwójki, 
trzeba jej chyba wziąć korepe­
tycje*. Niemal każdemu z ro­
dziców — wnioskuje Jarosław 
Rudniański — zależy przede 
wszystkim na tym, aby dziecko 
zdało egzamin do technikum 
lub szkoły wyższej. Na tym sa­
mym przede wszystkim zależy 
również nauczycielom, zobligo­
wanym programami szkolny­
mi.” I stawna dalej tenże autor 
dramatyczne pytanie: „Czy w 
równej mierze zależy rodzi­
com i nauczycielom na tym, 
jakie są te dzieci?”

Ambicje rodzicielskie uloko­
wane w dzieciach to zjawisko 
normalne i naturalne. Faktem 
jest jednak, iż objawia się ono 
nie zawsze normalnie i natu­
ralnie. Zważmy konsekwencje 
wielkiego skoku dokonanego 
przez naszą ośwńatę po okresie 
zaborów, a później po ostat­
niej wojnie: od analfabetyzmu 
do... komputeryzacji. Chłon­
ność, a naw t zachłanność 
pierwszych pokoleń nowej in­
teligencji budziła wspaniale 
nadzieje. Jednocześnie zaś de­
mokratyzacja oświaty spowo­
dowała jak gdyby jej dewalua­
cję. Dobrobyt, który zajrzał do 
okien miejskiego M-4. pozbawił 
następne pokolenie impetu, u- 
jął wiele z dotychczasowej, bar­
dzo silnej motywacji in- 
t nsywnego kształcenia się.

Któż więc zawdnił, że dzisiaj
— pozwolę sobie w tym miej­
scu strawestować cytowany 
tekst Jarosława Rudniańskiego
— gdy dzieci rozmawiając 
o rodzicach, mówią: » — Mój 
tatuś ma Volvo 144« (albo:) 
» — Moja mamusia obiecała mi 
za dobre wynik! w nauce mag­
netofon stereofoniczny*. Dzie­
je się to, być może, w tym sa­
mym czasie, kiedy owi rodzi­
ce zabiegają dla swych pociech 
o miejsca na wyższej uczelni.

Model konsumpcyjny rysuje 
się więc coraz wyraźniej. Je­
go niebezpieczeństwa nie pole­
gają na tym, że jeden czy 
drugi synalek łącznie rozbijać 
się własnym samochodem, że 
„oidjedzie" nim od ambitnych 
perspektyw kształcenia usta­
wicznego, że zaniedba dalszy 
rozwój swej osobowości, moż­
na bowiem te wartościowe 
impuhy oraz posiadanie Vol- 
vo jak najsłuszniej ze sobą po- 
god.ć. Prawdziwe niebezpie­
czeństwo tego modelu tkwi w* 
czym innym. Oto skarżymy się 
coraz częściej na objaw-y de­
zintegracji społecznej. Spo­
strzegany w kół siebie ludzką 
obojętność. Zaczyna doskwie­
rać nam egoizm ludzkich po­
staw i zachowań. Przestajemy 
spotykać się z altruizmem są­
siada, przechodnia, towarzysza 
pracy. Uczucia bezinteresowne 
widzimy zastępowane pyta­
niem: za ile? czy się opłaci? co 
z tego będę miał?

Podobnie zaczyna rozumo­
wać nasza młodzież. Dopoma­
ga jej w tym szkolą. Współ­
czesne motywacje kształcenia 
się. jeżeli w ogóle udało się 
nauczycielowi wykrzesać je u 
uczniów, są z gruntu egocen­
tryczne. Utwierdzają tę cechę 
wszelkiego typu olimpiady 
przedmiotowe czy jakiekol­
wiek inne formy indywidual­
nej rywalizacji uczniów (pry­
musi). A jednocześnie wołamy 
coraz donośniej o powszechne 
zrozumienie dla zasad socjali­
stycznej polityki oświatowej, 
wśród nich zaś przędą wszy­
stkim — dla zasady ..ścisłego 
związku procesu dydaktyczne­
go, wychowawczego i działal­
ności opiekuńczej", w czym 
mieści się też .zapotrzebowania 
na człowieka nieporównywalnie 
bardziej uspołecznionego, o mo­
cno ukształtowanej motywacji i 
umiejętności współdziałania w 
procesie pracy z innymi ludź­
mi, harmonijne współżyjącego 
w miejscu zamieszkania 1 w 
rozlicznych nowych sytuacjach" 
(Podstawowa zasady polityki 
oiwiatowej w okresie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego (artykuł redak­
cyjny!. — „Oświata i Wycho­
wanie" 1979 nr 12 z dn. 16—30. 
VI., s. 8).

Szkoła wobec tych potrzeb 
pozostaje nadal właściwie 
bezradna. Dzieje się tak mi­
mo trzeźwych przestróg peda­
gogów, mimo zgodnego akcep­
towania tezy — powtórzonej 
ostatnio przez prof. Heliodo- 
ra Muszyńskiego — że .aiie 
umiejętności, lecz, postawy 
tą najważniejsze".
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Współpraca energetyczna w Europie 
Budowa pierwszych linii przesyłowych

Wielki sukces polskiego filmu w Moskwie Działalność wywiadu izraelskiego w USA

MOSKWA (PA#). Skoordyno­
wana peaca systemów energe­
tycznych wschodniej i zachod­
niej Europy jest możliwa i wska­
zana.* Wstępne oblitzenia wyka­
zały. że poprzez, manewrowanie 
energią w* zależności od szczy­
towego zajiotrnebowania w tym 
czy innynf rejoaie Europy w obu. 
systemach rrofata zaoszczędzić! 
ok. 8 mld 8W mocy elektrowni. 
Jednocześnie można tyyloby 
zmniejszyć liczbę agregatów prą­
dotwórczych ata".owiących rezer­
wę na wypadek awarii — o- 
świadczvł w wywia&zie c'ła TASS 
minister energstyki i elektryfi­
kacji ZSRR. Piotr NieporTznij.

Dodał, że stan systemów ener­
getycznych wschodniej i zac.^o<i-

35-lecie Słowackiego 
Powstania Marcowego 
Uroczystość w Pradze

PRAGA (PAP). Z okazji 35- 
testa Słowackiego łAiwstania 
Narodowego, odbyło się w Pra­
dze arocz.yste, wspólne posiedze­
nie Komitetu Centralnego KPCz, 
Komitetu Praskiego KPCz oraz 
członków narodowych frortłów i 
rządów Czech i Słowacji.

Podcza3 posiedzenia głos za­
brał sekretarz KC KPCz — Jo- 
sef Kempny, który stwierdził, 
że w reżziltade rozwoju socja­
lizmu w CSRS osiągnięto wy­
soki poziom życia narodu 1 za­
gwarantowano prawa polityczne, 
społeczne, iulturalne i obywa­
telskie.

Doświadczania historii wyka­
zały — powiedział «L Kempny 
że jedyną s&iszną gwarancją 
zwycięskiej walki narodowej i 
społecznej orazj perspektyw dal­
szego rozwoju kraju, jest przy­
jaźń i sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Podczas Słowackiego Powsta­
nia Narodowego. Komunistycz­
na Partia Czechosłowacji będąca 
podstawową silą w walce prze­
ciwko faszyzmowi uzyskała za­
ufanie społeczeństwa i stała 
się główną partią polityczną. 
Wrogom zewnętrznym i wew­
nętrznym nie uda się nigdy za­
trzymać rozwoju smrjalizmu w 
CSRS — powiedział mówca — 
przekonali się oni o tym 11 lat 
temu. Nasz naród, pod kierow­
nictwem KPCz, potrafił nie tyl­
ko naprawić błędy przeszłości, 
lecz także znacznie przyspie­
szyć rozwój kraju. (P)

niej Europy pozwala już obec­
nie na ich integrację.

Pierwsze linie energetyczne 
na linii Wschód — Zachód zo­
stały zaprojektowane i znajdują 
się w fazie budowy. Są to linie 
przesyłowe do Finlandii. Austrii 
i Polski z wykorzystaniem tzw. 
wstawek prądu stałego, zapew­
niających niezależność pracy po­
łączeń pod względem częstotli­
wości.

Możliwe jest — powiedział 
minister — ''rzedłużenie na Za­
chód łinit 750 kV, zakładanych 
w krajach RWPG. P. Nieporoz- 
nij przypomniał, że potrzeba ra­
cjonalnego wykorzystania ener­
gii elektrycznej w Europie by­
ła podkreślona na konferencji w 
Helsinkach.

Charakteryzując możliwości 
połączonego sys'emu energetycz­
nego Europy Wschodniej, mini­
ster oświadczył, te od 1960 roku 
moc elektrowni w—.rosła 3 5 ra- 
za do 320 tys. MW, a produkcja 
energii elektrycznej wzrosła pra­
wie czterokrotnie do 1540 mld 
kWh.

Przed dwoma laty ZSRR wy­
stąpił z inicjatywą zwołania 
ogólnoeuropejskiego kongresu w 
dziedzinie energetyki, na któ­
rym można by omówić zarówno 
.pracę systemów energetycznych, 
racjonalne wykorzystanie ener­
gii wodnej i inne zagadnienia. 
Inicjatywa ta — dodał minister 
ZSRR — pozostaje w mocy. (P)

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1) 
cenne, ponieważ odnosi sie do 
filmu, który podejmując temat 
współczesności sytuuje sie w 
najszlachetniejszym jego r.ureie 
głębokiej refleksji nad losem 
człowieka, nad dylematem wy­
boru, jaki dyktuje uczciwość 
wobec otaczającej rzeczywistoś­
ci i wobec tameeo siebie.

Uznanie międzynarodowej 
konferencji dla osiągnięć 
Afganistanu

KABUL (PAP). W stolicy 
Afganistanu zakończyła się 
międzynarodowa konferencja 
solidarności z narodem Afgani­
stanu zorganizowana przez 
Światową Radę Pokoju dla 
przeciwstawienia się kampanii 
oszczerstw i potępienia zbrod­
niczej działalności wspieranych 
z zagranicy grup kontrrewolu­
cyjnych. Do Kabulu przybyli 
przedstawiciele z 60 krajów 
świata.

Konferencja zakończyła 
uchwaleniem „Odezwy do 
rodu i rządu Afganistanu* 
rażającej uznanie dla
czasowych osiągnięć kraju od 
czasu rewolucji kwietniowej 
1978 r. (W)
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na­
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Z politycznej witrynyWydarzenia 78

W grudniu przedterminowa 
wybory w Indiach

DELHI (PAP). Pod koniec 
grudnia odbędą się w Indiach 
przedterminowe wybory pow­
szechne, a w pierwszym tygod­
niu stycznia zbierze się nowe 
zgromadzenie narodowe — po­
informował S. L. Shakder, wy­
soki urzędnik odpowiedzialny za 
przygotowanie wyborów.

W rozpoczynających sie z po­
czątkiem września pracach nad 
sporządzaniem Ust wyborczych 
uczestniczyć będzie prawie mi­
lion osób. (P)

Serial telewizyjny
//Niemcy i III Rzesza"
- w RFN

(P) (Inf. wł.) „Była czystość
I porządek” — taki tytuł nosił 
pierwszy odcinek nowego seria­
lu telewizyjnego „My. Niemcy 
i III Rzesza" przygotowanego z 
okazji 40 rocznicy agresji hit­
lerowskiej na Polskę i wybuchu
II wojny światowej przez dru­
gi program telewizji zachodnio- 
niemieckiej (ZDF). Serial będzie 
miał w sumie trzy odcinki. Pier­
wszy odcinek nadany został 26 
bm.. i nie odbiegał w zasadzie 
od wszystkich dotychczasowych 
schematów, ra pomocą których 
prezentuje się nad Renem hit­
lerowskie lata 
mieć.

Podobnie Jak w krytykowanym 
kiedyś filmie „Hitler, eine 
Karriere". telewidzowie mieli 
okazję ponownie zobaczyć frag­
menty oryginalnych kronik fil­
mowych z niekończących się 
parad 1 przemówień filhrera, 
obejrzeć „wzruszające sceny” po­
witań wojsk hitlerowskich w 
Austrii i Czechosłowacji oraz 
las rąk wznoszących się za każ­
dym ukazaniem się Hitlera. Je­
dynym noyum tego programu 
były zarejestrowane na taśmie 
filmowej wypowiedzi „zwyk­
łych obywateli’’, którzy dzielili 
^ię wspomnieniami z lat 1933— 
39.

Większość jednak tych „zwy­
kłych obywateli” tylko z naj­
większym trudem zdobywała się 
na głębszą refleksję i słowa kry­
tyki. podkreślając natomiast — 
że lata dojścia do władzy hitle­
rowców kojarzą im się w więk­
szości wypadków z okresem 
„czystości, ładu i norzadku".

Siwi Już dziś panowie wspo­
minali o likwidacji bezrobocia 
l autostradach, o dumie jaka 
rozpierała ich, wówczas nasto­
latków. którzy mieli okazję u- 
częszczać do szkół specjalnych 
Hitlerjugend. Leciwe już panie 
przypominały sobie „dobre lata” 
w BDM i mówiły o hipnotycz­
nych właściwościach fiihrera. 
od którego dzieliła ich kiedvś 
„odległość zaledwie 2 metrów

Chociaż w programie wystąpi­
li również byli więźniowie Da­
chau i Oranienburga, nawet ich 
wspomnienia nie zakłóciły at­
mosfery swoistej nostalgii i 
czegoś w rodzaju rozczarowa­
nia, że tak dobrze zapowiada­
jące się czasy skończyły się bez­
powrotnie w wyniku niepotrzeb­
nej nikomu awantury z powodu 
jakiegoś korytarza i Gdańska.

(P) Ogromna to pomoc i wy­
goda, przede wszystkim dla 
dziennikarzy, którzy szczególnie 
chętnie i często sięgają po to 
be-dzo noźjneczne wydawnictwo. 
Już od czterech kolejnych 
lat daje ono przegląd najważ­
niejszych faktów, wizyt i wyda­
rzeń o znaczenia międzynarodo­
wym. Duża w tym zasługa Kra­
jowej Agencji Wydawniczej, 
ale przede wszystkim oczywiś­
cie głównego autora, Jerzego 
Barszczewskiego, który będąc 
dziennikarzem, publicystą i do­
kumentalistą z prawdziwego 
zdarzenia, stara się o to, aby 
zawartość każdeąo tomu z tej 
Serii, służyła nie tytko potrze­
bom doraźnym, 
cennym źródłem 
pttzyszłość.

Jjak pisze sam 
Barszczewski w trzedmowie do 
„WYDARZEŃ 78”, które ukaza­
ły sVj właśnie na półkach księ­
garskich — jest to „kolejny za­
pis dokumentalny, najważniej­
szych wydarzeń politycznych, 
sr»ołe«znych i gospodarczych 
1978 «oku, opracowany w opar­
ciu o źródła prasowe". Rzecz 
najtrudniejsza w tego typu pu­
blikacjach. to jak zawsze właś­
ciwy wybór i mądra selekcja, 
polegająca na odrzuceniu snoś- 
ród dziesiątków tysięcy depesz 
i doniesień prasowych, tego
wszystkiego co na uwagę nie 
zasługuje. Trzeba natomiast
wiele wyczucia i dużej facho­
wej wiedzy, aby właściwie wy­
eksponować to wszystko, co mo­
że zainteresować Czrtelnika je­
szcze po roku, a także i po kil- 
kji lub kilkunastu nawet latach.

Ważna jest przejrzystość prze­
kazywanych informacji o wyda­
rzeniach dnia, tygodnia, miesią­
ca czy roku. umiejętność ich 
trafnego skomentowania, choć­
by tylko jednym krótkim zda­
niem. co jest zresztą 
rzo wiadomo, sztuką 
nie trudną.

„Wydarzenia 78”, w 
niu z poprzednimi tomami wy­
kazują na tym polu systematycz­
ny postRp i nie ustępują już 
dzisiaj wielu podobnym publika­
cjom dokumentalnym, wydawa­
nym w innych krajach.

leez słała się 
również 1 na

autor. Jerzy

jak dob- 
szczegól-
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w historii Nie-

Po „Wydarzenia 78” wydane 
w starannej szacie graficznej 
(dzieło Jana Bokiewicza) przez 
Krajową Agencję Wydawniczą, 
w opracowaniu redakcyjnym 
Elżbiety Dworakowskiej, przy 
konsultacji Jana Czapczyńskiego 
— sięgają już dzisiaj nie tylko 
dziennikarze, czy publicyści 
międzynarodowi. Coraz chętniej 
kupują je również biblioteki, o- 
raz szeroki krąg nieprofesjonal­
nych odbiorców, interesujących 
się polityką międzynarodową. 
Znakomite źródło wiedzy o 
świecie współczesnym znajdują 
tu także maturzyści, stąd uza­
sadniony postulat aby „Wyda­
rzenia” trafiały również do bi­
bliotek szkolnych. (WYS.)

Ten nurt tak znamienny dla 
kina polskiego lat ostatnich 
zwłaszcza, jest także głęboko 
zakorzeniony w kinematografii 
radzieckiej znajdując swoje 
szlachetne odzwierciedlenie w 
utworach Tarkowskiego, Awer- 
bacha, Panfilowi.

Sukces Krzysztofa Kieślow­
skiego, który jest także i suk­
cesem polskiego kina wspiera 
niezależnie od werdyktu jury 
festiwalu, nagroda przyznana 
„Amatorowi” przez jury między­
narodowe! krytyki filmowej 
(FIPRESCI).

Złote Medale tegorocznego fe­
stiwalu przypadły także w u- 
dziale reżyserowi hiszpańskie­
mu Juan Antonio Bardemowi 
za film „Siedem dni w stycz­
niu” i twórcy włoskiemu Fran- 
eesoo Rofiemu za utwór „Chry­
stus zatrzymał się w Eboli”. 
Film Bardema, o czym pisaliś­
my już bezpośrednio po jego 
projekcji, ukazuje w formie 
paradokumentalnej ostre star­
cia polityczne i prowokacje bo­
jówek faszystowskich, jakie po­
przedzały zalegalizowanie par­
tii komunistycznej w Hiszpanii 
w 1977 roku.

„Chrystus zatrzymał się w 
Eboli” Francesco Rosiego to 
bardzo piękna w warstwie wi­
zualnej, rozgrywająca się we 
Włoszech Mussoliniego, opo­
wieść o człowieku skazanym na 
izolację za niepraworządne po­
glądy. opowieść, która nieeie głę­
boką refleksję na temat roli war­
tości intelektualnych, wartoś­
ci ducha w życiu społecznyhi.

Honorowy Złoty Medal jury 
pod przewodnictwem reżysera 
Stanisława Rostockiego przy­
znało otwierającemu ten festi­
wal, a pokazanemu w sekcji 
informacyjnej filmowi „Niech 
żyje Meksyk" Sergiusza Eisen­
steina, Eduarda Tisse i Grzego­
rza Aleksandrowa wybitne, 
nieprzemijające znaczenie dla

rozwoja kinematografii świa­
towej”.

Srebrne medale zdobyły filmy: 
„Bariera” (rei. Chrteto Christów 
— Bułgaria). „Para.-zuram” (ret 
Mrinal Sen, Indie) i „Wzlot” 
(ret Sawwa Kulisz, ZSRR).

Za najlepsze role kobiece na­
grody przyznano — Yasmine 
Khlat (film „Nahla”, Algieria) i 
Dayasl Granados „Portret Tere­
sy” (Kuba); za najlepsze role 
męskie nagrody otrzymali: Ul­
rich Thein (film „Anton, czaro­
dziej” NRD) i Velimir-Beta 
Zivojinović (film „Chwila”, Ju­
gosławia).

Specjalny dyplom jury przy­
znano filmowi „Tylko naprzód" 
(ret Long Van, Wietnam).

Jury konkursu filmów krótko- 
metrażowych przyznało dwa zło­
te medale filmom: „Nikaragua: 
wolność albo śmierć” (Kostary­
ka). i „Nie ma takiego zła. które 
trwałoby sto lat” (Kolumbia).

Złoty medal w konkursie fil­
mów dla dzieci otrzymał radzie­
cki reżyser, Władimir Gramma- 
tikow za film „Szedł pies po 
fortepianie”. Polski film „Wiel­
ka podróż Bolka 1 Lolka” uho­
norowany został jedną z na­
gród jury dziecięcego.

MAŁGORZATA DIPONT

Pozdrowienia od 
Leonida Breżniewa 
dla filmowców radzieckich

Oświadczenie
wietnamsko-kampuczańskie

HANOI (PAP). Zwycięslwo 
narodu kampucrańskiego w wal­
ce przeciwko krwawemu reżi­
mowi Pol Pota — Ienga Sary 
'.adaio poważny cios zamysłom 
hegemonistów pekińskich wobec 
krajów Indochln, wniosło waż­
ny wkład w dzieło umocnienia 
pokoju, stabilności i postępu 
społecznego w Azji Południowo- 
Wschodniej 1 na całym świecie 
— głosi wspólne oświadczenie 
wietnamsko-kampucrańskie o 
wynikach wizyty w WRS de­
legacji kampu-zańsklej z prze­
wodniczącym Rndv Rewolucyj­
nej Ludu Ksmnuczy, Heng 
Samrinem. na czele.

Obecność jednostek wietnam­
skiej armii ludowej w Kam- 
Duczy Jest Przewidziana ukła­
dem i dlatego jest legalna — 
podkreślono w oświadczeniu. 
Gdy tylko reakcjoniści nekińscy 
przestaną zagrażać Kampuczy, 
za z-oda obu stron zostaną one 
wycofane z tego kraju.

Wietnam i Kambodża wyra­
ziły głębokie uznanie ZSRR i 
innym krajom socjalistycznym, 
państwom niezasngażowanym i 
całej postępowej ludzkości za 
ogromne noparcie sprawiedli­
wej walki narodów Wietnamu 
i Kamouczy. (W)

63 tys. morderstw pol.tycznych 
w Gwatsm&G

MEKSYK (PAP). W okresie 
ostatniego ćwierćwiecza popeł­
niono w Gwatemali ponad 60 tys. 
morderstw politycznych, których 
ofiarą padali zwykle działacze 
związkowi, chłopscy i studenccy. 
Nie ma dnia, żeby nie ginęli tu­
taj ludzie, których zwłoki noszą 
ślady tortur.

Morderstw dopuszczają się ter­
rorystyczne bojówki reprezentu­
jące ultralewieę 1 uitraprawicę 
gwatemalską. Terroryści korzy­
stają z moralnego poparcia wie­
lu organizacji paramilitarnych, 
jak „tajna armia antykomuni­
styczna”, „szwadron śmierci”, 
„biała ręka” i inne. Istnieje 
powszechne przekonanie, iż orga­
nizacje paramilitarne cieszą się 
z kolei poparciem rządu gen. 
Lucasa Garcii oraz miejscowej 
oligarchii, która wespół z woj­
skowymi sprawuje rządy w 
Gwatemali.

Rząd zdołał również rozbudo­
wać do niezwykłych rozmiarów 
sieć kontrwywiadu wojskowego, 
korzystającego z doświadczeń 
amerykańskich oraz izraelskich. 
Szczególnie wiele uwagi poświę­
cają tajni agenci gwatemalscy 
dziennikarzom zagranicznym, o- 
graniczając do minimum ich 
możliwości wykonywania funkcji 
zawodowych. (P)

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze:

27 sierpnia minęło 60 lat od 
podpisania przez Włodzimierza 
Lenina dekretu o przejęciu 
przez państwo przemysłu fil­
mowego i fotograficznego. 
Dzień ten obchodzony jest w 
ZSRR jako Dzień Filmu Ra­
dzieckiego. Z tej okazji w Te­
atrze Wielkim w Moskwie od­
była się akademia, w której 
wzięli udział m.in. zastępca 
członki Biura Politycznego KC 
KPZR, minister kultury ZSRR, 
Piotr Diemiczew 1 sekretarz KC 
KPZR. Michaił Zimianin.

Podczas akademii odczytano 
pozdrowienia przesiane 
mowcom radzieckim przez 
onida Breżniewa.

L. Breżniew podkreśla, 
obecnie, tak jak w ciągu całej 
swej 60-Ictniej historii, film 
radziecki jest aktywnym propa­
gatorem idei 1 polityki partii, 
uczestniczy w realizacji wiel­
kich planów opracowanych 
przez XXV Zjazd KPZR, od­
zwierciedla ogrom dokonań 
społeczeństwa radzieckiego oraz 
nienaruszalną przyjaźń naro­
dów ZSRR. Partia wysoko ceni 
prace filmowców i wykazuje 
stalą troskę o rozwój sztuki 
filmowej. (P)
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Rola Mossad w sprawce Yo unga
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO
Nowy Jork. 28 sierpnia

(P) W związku ze sprawą 
Andrew Younga, który zrezygno­
wał z funkcji ambasadora USA 
przy Narodach Zjednoczonych, 
wiele się tu mówi o roli izrael­
skiego wywiadu w Stanach Zjed­
noczonych. Wywiad ten, zwany 
Mossad, przypuszczalnie dostar­
czył informacji, iż Young spot­
kał się potajemnie z przedstawi­
cielami Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny, co jak wiadomo, było 
podstawą ostrego protestu Izrae­
la i przyczyną rezygnacji Youn- 
ga.

Tygodnik „Newsweek” pisze 
w najnowszym numerze, iż głów­
nym zadaniem wywiadu izrael­
skiego jest szpiegowanie Ara­
bów. ale drugim celem jest gro­
madzenie informacji na temat... 
USA. Tygodnik utrzymuje, że 
agenci Mossad przeniknęli do 
wszystkich gałęzi rządu amery­
kańskiego przy pomocy Żydów 
zatrudnionych w tym rządzie, jak 
1 poza nim. Mossad ma przyka­
zane zwracać szczególną uwagę 
na wypadki, kiedy Amerykanie 
chcieliby ewentualnie zmniejszyć 
swe poparcie dla Izraela.

Wywiad izraelski dociera też 
do informacji, których admini­
stracja waszyngtońska nie chce 
dostarczyć Tel Awiwowi. Mos­
sad ma łatwy dostęp do wszyst­
kich wybitnych Amerykanów 
żydowskiego pochodzenia, powo­
łuje się bowiem na hasło zagro­
żenia Izraela.

„Newsweek" pisze, że Stany 
Zjednoczone tolerują działalność 
wywiadu Mossad na ziemi ame­
rykańskiej po części dlatego, 
„aby nie wzbudzać gniewu spo­
łeczności żydowskiej w Amery­
ce", a także z tej racji, że sami 
Amerykanie. CIA. korzystają z 
kontaktów i Informacji dostar­
czonych przez Mossad.

Tak się dzieje na przykład na 
terenie Europy, gdzie — jak 
stwierdzają agenci CIA — ży­
dowska penetracja jest źródłem 
wielu danych. Za te usługi Mos­
sad dostaje od Waszyngtonu 
wiele milionów dolarów rocz­
nie. w zasadzie przeznaczonych

na rozwijanie działalności w 
Europie i na Bliskim Wschodzie.

Ale tylko najwyższe wiadze 
Izraela wiedzą o rzeczywistych 
sposobach spożytkowania tych 
sum, z czego „Newsweek” wy­
snuwa wniosek, iż istnieje moż­
liwość, że Amerykanie płacą za 
szpiegowanie... samych siebie. 
Andrew Young może być tu 
przykładem.

Przypisy do Hitlera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
wielkiego zbrojeniowego prze­
mysłu. Przemysłu, który, na­
wiasem mówiąc, najbardziej u- 
cierpieł skutkiem ograniczeń 
wersalskich.

Nie przypadkiem tak gorąco 
nooarł wodza NSDAP nacjona- 
listyczno-pruski Stahlhelm, a 
wraz z nim generalicja Reich- 
swehry. ocd wodza pruskiego 
nacjonalisty Schleichera. To oni 
widzieli w Hitlerze, to przy­
słowiowe „mniejsze zlo”, niż 
groźba komunizmu, czy jak 
mówili ..moralno-polityczny roz­
kład narodu w warunkach 
zgniłej, mieszczańskiej demo­
kracji”.

Hitler głosząc swoje idee, wy­
chodził naprzeciw odczuciom 
i marzeniom wielu swych ro­
daków. Dawał 
Niemcom to. 
one wówczas

Po pierwsze 
przekreślenia 
wej kieski z 
grania sie na zwycięzcach.

Po drugie przywracał on 
Niemcom wiarę we własne si­
ły i możność odegrania znowu 
decydującej roli w polityce eu- 
rooei”kiei i światowej.

I wreszcie dal milionom 
Niemców znowu ukochany mun­
dur i Dozwolił maszerować przy 
dźwiękach dziarskiej muzyki. 
Człowiek bez munduru w tym 
kraiu nie tylko w czasach ka­
pitana z Koeoenick był czło­
wiekiem kategorii niższe!, tak 
było za Fryderyka Wielkiego i 
grubo wcześniej również.

To wcale nie Hitler, jako 
pierwszy, kazał Niemcom przez 
tyle pokoleń ŚDiewać „Deutsch- 
land. Deutschland uber alles”, 
on tylko dodał „Denn heute 
gehoert uns Deutschland”. że 
dziś nsleża do nas Niemcy — 
„Und Morgen die ganze Welt". 
a jutro cały świat-

bowiem pobitym 
czego pragnęły 

najbardziej.
wymierna szanse 
skutków narodo- 
1918 roku 1 ode-

I nie on także wypisał pierw­
szy na żołnierskich klamrach 
hasło „Gott mit uns”. Bóg z 
nami. On je tylko przywrócił 
i pozwolił z duma nosić nie stu 
tysiącom członków kadłubowej, 
powersalskiet Reichswehry. lecz 
milionom żołnierzy odrodzone­
go Wehrmachtu.

T O za to tak go pokocha- 
’ no i z taką radością od­
dano pełnię władzy w jego 
ręce. Kto myślal inaczej, a 
było takich niemało, lecz 
większość spostrzegła się zbyt 
późno — ten wędrował do o- 
bozu koncentracyjnego, bądź 
do więzienia, lub też wybie­
rał emigrację, gdzie wkrótce 
znalazła się cala niemal in­
telektualna elita. Od Einstei­
na i 
Annę 
ta.

Na
nia, która natychmiast i ocho­
czo wypełnili entuzjaści .naro­
dowego socjalizmu”, dla które­
go od dawna nie było w Niem­
czech dostatecznie skutecznej 
przeciwwagi.

Republika Weimarska, która 
nowstala na gruzach krwawo 
stłumione! proletariackiej rewo­
lucji Liebknechta i Róży Luk­
semburg — była od początku 
tworem politycznie słabym i 
chwiejnym. I jeśli nie zniena­
widzonym. to przynajmniej 
traktowanym przez oeół oby­
wateli niechętnie. Ta ..Republi- 

jak 
ze

Tomasza Matma, aż po 
Seghers 1 Wiłly Brand-

mieiseu poraitaia m6i~

ka bez republikanów”, 
efektownie nazwał jeden 
współczesnych historyków 
nie była nigdy na 6erio i do 
końca zaakceptowana, ani przez 
konserwatywna prawice, ani 
przez tnieszczańsko-llberalne 
centrum, ani nawet przez so­
cjaldemokratów. choć odgrywali

oni w niej tak często pierwsze 
polityczne skrzypce. Nie akcep­
towali jej także — choć z krań­
cowo odmiennych, klasowych 
pozycji i przyczyn, niemieccy 
komuniści.

Komuniści choć silni i dobrze 
zorganizowani, stanowili w Re­
publice Weimarskiej mniejszość, 
w warunkach rozbicia we­
wnętrznego klasy robotaiczei. 
miało to szczególnie brzemien­
ne skutki.

Większość natomiast, w tym 
cała zwłaszcza drobna burżua- 
zia. iedn! świadomie, innf w ci­
chości ducha — tęsknili do ko­
goś. kto zastaołłby im cesarza. 
Kogoś, kto potrafiłby porwać 
1 doikowadzić do czvnu cały 
naród. Słowem do wodza — 
czyli fiibrera.

Pisał o tym z tęsknota i na­
dzieja już w roku 1921. poeia 
Stefan George. wzdychając do 
„nowego Reichu” na czele z 
takim właśnie filhrerem. ducho­
wym odnowicielem i przywód­
ca. A jego słowa chłonęły chci­
wie najpierw tysiące, później 
setki tysięcy a wreszcie i mi­
liony. Miliony ludzi rozgoryczo­
nych kieska, zgnębionych bez­
robociem i gospodarczym kry­
zysem, który tłumaczono jako 
wynik „doznanych w Wersalu 
krzvwd” a nie sytuacja ogólna 
w ówczesnej Eurooie i na świę­
cie. gdzie kryzys szalał nie 
mniej przecież niż w Niem­
czech.
[_| ITLER i hitleryzm, to zja- 

wisko, które wyrosnąć mo­
gło i wyrosło na bardzo o- 
kreślonej pożywce. Ów cyto­
wany przed chwilą poeta Ste­
fan George (1868—1933) na­
zwany jest przez Sebastiana 
Haffńera duchowym „proro­
kiem Trzeciej Rzeszy*’. Gdy ta 
Rzesza powstała, dodaje Haff- 
ner, wcale się zresztą Geor-

Aresztowania przeciwników 
Sadała w Egipcie

BEJRUT (PAP). W Egipcie 
trwają od pewnego czasu aresz­
towania przeciwników reżimu 
Sadata.

Kuwejcki dziennik „Al Watan” 
informuje, że tylko w ciągu u- 
bieglego tygodnia w więzieniach 
osadzono 154 osoby. Wszystkim 
im postawiono stereotypowy za­
rzut przynależności do tajnych 
organizacji. (P)

Wczoraj na świacie
0 W wywiadzie dla tygodnika 

„Der Splege:” prezydent Syrii, 
Hatez Asad oskarżył przywódców 
Irackich o rezygnację z planów 
unii politycznej i gospodarczej, 
jaka miała być utworzona między 
Szrlą a Irakiem. Asad zaprzeczy! 
oiicjalnie pogłoskom, jakoby mia­
ło dojść do zamrożenia stosunków 
między obydwoma krajami, ale 
przyzna!, że do tej pory wysiłki 
zmierzające do utworzenia unii 
zakończyły się fiaskiem.

0 Sąd okręgowy w Tokio ska­
za! członka ultraprawicowego ugru­
powania „Stowarzyszenie patrio­
tów wielkiej Japonii", Tomo Toyo- 
dę, na karę czterech lat ciężkich 
robót za próbę zamordowania 
przewodniczącego prezydium KC 
Komunistycznej Partit Japonii, 
Kenii Miyamoty. Próba zamachu 
została podleta SI marca br„ gdy 
K. Mlyamoto przemawia! na ma­
sowym wiecu przedwyborczym w 
parku tokijskim.

ge"owl nie spodobała i w 
związku z tym rychło umarł.

Na wierszach i twórczości 
Georgea wychował się nato­
miast tak jak wielu innych, 
również hrabia Claus von 
Stauffenberg. główny uczestnik 
pamiętnego, nieudanego zama­
chu na Hitlera w lipcu 1944 ro­
ku.

ów Stauffenberg, potomek 
starego arystokratycznego rodu, 
także byt, jak przyznaje Haff- 
ner — początkowo bardzo go­
rącym ■wyznawcą i entuzjaętą 
Hitlera. Ale rychło się rozcza­
rował. Za udział w zamachu na 
ffihrera zapłacił życiem. Tyle 
Haffnee. Ale warto sobie przy­
pomnieć i warto zapamiętać, 
czego nragnał 1 do czego zmie­
rzał Stauffenberg oraz cała jeso 
grupa, gdy zdecydowali sie do­
konać zamachu na wodza Trze­
ciej Rzeszy?

Chcieli go pozbawić tycia, to 
oczywiste.

Ale dlaczego?
Bo zawiódł pokładane w nim 

nadzieje.
Bo okazał sie dyletantem, któ­

ry przeszkadzał dobrym, praw­
dziwym i wypróbowanym fa­
chowcom. jakimi — według o- 
pńnii tejże grupy — byli starzy 
generałowie i feldmarszałkowie 
Wehrmachtu, pochodzący z naj­
lepszych niemieckich rodzin, 
pielęgnujących tradycje woj­
skowe już od tylu pokoleń.

Niemal każdy z tych genera­
łów i feldmarszałków, gdy sie 
czwta ich pamiętniki, a napisali 
ich już cala furę — twierdzi, 
że gdyby to od nich zależało to 
na pewno wygraliby te woine. 
a już na pewno nie przegraliby 
jej tak sromotnie i totalnie, jak 
to miało miejsce w przypadku 
kieski Hitlera. Ba. gdyby nie 
ten nieszczęsny „dyletant”, któ­
ry nie chciał słuchać dobrych 
rad i wskazówek starych wy­
próbowanych fachowców.

Oni zrobiliby oczywiście 
wszystko inaczej, mądrzej. Oni 
brzrdzili sie przecież metodami 
Hitlera i tej „całej jego zgrai”.

0 W ramach obchodów jubileu­
szu tysiąclecia Brukseli, w histo­
rycznym miejscu miasta, na Grand- 
Place miał odbyć się koncert orkie­
stry brytyjskiego pułku „Duke ot 
Edinburgh", stacjonującego w 
RFN. Na 111 minut przed rozpoczę­

ciem koncertu, powietrzem wstrząs­
nęła eksplozja, wybuch zranił < 
członków orkiestry.

W kilka godzin po eksplozji nie­
znany osobnik zatelefonował do 
burmistrza miasta i poinformował, 
te zamachu dokonała Irlandzka 
Armia Republikańska.
• Holenderski producent samo­

lotów pasażerskich typu „Fokker 
F ŻS” zawiadomił nabywców tych 
maszyn w 25 krajach o koniecz­
ności natychmiastowego skontro­
lowania Instalacji elektrycznej we 
wszystkich 150 sprzedanych do­
tychczas egzemplarzach. Zalecenie 
wydano po zbadaniu przyczyn po­
żaru, który wybuchł 2S bm. na po­
kładzie „Fokkera” szwedzkich li­
nii lotniczych „Lfnjeflyg". (PAP)

jak to odważnie określają w 
swych memuarach publikowa­
nych iks lat po wojnie. Tak 
Pisza i twierdza dzisiaj. Ale 
wtedy — a zwłaszcza w okre­
sie początkowych, oszałamiają­
cych zwycięstw — stawali przed 
nim na baczność, patrzyli w 
oczy jak Bogu, i wypełniali 
posłusznie każdy Befehl.

Robili to. ponieważ rozkazy 
fuhrera. dla ogromnej więk­
szości z nich, były czrmś co 
wychodziło naprzeciw ich od­
czuciom i dążeniom.
T AK było. I nie ma co tej 
• oczywistej prawdy owijać 

w bawełnę rozmaitych legend, 
choć niektórzy czynią to ti- 
parcie do dziś. Był dla nich 
kimś, kto nareszcie prowadzi 
znów Niemcy do zwycięstw i 
chwały. I tak było, do czasu, 
gdy zamiast zwycięstw zaczęły 
się niepowodzenia i porażki. 
Wtedy dopiero zaczął się roz­
wijać sceptycyzm i niechęć. 
Wtedy zaczęła wśród genera- 
licji kiełkować myśl o tym, 
aby „ratować co się da” i usu­
nąć ..austriackiego gefreitra”.

Jest birdzo znamienne, że we 
wszystkich opracowanych Drzez 
te kola projektach odrębnego 
nokoju pojawia sie jeden wspól­
ny motyw: granice Trzeciej Rze­
szy na wschodzie musza być 
ita wszelką cenę utrzymane. I 
to nie te. powcrsalskie z 1918 
czy 1937 roku, ale te wcześ­
niejsze z 1914 roku, jako mini­
mum, bez którego Rzesza żad­
ną miara „nie może istnieć”. 
I nic dziwnego, że te propozy­
cje i Diany byty takie a nie in­
ne. skoro przytłaczająca więk­
szość owych spiskujących gene­
rałów i marszałków miała swo­
je dobra rodowe właśnie tam. 
na „niemieckim wschodzie”...

We wszystkich tych „liberal­
nych” planach nie było już 
miejsca dla jakiejkolwiek Pol­
ski. chyba że w tvch obszarach, 
które zajmowała Generalna Gu­
bernia Har'ą Franka.

ADAM W. WYSOCKI

Nieoficjalne zawieszenie 
broni w Kurdystanie

TEHERAN, PARY2, LONDYN 
(PAP). Sytuacja w Kurdystanie 
komplikuje się i nic nie wska­
zuje, aby w najbliższych dniach 
mogła się wyjaśnić. Negocjacje 
prowadzone w Teheranie przez 
5-osobową kurdyjską misję dob­
rej woli, której celem było do­
prowadzenie w pierwszej fazie 
do przerwania ognia, a w na­
stępnej fazie utorowanie drogi 
do rozwiązania problemów spor­
nych — nie dały rezultatów, gdyż 
ajatollah Choineini odrzucił po­
kojową ofertę kurdyjską i od­
mówił poparcia wynegocjowane­
go zawieszenia broni.

Tymczasem na wszystkich 
frontach Kurdystanu obowiązu­
je nieoficjalne zawieszenie bro­
ni i obie strony oczekują wyni­
ków rozmów misji kurdyjskiej 
w Teheranie. Nadchodzą jed­
nak wiadomości o dalszych 
egzekucjach w miastach kurdyj­
skich, które znalazły się pod 
kontrolą rządu. W Sakkez roz­
strzelano 9 żołnierzy za okaza­
nie pomocy powstańcom kurdyj­
skim.

Prokurator generalny trybu­
nałów rewolucyjnych zagroził 
wszystkim nielegalnym posiada­
czom broni, że zostaną posta­
wieni przed sądami islamskimi, 
jeśli nie zwrócą tej broni w jak 
najkrótszym terminie.

Dyrektor generalny radia i te­
lewizji teherańskiej oświadczył, 
że nie jest wykluczone, iż pub­
likacja wydawnictw zamkniętych 
przed kilkunastu dniami zosta­
nie wznowiona.

Stolica Iranu jest nadal pod 
wrażeniem skrytobójczego za­
mordowania jednęgo z najbliż­
szych współpracowników Chome- 
iniego, Araghfego. Odbyły się 
wiece żałobne. W zamachu tym 
zginął także jego syn, zaś wy­
dawca organu chomeinistów, 
dziennika „Kayhan” odniósł 
rany.

Autorstwo zamachu przypisuje 
się podziemnej prawicowej or­
ganizacji muzułmańskiej „For- 
gham”, która wysuwa hasła po­
tępienia udziału przedstawicieli 
wyższej hierarchii szyickiej w 
życiu politycznym.

Zamordowany Araghi wchodził 
— wedle relacji prasowych — w 
skład rady rewolucyjnej Iranu, 
tajnego organu, który de facto 
sprawuje władzę w kraju od 
czasów rewolucji. Za czasów 
szacha spędził on 15 lat w wię­
zieniach za udział w zabójstwie 
premiera Hassana Ali Mansura 
w roku 1963.

„Forgham” ma już na swym 
koncie skrytobójcze mordy na 
dwóch wybitnych osobistościach 
porewolucyjnego Iranu.

Radio tcherańskie podało w 
poniedziałek, że w prowincji 
Azerbejdżan zachodni, w pobliżu 
granicy z Turcją, wysadzono w 
powietrze pociąg wiozący pro­
dukty naftowe. (W)

Zajęcie konsulatu 
irańskiego 
w Berlinie Zach.

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Grupa kilkunastu studentów 
kurdyjskich zajęła we wtorek 
konsulat generalny Iranu w 
Berlinie Zachodnim. Grupa, 
mianująca się przedstawicielami 
studentów kurdyjskich w Euro­
pie, domaga sie wstrzymania 
ognia w Kurdystanie, uwolnie­
nia więźniów kurdyjskich, 
wstrzymania działalności islam­
skich trybunałów rewolucyjnych, 
autonomii dla Kurdystanu i przy­
wrócenia demokracji w Iranie. 
Policja zachodnioberlińska nie 
interweniuje, ponieważ zajęcie 
konsulatu odbyło się bez incy­
dentów. (P)

Samolot „Aerofłotu" 
odleciał
z Nowego Jorku do Moskwy

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje, że 28 bm. po dłu­
gotrwałych rozmowach radziec­
kich przedstawicieli oficjalnych 
z przedstawicielami władz ame­
rykańskich odleciał z Nowego 
Jorku do Moskwy samolot li­
nii lotniczych „Aerofłot” ze 
wszystkimi obywatelami radziec­
kimi. w tym z artvstka baletu 
Teatru Wielkiego ZSRR Lud­
miłą Włascwą.

W wyniku energicznych 1 u- 
porczywych przedsięwzięć pod­
jętych przez stronę radziecką — 
Pisze agencja TASS — położono 
kres poważnej prowokacji zor­
ganizowanej przez służby spe­
cjalne Stanów Zjednoczonych. 
SIużbv te czyniły wszystko, by 
skłonić Ludmiłę Wlasową do nie- 
wracania do kraju. (P)

Zderzenie pociągów 
w Lizbonie
150 rannych

LIZBONA (PAP). W Lizbo­
nie doszło do zderzenia pocią­
gu pasażerskiego z towarowym 
na linii Lizbona — Cascais. Ra­
ny odniosło ponad 150 osób. (P)
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Spotkania z Rumunią
PISZĄ

OswiT o swcii w Pakistanieli
(P) Z okazji 32 rocznicy 

niepodległości Pakistanu, uka­
zujący się w Karaczi tygod­
nik „Dawn” zamieścił arty­
kuł omawiający rozwój wy­
darzeń politycznych w kraju. 
Oto fragmenty rozważań ty­
godnika:

„Era Bhutto, która nastąpiła 
po odłączeniu się Wschodniego 
Pakistanu i powstaniu „Nowe­
go Pakistanu”, od początku 
znajdowała się pod złą gwiaz­
dą. Bhutto udało się nadać kra- 
jowi konstytucję, która miała 
aprobatę wszystkich partii i 
wybranych przedstawicieli na­
rodu. Jednak rok, w którym 
to nastąpiło, był jednocześnie 
rokiem wojny bliskowschod­
niej, kryzysu energetycznego 
i światowej .^tagtlacji”. W 
sprawach wewnętrznych Bhut­
to przyciśnięty do muru wyda­
rzeniami, których nie był w 
stenie kontrolować, począł ła­
mać owa konstytucję, którą 
obdarował naród...

Szczyt islamski w Lahore w 
'Tli r. przywrócił w pewnym 
stonniu jego prestiż... Jednak 
je o przyrzeczenia wyborcze z 
1970 r., obiecujące wszystkim 
„chi-b, odzież, pożywienie” 
oraz „całą władzę ludowi” zo­
stały zapomniane i przedsta­
wiciele, i przywódcy jego par­
tii zaczęli uganiać się za łupa­
mi, jakie dało zwycięstwo.

Bhutto ignorował to wszyst­
ko i koncentrował się sa poli­
tyce zagranicznej podczas kie­
dy w kraju narastało niezado­
wolenie z jego gospodarki i po­
lityki. Wprowadzony w błąd 
przez popleczników, przepro­
wadził wybory powszechne, 
które dały jego partii przytła­
czające zwycięstwo. Niektóre 
wyniki były tak rażąco nie­
prawdziwe. że doprowadziło to 
do protestów w całym kraju 
i pospiesznego zmontowania Pa­
kistańskiego Przymierza Naro­
dowego — konglomeratu dzie­
więciu partii, reprezentujących 
bardzo różne poglądy. Wkrótce 
zyskało ono sobie szerokie po­
parcie.

Ciągłe demonstracje i greźba 
wojny domowej doprowadziły 
do ogłoszenia stanu wojennego 
1 obalenia Bhutto w lipcu 
1977 r. Były premier został 
oddany pod sąd, winę jego 
•twierdzono 1 skazano go na 
śmierć za wydanie rozkazu po­
pełnienia morderstwa na jed­
nym z przeciwników politycz­
nych.

Nie można sądzić obecnego 
rządu w oderwaniu od egzeku­
cji Bhutto, ale nawet niezależ­
nie od tego przebieg działal­
ności tego gabinetu nie Jest zbyt 
udany. Rząd ten odziedziczył 
zrujnowaną gospodarkę i z ra­
cji samógo swojego charakteru 
niewiele mógł zrobić dla po­
prawienia sytuacji.

Pozycja Pakistanu nie Jert 
tak wysika za granicą jak za 
czasów Bhutto, mimo że kraj 
zerwał z paktami militarnym! 
i przyłączył sie obecnie do obo­
zu krajów niezaangażowanych.

Kiedr obeenr reżim doszedł 
do władzy w dniu 5 linca 
1977 r. i przeciął gordyjski wę-

Zmad
Konstantyn Simonow

MOSKWA (PAP). We wtorek 
w wieku M ’it zmarł znany ri- 
sarz radziecki, Konstantin Si­
monow. Jego twórczość literac­
ka — powieści. opowiadania, 
dramaty, reportaże i wierszo — 
tłumaczone były na język Pol­
ski. Do najbardziej znanych po­
wieści ntleżą „Dni i noce” o- 
raz trylogia „2ywi i martwi".

(P)

Między Renem a Łabą MARIAN PODKOWINSKI

Czysta kamizelka” Straussa?
(P) W miarę jak Franz Jo­

zef Strauss przyzwyczaja się 
do swojej nowej roli kandy- 
deta całej chadecji na sfano- 
wiska przyszłego kanclerza 
(w razie zwycięstwa w 1980 
roku w wyborach do nowego 
Bundestagu) zaczyna dbać o 
swoją przeszłość. Ostatecznie 
to pamiętnej aferze ze „Śnie­
giem” został vs mięty z rzą­
du przez s arego Adenauera, 
ponieważ jako minister obro­
ny publi—ii* ok’amał Bun­
destag. Afera finansowa fir­
my budowlanej „Fibag”, tc 
którą zamieszany był Strauss 
również jako członek gah:- 
ne‘u Ade-auera oraz póż- 
niejs-e os'tarźenfa związane 
z zal: :pem samolotów ^ta-~ 
fighter", prze-wanych Jata- 
fęcymi trumnami", nie przy­
sporzyły Bawarczykriwi lau­
rów. Po tjrm nie wyjaśniony 
da końca udział Straussa w 
znanej aferze łapówkowej fir­
my lotniczej „Loekheed" — to 
dalsza kompromitująca go ja­
ko polityka kartka z kalenda­
ria eo najmniej kontrower­
syjnej przeszłości obecnego 
premiera Bawarii.

Ale to jest tylko jedna 
strona medalu, dotycząca afer 
o charakterze finansowym. 
Druga strona medalu dotyczy 
je,wypowiedzi politycznych, 
związanych już całkowicie z 
jego d~:ałalnością jako rzecz­
nika opozigeji chrześcijai.sko- 
demokratyez-^j. Stosując za­
sadą walki o władzą — 

ztł kryzysu politycznego sie­
kierą stanu wojennego, stwier­
dził on, że jego celem nie jest 
wprowadzenie bonapartyzmu, 
ale przeprowadzenie wyborów 
w ciągu 90 dni. Nikt n:e wąt­
pił w jego demokratyczne in­
tencje, albowiem konstytucja r 
1973 r. nie została edwotana, 
nie rozwiązano partii politycz­
nych, a system sądowy pozo­
stał niezawisły.

Od tego czasu minęły dwa 
lata i naród oscylował między 
nadzieją a rozpaczą. Obserwa­
torzy twierdzą, że reżim stanu 
wojennego nie potrafi powią­
zać porwanych końców życia 
politycznego...

Nie sugeruje to, że obecny 
reżim jest zupełnie nieudany. 
Próbuje on wprowadzić islam­
ski system zgodnie z początko­
wymi ideami, które 6tanowiły 
inspirację Pakistanu. Wpro­
wadził znowu kraj na drogę 
niezaangażowania. Większość 
obserwatorów jest zgodna jed­
nak, że jedyną drogą wyprowa­
dzającą kraj z obecnego kry­
zysu — ekonomicznego i poll- 
tyczngo — jest ustanowienie 
reprezentatywnego rządu w 
drodze wyborów powszechnych 
ber. żadnych dalszych konstytu­
cyjnych eksperymentów", (sek)

Czerwony kur” nad lazurowym Wybrzeżem»
(P) Miliony francuskich ur­

lopowiczów, kierujących się 
jak zwykle w sierpniu na La­
zurowe Wybrzeże, natknęło 
się tym razem w tej wyjąt­
kowo malowniczej wschod­
niej części śródziemnomor­
skiej Francji na obraz do­
szczętnie spalonych lasów so­
snowych. Tu 1 ówdzie dymi­
ły jeszcze kikuty osmalonych 
drzew.

W piątek 10 sierpnia patrolo­
we helikop- -y straży ogniowej 
zanotowały żary eo najmniej 
w 80 miejsc-. ’, głównie w de­
partamencie V.r. Był to począ­
tek prawdziwi* „czerwonego 
weekendu”. Ogień strawił W 
szybkim tempie olbrzymie prze­
strzenie lasów, w samym tylko 
departamencie Var — SÓ 000 
hektarów. Pożary nie ominęły 
także sąsiedniego departamen­
tu Bouches-du-Rhone. Płomie­
nie i żar wystraszyły z pól 
kempingowych tuż za Marsylią 
dziesiątki tysięcy ludzi. Za 
prawdziwy cud utnać można, 
że zanotowano tylko dwa 
śmiertelne wypadki.

„Czerwony kur" nawiedza 
niestety południową Francję 
niemal eo roku, jednakże w 
tym sezon!# przybrał charakter 
wręcz klęski. 30 000 ha spalo­
nych lasów to więcej niż wy­
nosi przeciętna dla całej Fran­
cji w ostatnim dwudziestoleciu. 
A szkody materialne są tym 
razem wprost nieobliczalne. Co 
prawda lasy śródziemnomor­
skiej sosny nie są eksploato­
wane przemysłowo i trudno 
ocenić w pieniądzach. Ile stra­
cono na skutek pożarów, ale 
miejsr-wa ludność, jak zresztą 
cała Francja, uważa nie bez 
racji, że szkody ekologiczne są 
Olb-zymie.

Ponieważ pożary wybuchły 
dość nagle i to w wielu miejs­
cach na raz. powstało podej­
rzenie, że ich sorawcami byli 
zbrodniczy podnalacze. I choć 
nie wvkryto Ich śladów, plotka 
na ten temat utrzymuje się na 
C-te d'Azur Wciąż Jeszcze.

B»ć moż» Istnieją jednak bar­
dziej przyziemne przyczyny 
pożarów. Z wyjątkowa upor­
czywością dał w ostatnich ty­
godniach nad całą doliną Ro­
danu suchy wiatr zwany ml-

„wszystko albo nic" — Strauss 
dał się poznać w ostatnim 
dziesięcioleciu nie tylko jako 
bezkompromisowy zwolennik 
silnej reki i zimnej wojny, 
lecz tak że jako nieprzebiera- 
jąey w środkach, oszczerczych 
i zniesławiających, demagog, 
na skalą chyba nieznaną w 
powojennym życiu politycz­
nym Europy.

Jako człowiek niewątpliwie 
Inteligentny a przy tym bar­
dzo wykształcony (tego mu 
nikt odmówić nie może) zda­
wał sobie oczywiście sp-awe 
z tego co mówi i jakich 
używa argumentów Carająe 
się moralnie dyskwalifikować 
swoich przeciwników. W języ­
ku niemieckim określa eię to 
jako „Rufmo-d" czyli poli­
tyczne zlikwidowanie adwer­
sarza w opinii publicznej.

Jeśli Strauss powiada o 
Willy R-andeie, że „jedno py­
tanie należy jednak postawić 
panu Brandtowi: eo pan robił 
przez dwanaście lat poza 
Niemcem! idreussen) podobnie 
jak nam stawia się pytanie, 
roicie try przez te du anaście 
lat robili w domu (drtnnen)?" 
To samo pytanw stawna także 
osławiony dr Gerhard Frev 
z neohitlerowskiej „Nattond 
Zeitu-ig" z Monachium. Cho­
dzi tu o rprytne zniesławie­
nie przeciwnika politycznego, 
przed którym nawet sad ko­
ronny obronić go nie fest w 
stanie. mimo zamierzonej 
kompromitacji politycznej w

Konstanca - portem i stocznią stoi

docieram do 300- 
Konstancy — 

portu morskiego 
przez który prae- 

proc.
i

Do Konstancy jadę z Man- 
galii. Po drodze mijam 
przepięknie zagospodaro­

wane i kapitalne architekto­
nicznie, nowoczesne ośrodki 
turystyczne — Saturn, Venus, 
Jupiter, Neptun i mniej już 
efektowne — Eforie Południe 
i Północ.

Wreszcie 
-tysięcznej 
głównego 
Rumunii, 
chodzi 90 proc, ładunków 
wysyłanych i odbiera­
nych drogą morską. Port i 
stocznia położone są w po­
łudniowej części miasta, gdzie 
znajduje się duża strefa
przemysłowa. Nowe, ładne 
dzielnice mieszkaniowe moż­
na zobaczyć gdzie indziej — 
wjeżdżając drogą wiodącą z 
Bukaresztu lub jadać na pół­
noc w kierunku Owidiu i 
Mamai.

Przy bramie prowadzącej do 
stoczni, nieopodal nadmorskiej 
promenady, po iednej stronie 
której wznosi się budynek daw­
nego kasyna gry. a po drugiej 

straiem; siła jego dochodziła 
do 100 km/godz. Ponadto od 
początku maja do 9 sierpnia 
nie spadła tu ani kropla desz­
czu. W tych warunkach naj­
mniejsza nieostrożność, rzuco­
ny niedopałek papierosa, byle 
iskra rozpętać mogły żywioło­
wą katastrofę.

Tak czy inaczej, tegoroczne 
pożary na Lazurowym Wybrze­
żu przekształciły się w swego 
rodzaju „politicum". Lokalni 
merowie oskarżyli rząd o nie­
podjęcie na czas środków zapo­
biegawczych. Uporczywy mi- 
stral i susza powinny, ich 
zdaniem, zaalarmować wła­
dze. Trzeba było natychmiast 
wzmocnić siły miejscowej stra­
ży ogniowej. Ale nic takiego 
nie nastąpiło. I tylko dzięki 
wyjątkowo ofiarnej pomocy 
ochotników, zwis stera młodzie­
ży szkolnej, udało się ograni­
czyć rozmiary klęski, która 
mogłaby być jeszcze dotliwsza.

W odpowiedzi na te krytycz­
ne głosy, władze przypomnia­
ły, Iż drzewostan Francji cier­
pi znacznie mniej od pożarów 
niż na przykład drzewostan 
Włoch czy Hiszpanii i że ttgo- 
rocznej łtlęakl, choć poważni j, 
nie dałoby afę i tek uniknąć 
wobee wyjątkowo nieiprzyja- 
ją-yi-h warunków pogodowe -h.

Był może cale Lazurowe 
Wybrzeże ogłoszone 
„rejonem kię-ki”, co 
wielu poszkodowanym specjal­
ne dotacje pieniężne. W każ­
dym razie podjęto od rsru pro­
gram ponownego zalesienia 
zniszczonych terenów.

Na cel ten przeznaczono już 
350 min franków (z rolniczy -.h 
funduszów EWG). Zmieniona 
zostanie przy okazji struktura 
lasów. Obok podatnych na po­
żary suchych pinii, posadzi 
się także jodły, cedry i cypry­
sy, wzbogacając w ten sposób 
dodatkowo krajobraz śródziem­
nomorskiego wybrzeża.

Ale eksperci obawiają się. że 
„ezerwony kur” nie przestanie 
tacrażać Lazurowemu Wy­
brzeżu. gdyż nie sposób wprost 
upilnować milionowych r»-sz 
iurystów napływających tu fa­
lami przez cały sezon letni. To 
właśnie nieodpowiedzialność, a 
nieraz 1 bezmyślność tych ludzi 
są główną przyczyną pożarów

(ZS)

zostanie 
zapewni

Od naszego specjalnego wysłannika 
KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO

— muzeum oceanograficzne z 
akwarium, czeka już jeden ze 
stoczniowców, aby przez kolejne 
bramy przewieźć mnie do bu­
dynku dyrekcji. Zanim obejrzy- 
ąiy ogromna stocznię, inż. dypl. 
Matei S. Nicolae. młody, u- 
śmiechnięty szef biura ekspor- 
tu-importu. z wykształcenia e- 
elektrotechnik (od 10 Mt pracu­
jący w stoczni), pokrótce opo­
wiada jej historię.

Pierwsza stocznia remontują­
ca barki i małe statki powsta­
ła jeszcze w 1889 r. Niektóre, 
nieliczne już zresztą, urządzenia 
w stoczni remontowej pamięta­
ją tamte czasy — liczą sobie 
bowiem ok. 80 lat.

Na swoją szanse stocznia w : 
Konstancy, w odróżnieniu od 
szybko rozwijającego się portu, 
musiała długo crekać. Prakty­
cznie do 1965 r. nie robiło się 
tu nic ponad bieżące remonty 
statków.

W roku 1960 wybudowano dru­
gi suchy dok (15 000 ton). Jed­
nak dopiero w siedem lat póź­
niej zaczę‘o się to, oo ciziś 
jest wizytówka stoczni — bu­
dowa stoików. 1 to nie byle ja­
kich, ale 55- i 130-tysięczników. 
Pierwsze egzemplarze — co 
zrozumiale — były skromniej­
sze w tonażu t wymiarach. Naj­
pierw wybudowano 15 sztuk po 
1920 D’iVT nośności, z czego aż 
11 dia armatora radzieckiego. 
Tę pierwsze zamówienia pozwo­
liły stoczni rozwinąć skrzydła.

Po wizycie tu Nicolae Ceau­
sescu — sekretarza generalnego 
BPK i prezydenta Rumuni! — 
w stoczni rady duże zmiany. 
W latach 1970—Tl stocznia o- 
trzymała nowe zadania, aby im 
sprostać — przeszła na nowa 
strukturę organizacvjną. Z jed­
nej postanowiono utworzyć 
dwie stocznie i to niema! 
równolegle. Jednocześnie zabra­
no się do budowy — według 
projektów leningradzkich spec­
jalistów — nowych. wielkich 
suchych doków — jeden miał 
służyć budowie, a drugi remon­
tom statków, zgodnie z nowa 
struktura organizacyjną stoczni. 
Następnie znezęto budować In­
ne urządzenia — halę re­
montową. dziś doskonale wypo­
sażoną. Produkować 1 Instalo­
wać dźwigi itd.

wPrzez port 
towarów.

Konstancy przechodzi 90 proc, importowanych i eksportowanych przez Rumunie 
kol. AgerpreM

-----------  * 1 ' 11 --------------- "—

oczach nie tylko uprzedzo­
nych wyborców.

Kiedy przygotowywałem mo­
ją książkę pt. „Czekacie na 
Straussa", a później „Europa 
Straussa” przewertowałem stos 
literatury o Straussie, jak 
i jego liczne wypowiedzi 
przed- i powyborcze. Rzadko 
który, reakcyjny nawet poli­
tyk w RFN, tak chętnie nu­
rzał się w bagnie uprzedzeń
i pomó-meń eo Strauss. Był 
to niemal obsesyjno-masocht- 
styczny przejaw rujnowania 
także własnej hipoteki, która 
w pranym okresie było 
fundamentem jego szybkiej 
kariery politycznej. Podobnie 
Jak później usiłował na rusz­
towaniach zniewag i fałszów 
budować drugi etap swo­
jej pozycji smiertającej bez­
względnie do przejęcia batu­
ty w chrześcijańskiej demo- 
krąnji. Kiedy wreszcie osią­
gnął to czego cale życie 
pragnął — c-ionsu kandy­
dackiego na kanclerza — za­
czął oglądać się w tył, n-e- 
pomny widać losu m-słżonki 
biblijnego 1-ota. Ale Strauss 
jest nie tylko uparty, ale 
i zdolny do wszystkiego.

1 tak rozpoczął nagle kam­
panie mające na celt oezysr- 
czente swojej — jeb to się 
mówi — zabłoconej kamizel­
ki politycznej z otadótr i wy­
rażeń, które nie poszły bynaj­
mniej w niepamięć a obecnie 
mogą zaszkodzić mu w kam­
panii wyborczej. Przez lata

całe nie dbał, ani o to co po­
wiedział w trakcie swoich 
oszczerczych wystąpień, ani 
też nie myślal swych wypo­
wiedzi prostować, kiedy mu 
na to zwracano uwagę. Roz­
juszony krytyką brnął jeszcze 
głąbiej.

Refleksja nastąpiła dopiero 
teraz, kiedy jego najbliżsi do­
radcy Fiedrich Zimmermann 
i Edmund Stoiber, dwa filary 
jego kanclerskiej kandydatu­
ry, doszli widocznie do wnio­
sku, te nie można pozwolić, 
aby nadal cytowano wypo­
wiedzi Straussa, które nie 
przestały szokować opinii pu­
blicznej u> RFN. a przede 
wszystkim za granicą. Spo­
dziewają sią bowiem, że w 
czasie natężenia kampanii 
wyborczej Strauss znowu zo­
stanie skonfrontowany z tym 
co wypowiedział i nigdy do­
tąd nie zaprzeczył, mimo że 
wiele z jego politycznych 
„bonwetów” weszło już do 
licznych książek, broszur a 
nawet plakatów wyborczych 
Z dawnych kampanii wybor­
czych.

Imprrsartom Stroussa cho­
dzi głównie a niektóre spo­
śród tuzinów jego .maksym" 
obliczonych na popularność 
wśród ludzi ma tylko .Anta 
wczorajszego", a na których 
głosy Hery przecież w nad­
chodzących wyborach, a które 
obecnie mogą stanowić p:ilen­
kę. Spośród tych „mądrości" 
szczególnie dwie wypowiedzi 
stają sią juz dla Straussa 
przysłowiowym ko mieniem u 
szyi. A mianowicie- Jiaróa. 
który wykazał tak wielkie 
osiągnięcia gospodarcze, ma 
prawo do tego, aby nie po­
wierzano mu ciągle o Oiwię- 
cfmi-i" (19*9) oraz „Nie chce­
my jut dłużej słyszeć i nie

Budowa pierwszego statku to 
również początek współpracy z 
Polską. 55-tysięcznik — rudo- 
wiec „Totnis". czczony tu jak 
u nas ..Soldek” — powstał na 
podstawie polskiego projektu. 
„Tomis" nie był jedynakiem — 
dotychczas wybudowano i do­
starczono odbiorcom 9 statków 
tego typu. „Tomis” to inny je­
szcze, ważny symboL Imię swo­
je wdał bowiem od nazwy sta­
rożytnego Tomisu — miasta i 
portu, które Grecy w VI wieku 
n.n.e. założyli n» miejscu dzi­
siejszej Konstancy.

Potem, kiedy nabrano niezbęd­
nego doświadczenia, przyszła 
kolej na większe Jednostki. O He 
prace r.ad „Tomisem” trwały 
dwa lata (dla prototypu nie jest 
to zbyt dużo) to obecnie po­
dobne statki. 55-tysięomlki, bu­
duje się już W ciągu 3 miesię­
cy. a w najbtltaz-cb latach o- 
krea ten skróci się do 4 mie­
sięcy.

Od 1975 r.. kiedy to z pochyl­
ni zszedł pierwszy duży statek, 
stocznia w Konstancy wyprodu­
kowała osiem rudowców 55-ty 
sięczników 1 dwa tankowce 150- 
tysięczniki; „I.ndenpedenta” i 
„Gloria”, wodowane w ub. ro­
ku. Obecnie w budowie znaj­
dują się dwa następne kolosy
— „Unirea” i „Libci-tatca”. Ten 
ostatni jest już golów i w tym 
miesiącu przechodzi ostatnie 
próby techniczne.

Kasza wędrówka przez zakład 
zaczyna się od stoczni remon­
towej, a więc c-d historii. „Ależ 
ma pan szczęście! — mów’i inż. 
Matei Kicolac. — Nieczęsto 
się przecież zdarza, żeby można 
było tu zobaczyć jednocześnie 
pierwsze nasze „dziecko” — 
„Tomisa” i ostatnie — „Liber- 
tatea".

Oto inne jeszcze niezwykle 
sąsiedztwo — „Tomis” w stocz­
ni remontowej i tuż ebok —
— dziesiąty z tej serii statek, 
znajdując-- się dopiero w bu­
dowie. Mijamy wykończona 
już „IJnlreą” k*órej sąsiadem 
jest potężny 300-metrowy ka­
dłub budowanego dopiero tan­
kowca ..I.ibertatea”. Nad ogrom- 
rymi zbiornikowcami pracują 
dwie nrjwiększe w stoczni suw­
nice ftzw. bramowe' — p> 480 
ton udzwtmi każdą. Gdy dźw'- 

chcemy, aby nam ciągle przy­
pominano o naszej przeszłości 
i to ani ze »'rony Waszyngto­
nu czy Moskwy. ani teł od 
naszych europejskich sasia- 
dów a także od Tel Awiwu... 
(1977). 1 wreszcie: „Pad ko­
niec natzej generacji nie po­
winno już być żadnego komu­
nisty" (W65).

Dla pobtpka, który pragnie 
pod takimi hasłami prowa­
dzić kompanię wyborczą jako 
rzecznik chadecji, reprezen­
tującej bądź co bądź niemal 
połową wyborców (w r. 197i 
partia ta uzyskała 49,9 pro­
cent głosów!), jest to garb 
wyróżniający w tłumie nie­
zawodnie i miażdżąco. Z tym 
trzeba było coś zrobić, w każ­
dym razie zakwestionować, 
nawet jeśli chirurgia jest tu 
bezsilna.

Dla‘ego panotwe Stoiber i 
szef prasy CSU, Godeł Rosen­
berg, pupil Straussa, postano­
wił1. wejść na drogą sądową, 
oskarżając wszystkich. którzy 
posłużyli sią tymi cytatami 
a fałszerstwo. A więc t redak­
cję radia bawarskiego, dzien­
nika „Frańkfurte- Rundtehau", 
tygodnika „Die Zeit", jak i 
wydawców dwóch książek o 
Straussie — JDeutschiand 
Erwaclit" i „Czarnej księgi".

Toczy się więc obecnie po­
lemika prasowa oraz kore­
spondencja między adwokae- 
krwtt kancelariami adwersarzy 
ze skutkiem jednakie dla 
Straussa mało korzystnym: 
ponieważ znowu przypomina 
się nie tylko inkryminouwne 
cytaty, cle takie okoliczności 
te jakich one powstały. Wy­
łania się przy tym sylwetka 
Straussa na tle wydarzeń, 
ukazujących kandydata chrzti- 

g! te pracują razem — a jest 
to możliwe — potrafią unieść 
10OT ton! Dźwigi i żurawie tu 
pracujące — rzecz ciekawa «a 
miejscowej produkcji (stoczni). 
Obok ..Libertatea” widzę ponad­
to powstające dragi — urzą­
dzenia służące do pogłębiania 
i oczyszczania koryt rzek, kana­
łów. itp. Będzie ich w sumie 15.

„Stocznia Konstanca" nie 
jest jedynym producentem w 
kraju. Statki morskie konstruu­
ją również stocznie w Manąa- 
lii (powsteje tu obecnie stocz­
nia. która będzie mocła budo­
wać 50- 1 106-tysięcznlki) oraz 
naddunajskim Galaczu. W tym 
ostchdm ośrodku, znanrm z 
wielkiej huty żelaza, szkoła się 
przyszli projektanci statków. 
Absolwenci węższej szkoły 
„ICEFRONAV” zasilają kadry 
również tu w Konstancy. Zresz­
tą to nic tak daleko — wszyst­
kiego 244 km.

Stocznia w Konstancy podo­
bnie jak i inne rumuńskie za­
kłady tego rodzaju, współpra­
cuje z Polską, a także z NRD i 
Jugosławią. Nacza obecność jest 
tu 
jąc stocznie natknąłem się np. 
na 
nie 
go z Poznania, 
serca tutejszych kolosów 
po-ażone sa w silniki Sulzera 
od Cegielskiego. Z Polski po­
chodzą też centrale energetycz­
ne. wyposażenie socjalne (kuch­
ni, kabin itp.f. systemy radio- 
k.-munlkaeji i radionawigacji.

Przemierzając stocznię spo­
tykam dwóch Polaków, inż. 
Zbigniewa Rzadkie wieża i mon­
tera Józefa Cyka. Chwalą sobie 
współpracę, mówią, że podob­
ny nadzór techniczny pełnili już 
m.in. w Rostocku. Obydwaj 
specjaliści, pracujący tu już od 
kilku miesięcj-. e» wtaśnie_z Po­
znańskich Zakładów 
skiego.

bardzo widoczna. Zwiedze-

wielkie skrzynie — jeszcze 
rozpakowane, od Ceglelskie- 

Nlc dziwnego, 
wy

im. Cegiel-

tu dobrze 
urządzenia

O nas mówi się 
— ceni projekty i 
z Poflskl, skanuje naszych fa­
chowców. Mogłem się o tym 
przekonać vr tany jeszcze spo­
sób. W przyszłości myśli się 
o nawiązaniu jeszcze ściślej­
szej współpracy między prze­
mysłami okrętowymi obu 
krajów, o specjalizacji i ko­
operacji w produkcji statków.

cijańskiej demokracji we właś­
ciwym świetle, które obecnie 
usiłuje sią zamroczyć praw­
nymi retuszami. Przez dziesięć 
lat Strauss milczał, kiedy go 
cytowano, obecnie poczuł się 
dotknięty na honorze, on, któ­
ry plamił dotooli honor in­
nych, kiedy chciał i jak mu 
sią podobało bez względu na 
stan faktyczny.

Czegóż można spodziewać 
sią zresztą po polityku, któ­
ry na zebraniu aktywu swo­
jej partii w hotelu JSonne- 
nalp’ w Sonthofen (Bawaria) 
w 1974 roku wypowiedział na­
stępujące słowa: „Powinniśmy 
mówić, że SPD i FDP odda­
ją nasze państwo w ręce kry­
minalnych i polRycznych gang­
sterów. A między kryminal­
nymi i politycznymi gangste­
rami nie na najmniejszej 
różnicy. Wszyscy oni są prze­
stępcami (Verbrecher). A kie­
dy my przyjdziemy zrobimy 
taki porządek, że do końca 
naszego stulecia nikt spośród 
tych bandytów już się więcej 
nie odważy w Niemczech 
otworzyć pyska (Mauir.

W hietoriś tego kraju nie 
jest to nic szczególnie orygi­
nalnego, ale w jaki sposób 
będ-ie można obecnie oczyś­
cić kamizelkę Etraussa poka- 
że przyszłość. Od tego zale­
żeć będzie Jednakowoż także 
przyszłość RFN. Tak to wi­
dzi Herbert Weane-. kiedy w 
liście do członków SPD prze- 
tti-zegał przed bagateli owa- 
nfem Straussa, dla którego 
wycitscid sytuacji i dar de­
magogii są naturalnymi so- 
juszn-kami w walce o wzglą­
dy łasego no pochlebstwa wy­
borcy. W miarę wzrostu siły 
i znaczenia RFN ich właśnie 
szeregi niepokojąco rosną!

Baskijskie 
referendum

już teraz 
że wynik 
i przytla- 
mieszkań-

(P) Wszystko wskazuje na 
to, że 25 października br. sta­
nie się historyczną datą dla 
hiszpańskich Basków. Na ten 
dzień wyznaczono referendum, 
w którym mają sią oni wy­
powiedzieć czy akceptują u- 
zgodniony w lipcu br. statut 
autonomii dla Kraju Basków, 
czy też nie. Ale 
można przewidzieć, 
będzie pozytywny 
czająca większość 
ców tej hiszpańskiej prowin­
cji opowie się za autonomią.

Ale jest też i druga strona 
medaiu. Chodzi o to, czy au­
tonomia w takim kształcie, 
jaki wynegocjowano, będzie 
tamą dla terroryzmu stoso­
wanego przez „skrzydło mili­
tarne” organizacji ETA, czy 
też nie. Jak dotychczas odrzu­
ca ono status autonomiczny, 
pozostając nadal przy swoich 
żądaniach niepodległej Basko­
nii i zapowiadając kontynuo­
wanie aktów terroru.

Gdyby tak sią faktycznie 
stało, istniejący obecnie kon­
flikt między skrajnym odła­
mem ETA a władzą central­
ną w Madrycie, przekształcił­
by się w konfrontacją, w któ­
rej nowe władze prowincjo­
nalne, rozporządzające w myśl 
zasad przyznanej im autono­
mii własną policją, musiatyby 
zwalczać baskijski terroryzm. 
Byłaby to walka bratobójcza.

W Hiszpanii nie wyklucza 
się całkowicie tej smutnej 
możliwości. Zarówno rząd, jak 
i umiarkowani działacze bas­
kijscy nie spodziewają sią, że 
z chu-ilą przeprowadzenia re­
ferendum w Kraju Basków, 
w którym ludność zaaprobuje 
statut autonomiczny prowin­
cji, zniknie natychmiast prze­
moc. Terroryści zostaną jednak 
izolowani nie tylko jeśli cho­
dzi o werbowanie ochotników, 
lecz także poparcie polityczne. 
Nie bądzie to już walka z 
władzą Madrytu, ale władzą 
Basków, zaaprobowaną przez 
przytłaczającą część ludności 
Baskonii, która od dziesiątków 
lat walczyła o prawo do au­
tonomii.

ZRZIST.AW KAMIŃSKI

Maraton 
Lambsdorńfa

(P) Kończy się południowo­
amerykański maraton ministra 
gospodarki RFN Lambsdorffa. 
Gdyby ktoś przeliczył każdy 
dzień jego wizyty na pienią­
dze, „dniówka” okazałaby się 
z pewnością całkiem pokaźna. 
Pieniądze te, rzecz jasna, nie 
od razu zaczną napływać — 
obok doraźnych spraw Lambs- 
dorjf poruszał tematy bar­
dziej perspektywiczne.

Najważniejszym etapem tej 
podróży była Brazylia. Jest to 
kraj, w którym Republika 
Federalna inwestuje rocznie 
prawie 5 mld marek przy 
czym nie jest to kres jej 
możliwości. Lambsdorff poje­
chał też doglądać budowy 
elektrowni atomowych, które 
Brazylia zamówiła w Republi­
ce Federalnej — za 12 mld 
marek. Ta suma najlepiej 
świadczy o skali interesów, 
jakie robi RFN w tym kraju.

Kto jeszcze może przyciąg­
nąć kapitał zachodnioniemiec- 
ki obietnicą takich kontrak­
tów? Poza Ameryką Południo­
wą z tak chłonnymi rynkami 
jak Brazylia i Argentyna, Re­
publika Federalna najwięcej 
zainteresowania okazuje Azji. 
Na obu tych kontynentach 
istnieją kraje zaliczane 
wprawdzie do grupy rozwi­
jających się, ale wyróżniają­
ce się zarówno względną za­
możnością jak i perspektywa­
mi rozwojowymi.

Te kraje są najatrakcyjniej­
szymi partnerami dla Republi­
ki Federalnej. Spełniają one 
dwa wymagania: dają nadzie­
ją szybkich zysków i mogą 
«>ę okazać przydatne jako so­
jusznicy polityczni. Brazylia 
i Argentyno, a na kontynencie 
afrykańskim m.in. Nigeria 
mają szansę odegrać w przy­
szłości istotną rolę w polity­
ce regionalnej, interesy gos­
podarcze, które omawiał 
Ijambsdorff, ma.ą więc rów­
nież aspekty polityczne.

Republika Federalna wkra­
cza. jak widać nie od dzisiaj, 
w te rejony, które kiedyś zdo­
minowane były przez Anglię. 
Francją i Stany Zjednoczone. 
Kilka przyczyn złożyło się na 
to, że zaangażowanie zachód- 
nioniemieckie ma nieco od­
mienny charakter — nie mi­
litarny, lecz przede icsrystkim 
gospodarczy. Pieniądze są jed­
nak w dzisiejszym śuiecie bo­
daj czy nie najskuteczniej­
szym orężem.

JANUSZ REiTER
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TgPTOP TYP TYP TO-
„Przed i po debiucie”

„Suma katów” Wojciecha Wiszniewskiego
Z racji wybuchowego uspo­

sobienia koledzy nazywają 
Wojciecha Wiszniewskiego 
Szajbusem. Nasze środowisko 
filmowe uważa go jednomyśl­
nie za jednego z najbardziej 
utalentowanych twórców mło­
dego pokolenia. Jest autorem 
ośmiu filmów profesjonalnych. 
Szczególnie cenię sobie dwa 
z nich — „Wanda GościmiA- 
ska — włókniarka” i „Szty­
gar na zagrodzie”, pozycje, 
które były zaczynem dysku­
sji na krajowym i międzyna­
rodowym festiwalu filmów 
krótkometrażowych w Kra­
kowie, tytuły nagrodzone 
zresztą na tych imprezach. 
Echem odbiła się premiera 
(20 lipca br. w lubelskim Tea­
trze im. J. Osterwy) widowi­
ska pt. „Lublin — tamte dni” 
w reżyserii Wiszniewskiego. 
Teraz przystępuje on do rea­
lizacji swego debiutu fabular­
nego — „Królobójców”, we­
dług drukowanego w „Dia­
logu" scenariusza prof. Łojka.

Sylwetkę Wojciecha Wiszniew­
skiego, jego dokonania wkrótce 
poznają bliżej telewidzowie w 
programie „Przed i po debiu­
cie” (firmowanym przez Naczel­
ną Redakcję Programów Filmo­
wych. autorstwa Aleksandra 
Stępkowskiego). Cenna to i bar­
dzo potrzebna inicjatywa pro­
gramowa na telewizyjnej ante­
nie, włączyła się wyjątkowo cel­
nie we wzmagającą się społecz­
ną dyskusję nad rolą, jaką mogą 
i powinni odegrać młodzi ar­
tyści w narodowej kulturze i 
sztuce.

W lutym tego roku, odnoto­
wując na naszych łamach 
pierwsze wydanie „Przed i po 
debiucie” (o reżyserze Piotrze 
Andrejewie), pisaliśmy m.in., że 
jest to program godzien jak 
najszerszego zainteresowania te­
lewidzów. przedstawia bowiem 
tych reżyserów, od których w 
dużym stopniu zależeć będzie w 
przyszłości poziom artystyczny 
i ideowy polskiego filmu i tea­
tru, także telewizyjnego.

W „Przed i po debiucie” wi­
dzieliśmy filmy i dyskusje z u- 
działem dr. Macieja Łukowskie­
go. filmologa. kierownika ka­
tedry w łódzkie! szkole filmo­
wej — poza Wiszniewskim i 
Andrejewem. z Andrzejem Ba­
rańskim, Markiem Koterskim, 
Radosławem Piwowarskim. Ta­
deuszem Junakiem, Władysła­
wem Wasilewskim.

Właściwie w odniesieniu do 
tych reżyserów filmowych nale­
żałoby zrezygnować ze słowa: 
„młodzi”. Spójrzmy na dzieje 
głośnego już Kola Młodych Fil­
mowców. z którego się wywo­
dzą. Członkowie koła maja prze­
cież przeciętną wieku 33 lata, a 
koło liczy obecnie ponad 120 
członków, rekrutujących się ze 
studentów i absolwentów 
PWSFTViT. Tylko około dwu­
dziestu z nich ma etaty, tylko 
ponad trzydziestu ma dyplomy 
szkoły łódzkiej, jako że bra­
kowało środków finansowych i 
decyzji władz umożliwiających 
ich zdobycie. Obecnie takie de­
cyzje zapadają, zdecydowanie 
na lepsze zmienia się klimat 
dla młodych reżyserów filmo­
wych. Ruszyła m.in. sprawa de­
biutów, utworzono specjalny 
fundusz popierania twórczości 
młodych.

Pod koniec ubiegłego roku 
powstało Studio Młodych w 
TVP. Ma ono etaty w niepeł­
nym wymiarze i radę programo­
wą, w 6kład której wchodzą

W świecie

Reportaż zagraniczny z rzad­
ka tylko gości na telewizyjnej 
antenie. A szkeda, bo przecież 
jest najatrakcyjniejszą formą 
wypowiedzi dziennikarskiej 
popularyzującej wiedzę o 
świecie. Oprócz nieregularnie 
pojawiającego się na antenie 
programu II „Ekranu reporte­
rów” nie ma stałego miejsca, 
stąd premiery r.awet najcie­
kawszych relacji naszych re­
porterów ze świata przechodzą 
nie zauważone, ginąc w rzece 
programów telewizyjnych.

Dlatego z radością należy 
powitać nową inicjatywę, blok 
programowy „W świecie i o 
świecie”, na który składać się 
będą atrakcyjne w fotmie te­
lewizyjne reportaże o tematyce 
zagranicznej. Inauguracja cyk­
lu już 3 września w progra­
mie II. Do obejrzenia premie­
rowych relacji z różnych stron 
świata zaprasza gospodarz no­
wego programu ALEKSAN­
DER PORCZYŃSKI. A oto nie­
które pozycje. 

także adepci X Muzy. O Studiu 
tym. które przybrało imię An­
drzeja Munka. pisaliśmy już. 
Warto przypomnieć, że TVP de­
klarowała na naszych łamach 
gotowość produkcyjną umożli­
wienia 12—15 debiutów rocznie 
w gatunku fabularnej noweli te­
lewizyjnej.

Dzięki programowi „Przed i 
po debiucie” poznajemy bliżej 
zróżnicowaną w sensie wieku 
i doświadczenia zawodowego 
grunę reżyserów filmowych, o- 
kreślanych mianem „młodzi”. 
Jak trafnie ujął jeden z nich, 
Piotr Andrejew — „w biegłości 
profesjonalnej musimy stać się 
jak najszybciej „starymi”, na­
tomiast wiecznie „młodymi” po­
winniśmy pozostać w sensie en- 
tuz-azmu twórczego”.

Program ten spełnia także 
ważną funkcję promocyjną dla 
wartościowych filmów krótko­
metrażowych — gatunku spycha­
nego od lat na margines zain- 
teresowania. pełniącego nie­
wdzięczną funkcję „dodatku” 
kinowego. Tak na dobra spra­
wę. to emisyjne okienko dla 
„Przed 1 po debiucie” jest je­
dynym stałym miejscem, jedy­
nym kinem (łelewizyinym) dla 
twórców polskiego „młodego ki­
na”. Miejscem, w którym mogą 
oni także osobiście przedstawić 
swoje credo, wyłożyć poglądy.

Mam w‘ęc trochę ża'u do pu­
blicysty i krytyka Stanisława 
Wyszomirskiego, który patronu­
jąc całym sercem poczynaniom 
wymienianych tu reżyserów, za­
chwyca się przeglądem w war­

„Śpiew z pożogi" i „Rzecz MM1
Na końcowe dni sierpnia Te­

lewizja Polska przygotowała 
dwa powtórzeniowe spektakle, 
które włączają się w obchody 
40 rocznicy wybuchu II wojny 
światowej, tworząc na antenie 
nastrój Zaduszek — Dni Pa­
mięci Narodowej. Spektakle te 
wyrosłe ze wspaniałej poezji 
Krzysztofa Kamila Baczyńskie­
go i budzącej nasze sumienia 
dramaturgii Ernesta Brylla 
nadają dużą rangę tym uro­
czyście obchodzonym przez 
wszystkich Polaków dniom.

„Rzecz listopadowa” Ernesta 
Br. lla, jedna z najbardziej 
wstrząsających sztuk poetyckich, 
jakie powstały w naszym 35-le- 
ciu, miała wiele inscenizacji w 
całym kraju. IV Teatrze TV wv- 
stawił „Rzecz listopadową” Eoh- 
dan Poręba, dając własną wizję 
poematu i realizując spektakl w 
warszawskich plenerach, r.a ni. 
Teatralnym, na cmentarzu po­
wązkowskim, na ulicach mia­
sta. to znaczy tu, gdzie się roz­
grywa akcja.

„Rzecz listopadowa” rozgry­
wa się w dniu Święta Zmar­
łych. Kamera podpatruje ludzi 
na cmentarzach i na ulicach, 
podąża tropem wędrówki Obce­
go — zagranicznego dziennika­
rza. zbierającego materiały do 
reportażu o Warszawie. Obcv . 
co krok napotyka miejsca pa­
mięci narodowej, poznaie no­
woczesna stolice i jej mieszkań­
ców. Wreszcie nabiera złudnego 
przekonania, że na podstawie 
swy i obserwacji może opisać I 
Pol-ke współczesna. Jego uwa­
dze umyka jednak — czytelny 
dla widza — głębszy nurt spraw 
miasta i ludzi, a także owo tra­
giczne niękno. jakie w atmo­
sferze Warszawy i w psychice 
ludzi pozostawiła wojna.

i o świecie
„Kirgizja” z cyklu monografii 

republik radzieckich, opowieść 
Krystiana Przysieckiego o kraju 
położonym wśród niedostęnnych 
gór Tien-Szan, gdzie zadziwia 
ogrom dokonań gospodarczych, 
przemian społecznych i piękno 
starych tradycji i obyczajów.

„Vita a Corleone” i „Rzymia­
nin Fabrizzio” to plon reporter­
skiej podróży do Włoch Stani­
sława Januszewskiego. Odwie-. 
dzimy sycylijskie miasto, owia­
ne legendą działaj? cej tam mafii. 
Zapoznamy się z obyczajami Sy­
cylijczyków i ich życiem co­
dziennym. Z kolei przewodni­
kiem po Rzymie będzie dzien­
nikarz z „La Stampy” Fabrizzio 
Carbone, który pokaże nam te 
zakatkl miasta najsłynniejszych 
w świecie zabytków, gdzie nie 
dociera zwykły turysta.

„Spotkanie z Szecherezadą” to 
wizyta w irackim Bagdadzie, 
Jeden z od-inków reporterskie­
go cyklu Franciszka Burdzego 
pod nazwą „Orient-Pekaes”, fas­
cynująca operatorsko wizja naj­
wspanialszego miasta Wschod-u. 
które dziś przebudowują polscy 
architekci i urbaniści.

Obejrzymy również relację 
Szymona Wdowiaka z wyprawy 
alpinistycznej na Khang Czen 
Dżenga. reportaż z pierwszego 
festiwalu Jazz Jatra 78 w Bom­
baju. wraz z Andrzejem Chi- 
czewskim złożymy wizytę w 
Hollywood, by poznać aktorów 
filmu 1 teatru pochodzenia pol­
skiego. a także towarzvsrvć bę­
dziemy Polskiej Wyprawie Nau­
kowej w Andy Peruwiańskie, z 
które! relację zaprezentuje Ro­
man Dobrzyński.

Okazuje się, że mimo braku 
na antenie zagranicznego repor­
tażu, telewizyjni dziennikarze 
towarzyszą z kamerą wielu pa­
sjonującym przedsięwzięciom w 
egzotycznych punktach kuli 
ziemskiej. Warto więc, by w ich 
przygodach uczestniczyli również 
telewidzowie a stanie się to mi­
lą tradycją, jeśli na stałe za­
gości na telewizyjnej antenie 
cykl „W świecie i o świecie”.

(eba) 

szawskim klubie „Kwant" 
(„Sensacja wykraczająca poza 
środowisko filmowe"), a nie za­
uważa systematycznie 
trafiających do setek tysięcy od­
biorców działań telewizyjnych w 
tej materii.

I jeszcze jedno. W naszym 
kinach rozwiązał się worek z fa­
bularnymi debiutami, w prasie 
branżowej szuka się terminu dla 
określenia kolejnej generacji, w 
polskim filmie, próbuje się od­
naleźć jej wspólne cechy. Moim 
zdaniem, to „czwarte kino pol­
skie” jest wyjątkowo silnie na­
znaczone piętnem współpracy z 
telewizją. Niepodobna szczegó­
łowo analizować ostatnie de­
biuty bez odwołania się do 
poprzednich dokonań ich auto­
rów na gruncie filmu i teatru 
telewizyjnego. Dotyczy to m.in. 
Piotra Andrejewa, który wcho­
dzi do kin „Kllnczem”, Filipa 
Bajona („Aria dla atlety”). Pio­
tra Szulkina („Moloch”) 1 po­
zostałych.

Wojciech Wiszniewski powie­
dział kiedyś — „suma kątów”, 
za którymi tęsknię. Jest na 
pewno większa od 360 stopni. 
Chciałoby się, aby TVP patro­
nowała jak naileplej tęsknotom 
tak zdolnych jak on artystów, 
aby pomagała młodym reżyse­
rom w interesie całego polskie­
go kina. Oni powinni zrewan­
żować się nam tylko jednym 
— dobrymi filmami. „Tylko” i 
aż...

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Dialogi „Rzeczy listopadowej” 
— pisane wierszem — obudował 
muzyką Piotr Figiel. Grają m. 
in. Tadeusz Eorowski. Stanisław 
Niwiński. Jadwiga Andrzejew­
ska, Tadeusz Białoszczyński i 
Henryk Bak.

Emisja 30 bm. pr. II, godz. 
21.33.

W 40 rocznicę wybuchu II woj­
ny światowej i 35 rocznicę tra­
gicznej śmierci Krzysztofa Ka­
mila Baczyńskiego w P-łsr-u 
Blanka na placu Teatralnym, 
Teatr Telewizji nrzynomn. 
przedstawienie estrady literac­
kiej z 1968 r. noszące tytuł 
„SpieW z pożogi”. Taki tytuł 
nosił pośmiertnie wydanv tom 
poezji Baczyńskiego. Wiersze 
ooety z tego tomu oraz fragmen- 
tv niedokończone?'' d^cmatu zo­
stały ułożone w fabularny ciąg 
zdarzeń, przedstawiających oku­
pacyjne losy bohaterskiego po­
kolenia Kolumbów.

Wystąpią: Irena Ladosiówna. 
Malgu.—‘a Włodarska. Tadeusz 
Borowski, Damian Damięcki, 
Wojciech Duryasz 1 inni.

Emista 31 bm. pr. II, gedz. 
21.15. (s.b).

„Operacja Himmler" 
w reż. Zbigniewa Chin:e’swskiego

Nasza informacja sprzed ty­
godnia o realizacji filmu tele­
wizyjnego „Operacja Himmler”, 
rekonstruującego zorganizowaną 
przez hitlerowców akcję rzeko­
mego polskiego napadu na nie­
miecką radiostację w Gliwi­
cach w przededniu wybuchu II 
wojny światowej, wzbudziła 
duże zainteresowanie Czytelni­
ków. Szczególnie interesowali się 
oni, czy film według scenariu­
sza Włodzimierza T. Kowalskie­
go i Eugeniusza Kozłowskiego 
(dialogi Andrzej Szypulski), a 
w reżyserii Zbigniewa Chmie­
lewskiego został już definityw­
nie ukończony.

Zwróciliśmy się w tej sprawie 
do reżysera. Zbigniew Chmie­
lewski poinformował nas, że 
„Operacja Himmler” jest już 
po kolaudacji i film czeka na 
emisję. Ponieważ większość ga­
zet podaje tygodniowy repertuar 
telewizyjny do piątku włącznie, 
spieszymy donieść, że film o 
prowokacji gliwickiej zostanie 
nadany 1 września w programie 
I, tuż po Wieczorze z Dzienni­
kiem. Jego emisja będzie więc 
głównym wydarzeniem arty­
stycznym, upamiętniającym w 
TVP 40 rocznicę wybuchu II 
wojny światowej. Wielkie to 
wyróżnienie dla naszego najpo­
pularniejszego filmowego reży­
sera telewizyjnego i jego sce­
narzystów. Za wybór tematu 
filmu należy się uznanie Na­
czelnej Redakcji Filmów Fabu­
larnych TVP.

Film zrealizowany przez ekipę 
„Poltelu” powstał w bardzo 
krótkim czasie, ale co najważ­
niejsze, zdjęcia realizowano w 
większości w autentycznej sce­
nerii odtwarzanych wydarzeń 
historj znych — przede wszyst­
kim w Gliwicach, (sł) ,

Wioślarze jadą 
na mistrzostwa świata

(P) Do najważniejszej tego­
rocznej próby staną wkrótce 
wioślarze. W dniach 3O.VIII —
2. IX odbędą się w Bied (w Ju­
gosławii) mistrzostwa świata. 
Wybiera się na nie 14 polskich 
zawodniczek i 14 zawodników. 
Oto składy naszych osad:

KOBIETY
Dwójka podwójna — Beata 

Dziadura i Janina Klucznik.
Czwórka podwójna — Róża 

Data. Aleksandra Kaczyńska. 
Maria Kobylińska. Hanna Jar- 
kiewicz i stemiczka Katarzyna 
Żmuda.

Dwójka bez sterniczki — Cze­
sława Kościańska i Małgorzata 
Dłużewska.

Czwórka ze sterniczką — Bea­
ta Kamuda. Jolanta Modlińska, 
Teresa Soroka, Wanda Piątkow­
ska i sterniczką Grażyna Różań­
ska.

MĘŻCZYŹNI
Dwójka ze sternikiem — Adam 

Tomasiak, Grzegorz Nowak, 
sternik Ryszard Kubiak.

Czwórka ze sternikiem — Ry­
szard Stadniu. Henryk i Mariusz 
Trzcińscy, Grzegorz Stellak i 
sternik Ireneusz Omlęcki.

Czwórka podwójna — Andrzej 
Bocianowski, Wiesław Kujda, 
Ryszard Burak, Andrzej Sko­
wroński.

Dwójka podwójna — Zbigniew 
Andruszkiewicz i Stanisław 
Wierzbicki.

Minęły dawno czasy, kiedy 
Teodor Kocerka walczył (z po­
wodzeniem) o tytuł najlepszego 
na świecie wioślarza. Obecna 
ekina. choć liczna, myśleć może 
najwyżej o finałowych lokatach. 
Jeden medal byłby już jej du­
żym sukcesem. Nawiązanie wal­
ki z osadami NRD i ZSRR bę­
dzie bardzo trudne.

Właśnie jeden medal — brą­
zowy — zdobyli przed rokiem 
nasi reprezentanci na mistrzo­
stwach w Nowej Zelandii. Wy­
walczyła go mę-ka dwó:ka ze 
sternikiem, która w tvm samym 
składzie wystąpi w Bied. (v)

XXXV mistrzostwa świata zakończone

(P) Wielkim triumfem szermierczej reprezentacji ZSRR za­
kończyły się XXXV mistrzostwa świata, które odbyły się w 
Melbourne. Najlepszym tego dowodem są obie klasyfikacje: 
medalowa i punktowa — o Puchar Narodów. Oto one:

Podział medali
1. ZSRR 6 2 1
2. RFN 1 1 2
3. Francja 1 1 —
4. Węgry — 2 1
5. Włochy — 2 1
6. Polska — — 2

Puchar Narodów
1. ZSRR 103 pkt.
2. RFN 40
3. Włochy 31. 4. Francja 23, 

5. Węgry 27, 6. Polska 21, 7. 
Szwajcaria 10, 8. Ru nur.ia 8. 9. 
Szwecja 5, 10. W. Brytania 3 
pkt.

Ostatnim finałem mistrzostw 
byio spotkanie drużyn sioadzi- 
stów ZSRR - RFN. Wygrał: 
reprezentanci ZSRR 8:5 fjedna 
walka zakończyła się obustron­
ną porażką'. W mcc:u o trze­
cie miejsce Szwajcaria pokona­
ła Szwecje 8:6. Wszystkie dru­
żyny medalowe awansowały w 
Dorówanniu z ubiegłorocznymi 
mistr-ostwami: ZSRR o jedno 
miejsce. RFN — o trzy, Szwaj­
carzy przesunęli sic także o

Oi;jpp;ada szachowa-32 
w lucernie

(P) Międzynarodowa Federa­
cja Szachowa (FIDE) zadecydo­
wała, że olimpiada szachowa w 
1982 r. odbędzie się w Lucernie. 
Najbliższa olimpiada szachowa, 
w 1980 r. zostanie rozegrana 
na Malcie.

Jan Falandys brązowym medalistą
(P) Doczekaliśmy się drugiego 

medalu w mistrzostwach świata 
w zapasach, które odbywają się 
w San Diego, tym razem 
w stylu wolnym. 27-letni za­
wodnik rzeszowskiej Stali Jan 
Falandys wywalczył trzecie 
miejsce w najlżejszej kategorii 
(48 kg). Zloty medal zdobył 
Siergiej Kornilajew (ZSRR), a 
srebrny reprezentant gospodarzy 
Bob Weaver. Przypomnijmy. że 
obecny sezon jest dla Falan- 
dysa bardzo udany. W mistrzo­
stwach Europy w Bukareszcie 
zajął on drugie miejsce.

Jan Falandys uprawna zapasy 
od 1974 roku. Ma w swoim do­
robku oprócz wyżej wymienio­
nych trofeów tytuł młodzieżowe­
go mistrza Europy oraz trzy ty-

Z KORTÓW
(P) Zwycięzcą 52 otwartych 

tenisowych mistrzostw USA w 
Brooklynie został rozstawiony z 
nr 1 Jose Higueras. W finale 
Higueras bez trudu pokonał Han­
sa Gildemeistra 6:3, 6:1.

★

Tenisowy turniej ATP w Ma­
son wygrał Amerykanin Peter 
Fleming, zwyciężając w finale 
swego rodaka Roscoe Tannera 
6:4, 6:2.

W deblu triumfowała para 
Ilie Nastase i Brian Gottfried po 
zwycięstwie w finale nad Sta­
nem Smithem i Bobem Lutzem 
1:6, 6:3, 7:6. (PAP)

Jan Jankiewicz w pogoni za trzecim medalem
Od naszego specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA FĄFARY
Amsterdam, 28 sierpnia 

(P) Tych, którzy narzekają od lat na brak zainteresowania 
kolarstwem torowym w Polsce, spieszę pocieszyć, iż ta od­
miana rowerowego sportu przechodzi kryzys nie tylko u nas. 
Do wniosku powyższego doszedłem już po pierwszym dniu 
odbywających się w Amsterdamie mistrzostw świata. Wtor­
kowe konkurencje tej najważniejszej w końcu kolarskiej 
imprezy oglądało na trybunach stadionu olimpijskiego naj­
wyżej kilkuset widzów. Śmiem podejrzewać, że sporą część 
owych kibiców stanowili... znajomi zawodników.

Smutne to. ale niestety, 
prawdziwe. Najwyższy więc już 
chyba czas, ażeby zainteresowa­
ła się sprawą Międzynarodowa 
Federacja Kolarska. Rzecz w 
tym. że mistrzostwa świata w 
obecnym układzie są naprawdę 
zawodami niezbyt interesujący­
mi. Najgorsze, że wloką się ni­
by flaki z olejem, co najbar­
dziej chyba odstrasza widzów. 
Powstaje zatem pytanie, czy z 
niektórych konkurencji nie na­
leżałoby zrezygnować, zaś inne 
— te bardziej atrakcyjne — 
włączyć do programu. Impreza 
trwałaby o połowę krócej, a lu­
dzi. — daję głowę — przycho­
dziłoby więcej.

Kolarstwo torowe, jak się zdą­
żyłem zorientować po rozmo­
wach z trenerami, uprawia co­
raz mniej ludzi. Najzdolniejsi 
zawodnicy uciekają z toru na 
szosę, gdzie czekają na nich 
cenniejsze nagrody i większa 
sława. Niektóre konkurencje 
wkrótce zapewne przestaną ist­
nieć. IV tandemach na przykład 
od kilku już lat startuje w mi­
strzostwach świata kilka zale­
dwie par.

Wnioski, do jakich doszedłem 
po kilkugodzinnym siedzeniu na 
amsterdamskim torze, nie są 
zbyt radosne. Jedynym akcen­
tem optymistycznym była bar­
dzo dobra postawa Jana Jan­
kiewicza w indywidualnym wy­
ścigu na dystansie 4 km. Polak 
w eliminacjach uzyskał najlep­
szy czas (4:57,05) spośród 38

t-zy lokaty. ”o’.sk'- ";.spó» ani
drgnął — jak przed rokiem 
za.':l siódme miejsce. V< me-

Jak dymek z papierosa 
ulatywały medale

Drobek naszych szermierzy 
— 2 brązów? medale można 
oceniać jako bardzo milą nie­
spodziankę, gdy weź mierny 
pad uwagą następujące fakty:

1 — szabliści od ładnych 
paru, lat nie mieli godnych u- 
wagi sukcesów, dopiero w 
Melbourne nawiązali do prze­
pięknych osiągnięć swych po­
przedników,

2 — w najlepszych czasach 
polskiej szermierki sukcesy 
szpadzistów były rzadkością 
(indywidualny triumf Andrze­
jewskiego i drużynowy — ten 
cs.atni zresztą na „polskich 
mistrzostwach", czyli odby­
tych w Gdańsku w 1063 r.), 
a więc można znów mieć na­
dzieję, że coś się rusza, a to 
obiecuje lepszą przyszłość.

Sęk w tym jednak, że te 
nasze najdzieje zbyt często 
pozestają tylko nadziejami. 
Najlepszymi przykładami są 
zespoły floretowe. Drużyna ze­
szłorocznych mistrzów świata 
nie popisała się w Melbourne, 
nie było też na osłodę sukce­
sów w turnieju indywidual­
nym. Florecistki (przed ro­
kiem srebrne medale) w indy­
widualnym turnieju „poszły 

tiily mistrza Polski (1977—79). 
Jego trenerem klubowym jest 
Bronisław Ginalski.

Oto medaliści kolejnych wag:
57 kg — 1. Hideaki Tomiya- 

ma (Japonia). 2. Siergiej Bieło- 
glazow (ZSRR), 3. Joe Corso 
(USA);

68 kg — 1. Michaił Characzu- 
ra (ZSRR). 2. Akira Miyahara 
(Japonia). 3. Eberhard Probst 
(NRD), Stanisław Chiliński za­
jął piąte miejsce;

82 kg — 1. Istwan Kovacs 
(Węgry), 2. John Paterson 
(USA1. 3. Magomet Araciłow 
(ZSRR), Michał Busse uplasował 
się na szóstej pozycji;

160 kg — 1. Hia Meto (ZSRR), 
2. Russ Hellikson (USA), 3. Va- 
sile Puscascu (Rumunia), Bo­
gusław Naumowicz zajął szóstą 
lokatę.

Na placu boju pozostało jeszcze 
dwóch Polaków: Władysław Ste- 
cyk (52 kg) i Paweł Kurczewski 
(90 kg). Stecyk w trzeciej run­
dzie położył na łopatki Charle- 
sa Browna (Australia). Następ­
nym przeciwnikiem będzie wice­
mistrz świata z ubiegłego roku 
Hartmut Reich (NRD). Kurczew­
ski w trzeciej rundzie przegrał 
na łopatki z mistrzem świata 
Uwe Neupertem (NRD), a w 
czwartej pokonał na punkty re­
prezentanta gospodarzy Lauren- 
ta Soucie. W piątej rundzie 
zmierzy się Kurczewski z Buł­
garem Iwanem Ginowem. Hen­
ryk Tomanek (+100 kg) poniósł 
drugą porażkę (na łopatki z 
Sułtanem Chasinikowem) i u- 
plasowal się na szóstej pozycji. 

uczestników tej konkurencji, 
pokonując w dodatku jednego z 
faworytów — Szwajcara Rober­
ta Dill-Bundi. W jednej ósmej 
finału Jankiewicz wyraźnie — 
aż o 13 sek. — wyprzedził re­
prezentanta RFN Michaela

Piłkarski turniej ^Coca Coli" w Japonii

Po zwycięstw 6:0 narl Inźsnez® 
Polacy awaiowali iśb ćwisrćfinslH

(P) Na rozgrywanym w Ja­
ponii turnieju „Coca-Coli”, u- 
znawanym za piłkarskie mi­
strzostwa świata juniorów (do 
lat 20), Polacy w drugim swym 
wystęDie pokonali Indonezję 
6:5 (5:0). Bramki dla naszego 
zespołu zdobyli: Andrzej Pałasz 
(w 10 i 26 min.), Krzysztof Ba­
ran (w 21 i 30 min.), Jan Ja­
niec (\V 11 min.) i Krzysztof 
Buda (w 72 min.). W innym 
meczu grupy ,.B” Argentyna 
zwyciężyła Jugosławie 1:0 (1:0). 
Niezależnie od wyniku bezpo­
średniego spotkania Polski i Ar­
gentyny (w czwartek — 3O.VID 
obie drużyny zakwalifikowały 
się do ćwierćfinału turnieju.

Rozgrywane byłv -ównież me­
cze w grupie ,.D”. Związek Ra- 

czu o tę lokatę r.asl stpidriści 
pokonali Włochów 9:2. Wcześ­
niej przegrał nasz zespół z 
Francją (przy 8:8 gorszy etasu- 
nek trafień), a Włosi ulegli W. 
Brytanii 2:3. Brytyjczycy poko­
nali Francuzów w meczi o pią­
te miejsce 9:7.

ławą”, ale tylko do szesnast­
ki. Wydawało się, że w tur­
nieju zespołowym będzie 
powtórka zeszłorocznego suk­
cesu, skończyły się jednak 
marzenia na czwartym miej­
scu. Ale o medal walczyły — 
to trzeba floreclstkom zapi­
sać na plus.

IV indywidualnym turnieju 
stablowym w szesnastce naj- 
Icpszych był w Melbourne tyl­
ko Jace.t L.erkowski. 'lo bar­
dzo mało i oto szabliści wy­
walczyli w drużynowym tur­
nieju medal. Odwrotna sytua­
cja w szpadzie. IV indyw.du- 
alnym turnieju w sześciooso­
bowym finale znaleźli się 
dwaj nasi reprezentanci, jeden 
z nich Leszek Swornowski 
zdobył brązowy medal, drugi 
(Andrzej Lis) piąte miejsce 
Drużyr.a natomiast kończy 
turniej r.a siódmym miejscu.

Skąd takie wahania for­
my? Odwołam się tu do ko­
mentarza specjalnego wysłan­
nika Polskiej Agencji kraso­
wej na XXXV mistrzostwa 
świata w szermierce, red. 
Włodzimierza Zróoika. Pisze 
on o mistrzostwach m.in. tak.:

„... wykazały na rok przed 
igrzyskami w Moskwie, że 
polska szermierka ma realne 
szanse w każdej broni ode­
grania znaczącej roli w tur­
niejach olimpijskich, żeby ich 
jednak nie zaprzepaścić trze­
ba bardzo dokładnie przeana­
lizować przyczyny niepowo­
dzeń na tegorocznych mistrzo- 
stwach... Widać było wyraź­
nie, że nie dysponują oni (na­
si reprezentanci oczywiście — 
przyp. aut.) zbyt dobrą odpor­
nością psychiczną. Najmniej­
sze niepowodzenie często od­
bierało im bojowość i wolę 
zwycięstwa. Dotyczy to głów­
nie florecistek i florecistów. 
Są w tych zespołach zawod­
niczki i zawodnicy zbyt szyb­
ko tracący wiarę w zwycięst­
wo”.

Nie będę powtarzał poruszo­
nych przez komentatora 
spraw związanych z przygo­
towaniami ekipy, bo o tym w 
„Życiu Warszawy” pisałem. 
Podkreślić natomiast muszę i 
to mocno ostatnie zdanie z 
komentarza kol. Żróbika:

W salach Monash Uni- 
rersity zbyt często widziało 
się reprezentantów Polski, 
którzy między walkami wypa­
lali po kilka i więcej papie­
rosów. Podobno jeden z nich 
dochodził już do 40 sztuk 
dziennie."

A medale poleciały wraz z 
dymkiem z papierosa w siną 
dal — tyle tylko dodam od 
siebie.

STEFAN SIENIARSK1

Maue. mając tym razem drugi 
rezultat — 4:54.58. Lepszy był 
tylko Francuz Alain Bondue, 
który wynikiem 4:53,81 pobił re­
kord amsterdamskiego toru.

Nie jest wcale wykluczone, że 
znajdujący się w doskonałej 
formie Jankiewicz dotrzyma 
słowa i w tegorocznych mi­
strzostwach świata do dwóch 
medali zdobytych na szosie — 
dorzuci trzeci. Powyższe przy­
rzeczenie złożył on jeszcze w 
Valken'ourgu — na mecie szoso­
wego wyścigu indywidualnego. 
Nikt tej obietnicy nie brał wte­
dy zbyt serio, podejrzewano 
Jankiewicza o lekki zawrót gło­
wy. spowodowany sukcesami. 
Okazuje się jednak, że nie były 
to wyłącznie czcze przechwał­
ki.

dziecki wygrał z Gwineą 3:0 
(1:0), a Urugwaj pokonał Wę­
gry 2:0 (2:0). Zespoły ZSRR i 
Urugwaju także awansowały do 
1/4 finału.

Oto tabele po czterech me­
czach w każdej z grup:

Grupa „A”
1. Hiszpania 4 3-1
2. Algieria 2 1—1
3. Meksyk 1 2—3
4. Japonia 1 0-1

Grupa „B”
1. Polska 4 8—0
2. Argentyna 4 6-0
3. Jugosławia 0 0-3
4. Indonezja 0 0—11

Grop* „C”
1. Paragwaj 2 3—1
2. Kanada 2 3—2
3. Korea Płd. 2 1—3
4. Portugalia 2 2—3

Grupa „D”
1. ZSRR 4 8—1
2. Urugwaj 4 7-0
3. Węgry 0 1—7
4. Gwinea 0 8—0

IV środę (29.VIID rozstrzygnie 
się sprawa awansu w grupach 
„A” i „C”, gdzie stawka ry­
wali jest bardziej wyrównana. 
Hiszpania po dwóch zwycię­
stwach na pewno znajdzie się 
w 1/4 finału. Kto cbok niej wal­
czyć będzie o półfinał, jeszcze 
nie wiadomo. Szanse mają 
w zystkie pózos.tata drużyny. 
Jest to dla nas dość istotne, 
bowiem zwycięzca grupy „A” 
zmierzy się w ćwierćfinale z 
drugą drużyną grupy „E” i na 
odwrót.

Polacy, j k r.a razie, spisują 
się bardz” dobrze. Ale następ­
ny przeciwnik. Argentyna, bę­
dzie bardzo groźna. Trener Co­
ca r I.uis Menotti (tęn sam. któ­
ry doprowadził reprezentację se­
niorów Argentyny do mistrzostw 
świata w 1973 r.) przywiózł <?o 
Japonii młodych, ale w wielu 
wypadkach doświadczonych już 
piłkarzy. Napastnik Marador.a 
np. grał już w pierwszym ze­
spole swo.ro kraju podczas tour­
nee Argentyny po Europta. W 
r- wu z Holandią w Bazylei na 
73-lerfe FIFA należał do v—-óż- 
ntajocych się piłkarzy. (L.S.)

Piłkarze wznawiają 
eliminacje mistrzostw Europy

(P) Po lętniej przerwie zostają 
wznowione rozgrywki elimina­
cyjne piłkarskich mistrzostw 
Europy. Jesienne eliminacje roz- 
poczną piłkarze Austrii i Nor­
wegii, którzy w środę spotkają 

| się na wiedeńskim Praterze w 
moczu eliminacyjnym grupy TI. 
Trener reprezentacji Austrii, 
Karl Stola zgłosił bardzo silny 
skład, z Hansem Kranklem z 
CF Barcelona. Austriacy w śro­
dę wystąpią w zestawieniu: F. 
Koncilia — P.. Sara, Obermayer, 
Pezzey, Pospischil — Hatter.ber- 
ger, Kreuz. Jara — Schachner, 
Prohaska, Krankl.

Natomiast trener reprezentacji 
Norwegii. Tor Roeste zapowie­
dział nastęnujacy skład: Amund­
sen — Peder-en. Groendalen, 
Aa’, Vinje — Berntsen, Joban- 
sen, Thunberg — Mathlsen, 
Oekland, Paal. (PAP)

Kcmunikat Totalizatora
PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach pił­
karskich z dnia 25/26.03.79 r. 
stwierdzono:

Liga polska

1 — rozw. z 13 trafieniami — 
wygrana 230.935 żł.

22 — rozw. z 12 trafieniami — 
wytaane no 10.499 zł.

324 — rozw. z 11 trafieniami — 
wygrane po 712 zl.

2.509 — rozw. z 10 trafieniami
— wygrane po 92 zł.

Liga angielska

5 — rozw. z 13 trafieniami — 
wygrane po 75.805 zł.

135 — rozw. z 12 trafieniami — 
wygrane po 2.307 zł.

1-942 — rozw. z 11 trafieniami
— wrgrane po 195 zł.

13.234 — rozw. z 10 trafienia­
mi — wygrane po 28 zl.

Na premiowaną końcówkę 
banderoli dla kuponów opłaco­
nych kwotą od 10 zl wzwyż do­
tychczas stwierdzono:

— czterocyfrową 5342 — 12 ku­
ponów — premie no 1.000 z!

— trzycyfrową 342 — 110 ku­
ponów — premie po 100 zl
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Triest pod znakiem scienee-fielion
Podobnie jak co roku, tak 

1 tym razem miasto Triest 
stało pod znakiem „F*a- 
tascienca jak powiadają Wło­
si, czyli fantastyki naukowej, 
lub science-fiction.

XVII Międzynarodowy Festi­
wal Filmów Science-Fiction w 
Trieście zakończył się — o czym 
donosiliśmy już w naszym piś­
mie — sukcesem polskiego dłu­
gometrażowego filmu „Test pilo­
ta Pinta” reżyserii Marka Pie- 
straka, według powieści Stani* 
sława Lema. Film otrzymał naj­
wyższe odznaczenie festiwalu 
— Zloty Asteroid.

Wysoką ocenę krytyki uzyskał 
ponadto film „Westerbabies” 
reżyserii Lionela Jefferiesa. bę­
dący koprodukcją polsko-angiel­
ską. W Anglii nakręcone zosta­
ły zdjęcia plenerowe, w Polsce 
zaś ujęcia trikowo-rysunkowe. 
Ten film dla dzieci, który spra­
wozdawca szwajcarskiej „Neue 
Ztircher Zeitung” nazywa „naj­
bardziej uroczym filmem dla 
dzieci” — opowiada o losach 
kominiarczyka Toma.

Jako najlepszy film telewizyj­
ny uznało jury festiwalu, na­
kręcony przez Rainera Erlera 
(RFN) obraz pt. „Plutor.ium*. 
Otrzymał on Srebrny Asteroid. 
Film ma charakter dokumentu 
i przedstawia odważną amery­
kańską reporterkę i towarzy­
szącego jej fotografa, którzy 
ujawnili porwanie niemieckiego 
eksperta atomowego wraz z... 
40 kilogramami plutonu, a na­
stępnie zastrzeleni zostali przez 
tajemniczych 
cy. Film ten __ ___________
styczne tlo i należy być może 
nie tyle do science-fiction, 
co do science-f a c t.

Doskonałą pozycję przysłali 
na festiwal Czesi. Chodzi o za­
bawną komedię Oldricha Lip­
skiego pt. „Adela jeste neve- 
cerela" (Adela jeszcze nie jadła), 
w której występuje we własnej 
osobie słynny swego czasu de- 
dektyw — bohater groszowych 
powieści, Nick Carter. Ma on 
za zadanie odkryć tajemnicę 
nagiego zniknięcia pewnego 
sympatycznego buldoga. . Akcja 
filmu rozgrywa się w Pradze z 
fin-de-sleele'u, a reżyser zasto­
sował bogactwo pomysłów przy­
wodzące na myśl Juliusza Ver- 
ne’a. Genialny Nick Carter od­
krywa sprawczynię porwania 
psa: jest nią... mięsożerna rośli­
na o nazwie Adela.

Rosjanie pokazali na festi­
walu w Trieście trickowy film 
krótkometrażowy W. Tarasowa, 
prawdziwe arcydzieło filmowej 
sztuki graficznej, pt. „Kontakt”. 
Wysoko oceniona została także 
krótkometrażówka amerykańska 
Charłesa i Ray’a Eamesów pt. 
„Powers of ten”; widz ogląda 
w niej podróż kamery startują­
cej pionowo w górę z nad chi­
cagowskiego parku aż poza gra­
nice naszej Galaktyki i wraca­
jącej następnie na Ziemię. Je-

żeli jednak chodzi o filmy peł­
nometrażowe, to Amerykanie 
nie spisali się tym razem. Przy­
słany z USA, tej ojczyzny gcien- 
ce-fiction, film Jamesa Shea pL 
„Planeta dinozaurów", byl co 
prawda technicznie aa wysokim 
poziomie, ale raził naiwnością 
i śmiesznymi dialogami.

W dziedzinie filmów triko­
wych Złotą Pieczęć miasta Trie­
stu zdobył „SOS" włoskiego re­
żysera Guido Manuli’ego, a 
specjalne wyróżnienie — ame­
rykański film „Infinity’* Child” 
Charłesa Barnetta, olśniewają­
cy tanŁastyczną grafiką kompu­
terową. (zs)

Polskie badania
tekstów sumeryjskidi

sprawców na ull- 
ma bardzo reali-

W Zakładzie Starożytnego 
Wschodu Uniwersytetu War­
szawskiego prowadzone sa ba­
dania r.ad starożytnymi teksta­
mi z Mezopotamii. Duże zna­
czenie dla poznania najstarszych 
cywilizacji maja prace nad kul­
tura i językiem starożytnych 
Sumerów.

W Polsce znajduje się kilka­
dziesiąt sumeryjskich tekstów 
zapisanych na tabliczkach gli­
nianych pismem klinowym. 
Znajdują sie one w zbiorach 
Muzeum Narodowego w War­
szawie oraz Toruniu.

Wśród badanych zabytków na 
uwasę zasługuje tekst o treści 
historycznej — akt erekcyjny 
świątyni budowanej przez wład­
cę miasta Ummy w XXIV wie­
ku p.n.e. Sa także teksty o cha­
rakterze gospodarczym m. in. 
adnotacje handlowe i pokwito­
wania z XXI wieku p.n.e. W 
Polsce prowadzone sa także 
badania nad struktura języka 
sumeryjskiego i jego powiąza­
niami z innymi językami staro­
żytnymi. (PAP).

prezesa 
Alojze- 
A jed- 
tygod-

„Beethoven nasz współczesny" | 
Festiwal jakiego

Poznaniacy zdołali się już 
przyzwyczaić do zaskakujących 
inicjatyw „Pro Sinfoniki” i nie­
samowitych pomysłów 
prezesów tego ruchu — 
go Andrzeja Łuczaka, 
nak zamiar urządzenia
niowego maratonu muzycznego 
w pełni urlopowej kanikuły 
(21—26 sierpnia), raczej uzna­
wano za szaleńczy. Pesymiści 
nie wróżyli mu powodzenia — 
za 700 zł — twierdzili — nie 
znajdzie się wielu chętnych słu­
chania codziennie Symfonii 
Beethovena w dusznej auli, 
zwłaszcza że radio i telewizja 
cos tarczą muzykę do domu. 
Optymiści tymczasem co prę­
dzej pognali do kasy Filharmo­
nii, zaklepując sobie miejsce na 
sali, potem odpowiednio dopa­
sowali urlopy i od wielu ty­
godni podniecali się oczekiwa­
niem na wielką przygodę.

Dzisiaj mamy Ją już za sobą, 
pełni niezapomnianych wrażeń, 
wzbogaceni o nowe radości i 
wzruszenia, jakich doznaliśmy 
podczas sześciu kolejnych wie­
czorów z Beethovenem. Na pię­
ciu koncertach symfonicznych 1 
jednym kameralnym usłyszeliś­
my cały cykl dziewięciu sym­
fonii, dwie uwertury (Egmont 
i Coriolan) oraz trzy Tria — 
razem blisko 500 min.

oiaz znakomitych solistów: Bo­
żeny Klnnsz-Uikołajczak, Kry­
styny Szostek-Radkowej, Wie­
sława Ochmana i Leonarda A. 
Mroza, którzy wystąpili w fina­
le „dziewiątej”. Szczególne zaś 
brawa kierowano pod adresem 
Stanisława Wisłockiego, bohate­
ra nr 1 wszystkich pięciu wie­
czorów symfonicznych. Byl to 
też rodzaj hołdu, który w każ­
dym razie nieco starsza gene­
racja poznańskiej publiczności 
muzycznej składała wielkiemu 
artyście, za 11 lat "jego młodości- 
w grodzie nad Wartą. Blisko 
30 lat temu Wisłocki pierwszy 
prezentował w tej samej auli 
właśnie symfonie Eeethoeina — 
wówczas w całorocznym cyklu, 
teraz w tygodniowym marato­
nie.

Nad estradą płonęło codziennie 
kilkanaście gigantycznych re­
flektorów. Wszystkie koncerty 
tv transmitowała w programie 
ogólnopolskim, lub rejestrowa­
ła, by nadać później. Wszystko 
w kolorze. To rzecz bez prece­
densu. zw:>żywszy na odbywają­
cy się w tym samym czasie 
Festiwal Sopocki(II. Ale na wyso­
kości głowy dyrygenta i tyl­
nych rzędów orkiestry tempera­
tura sięgała 50 sL C. Pot za­
lewa! nic tylko twarze, lecz 
również instrumenty, muzyko­
wanie w takich warunkach gra­
niczyło z poświęceniem. Gdy 
jednak po ostatnim akordzie 
sala wpadała w entuzjazm, ra­
dość i satysfakcja udzielały się 
też wykonawcom.

Dyr. Wisłocki stwierdził.

TBA111Y
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — przerwa urlopo­
wa.

LINA
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Konserwatorzy 
z krajów socjalistycznych 
w Krakowie

W połowie sierpnia br., w ra­
mach b?zaewizojrej wymiany 
specjalistów w dziedzinie kon­
serwacji między Pracowniami 
Konserwacji Zabytków, a in­
stytucjami konserwatorskimi 
krajów socjalistycznych, przyby­
ła do Krakowa pięcioosobowa 
grupa konserwatorów z Litew­
skiej SRR. Goście litewscy w 
czasie swego pobytu w Polsce 
wezmą udział w pracach przy 
rewaloryzacji Krakowa.

W najbliższym czasie przewi­
dziany jest przyjazd kolejnych 
grup specjalistów z NRD. Wę­
gier, Czechosłowacji, Estońskiej 
i Łotewskiej SRR, Bułgarii, 
Rumunii i Jugosławii, którzy 
uczestniczyć będą w pracach 
nad rewaloryzacją zabytków 
Krakowa.

Tak oto odnowa podwawel­
skiego grodu, miasta należącego 
do wybranej grupy obiektów za­
liczanych do światowego dzie­
dzictwa kulturalnego, * obecnie 
będącego ogromnym poligonem 
prac konserwatorskich, wkro­
czyła w fazę wsnółpracy mię­
dzynarodowej. (wk)

Teatr w zamku
Piękny zamek w Dębnie, ko­

lo Tarnowa, mieszczący w swo­
ich komnatach muzeum, użyczył 
swoich murów także Taraor- 
skiemu Teatrowi, który od 3.IN. 
będzie tamże prezentował wie­
czorami spektakl „Niebezpiecz­
nych związków” według Cho- 
derlos de Ladoe. Przedstawienie 
wyreżyserował Andrzej Maj 
(scenografia — Krystyna Szcze- 
pańaka-Maj, muzyka — Jan 
Kanty Pawluśkiewicz). Obok 
aktorów tarnowskiej oceny 
(Ewa Czajkowska i Jerzy Prze­
włocki — główne role), wystę­
pują również: Krzysztof Lit­
win (Cicerone) 1 Marek Grechu­
ta (śpiewa i gra rolę Kawalera 
Daticeny).

Organizatorem przedstaw’’ń 
Jest oddział krakowskiego „Or­
bisu” w Tarnowie, który roz­
prowadza bilety i zapewni* do­
jazd autokarami. Zainteresowa­
nym — * powinni być tacyl — 
podajemy adres „Orbisu” w 
Tarnowie: ul. Krakowska 8, lei. 
65-12, telex 066393.

Warto obejrzeć! Bo to i wy­
cieczko, ! zamek, i Grechuta, 
i teatr... (X)

„Beethoccn nasz współczesny” 
— wołały barwne afisze, rozle­
pione po całym mieście. Ten 
nieszablonowy tytuł festiwalu 
w zupełności odpowiadał jego 
treści. Współczesna bowiem, bli­
ska naszej wrażliwości, była in­
terpretacja dzieł twórcy „Eroi- 
ki”, prawdziwą ozdobą sali — 
młodzież ta z „Pro Sinfoniki” 
i ta nie zrzeszona, jakże głęboko, 
jak autentycznie przeżywająca 
każdy utwór. Czy potrzeba lep­
szego dowodu na ponadczaso- 
wość geniuszu mistrza z Bonn?

Impreza odbywała się w o- 
prawic i atmosferze, której pc- 
zadroscić mogą renomowane, 
międzynarodowe festiwalu. Prze­
piękne w formie 1 przebogate 
w treści wydawnictwo, skrom­
nie nazwane „Zeszyt muzyczny 
Pro Sinfoniki” stanowiące pro­
gram wszystkich koncertów, to 
istny cymes bibliofilski. W fo­
yer auli uniwersyteckiej urzą­
dzono stoiska z płytami, książ­
kami muzycznymi i partytura­
mi, a także z publikacjami „Pro 
Sinfoniki” (np. jeszcze z cie­
płym tomikiem Schaeffera „Hi­
storia muzyki — style i twór­
cy").

Wypełniona do granic mcż- 
liwduct s*la owacyjnie przyjmo­
wała wykonawców, zwłaszcza po 
pełnych emocjonalnego napięcia, 
nieparzystych symfoniach. Po­
znańscy melomani i ich liczni 
goście z kraju, a także z zagra­
nicy w pełni docenili kunszt ar­
tystyczny WOSPR1TV z Kato­
wic, Tria Fortepianowego, a tak­
że Chóru PR!TV w Krakowie

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO„WAWEL”
w Rudzie Alaskiej

te 
tylko w Poznaniu możliwe by­
ło urządzenie takiej imprezy. 
Połączyła ona w sobie sukce­
sy: artystyczny, organizacyjny i 
wychowawczy. Dla około 200 
uczestników warsztatów „Pro 
Sinfoniki”, przybyłych z całego 
kraju, które w tym samym cza- 
się odbywały się w Poznaniu, 
festiwal byl kapitalnym przy­
kładem właściwej popularyzacji 
muzyki. Szkoda tylko, że wbrew 
obietnicom, poznańskie sierpnio­
we spotkanie z Bet-tbovenem, 
nie pozostawi po sobie śladu w 
postaci płyt, lub chociażby ka­
set z nagraniami typu „Llve”. 

Wielką pr„ykrość wyrządzili 
też radiosłuchaczom i telewi­
dzom w całym kraju energety­
cy, którzy podczas niedzielnego 
koncertu, pozbawili Aulę U AM 
r.a kilka minut dopływu prą­
du. Zgasła część reflektorów, 
przestały działać mikrofony, 
transmisje — jak wiadomo — 
przerwano, a IX Symfonia, 
jako jedyna w całym cyklu, 
nie została zarejestrowana. Bar­
dzo to był niemiły zgrzyt na 
koniec pięknej imprezy.

Gdy żegnano w Poznaniu ka­
towicką orkiestrę i jej szefów, 
wszyscy wołali „do zobaczenia 
za roki”, bowiem poznańscy 
gospodarze układają już plany 
następnych, letnich spotkań z 
wielką muzyką. Myślą o Brahm­
sie, o Czajkowskim, o Mahlerze 
i Szymanowskim... Mjilą zupeł­
nie’ realnie o tym, Jak jeszcze 
bardziej wzbogacić imprezę o 
wartości artystyczne i jak Ją u- 
atrakcyjnić Wydajc mi się, że 
można liczyć na Alojzego Łu­
czaka i Jego „Pro Sinfontkę". 
na Zbigniewa Napierają — sze­
fa poznańskiej telewizji, n» An­
dres: ia Wituskiego — wielkiego 
miłośnika sztuki, i prezydenta 
miasta (by wymienić tylko tę 
trójkę). Oni na pewno postara­
ją się o to. by wzorem wielu 
europejskich ośrodków, można 
było także w Polsce — obok 
piosenek — słuchać latem praw­
dziwej muzyki.

ROMUALD POfCZYNSKI

______ _______ ___ u! 
Nowotki 12 — galeria malarst '.a 
polskiego XIX 1 XX wieku. Wy­
stawa z okazji 35-!ecla PRL. Ma­
larstwo — grafika — rysunek — 
rzeźba.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Malarstwo ziemi radomskiej — 
Petr Gems (Węgry),

SZYDŁOWIEC — Mu/aum Lu. 
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne 1 wnętrza zamkowe czy:.. 
ne codziennie w godz. 10—19 w 
soboty 9—15.30 w poniedziałki i 
dnt poświąteczr.e — nieczynne.

WARKA — Mttzettm lm. Puła­
skiego cynne codziennie oprocz 
poniedziałków 1 dn: poSwiąterz- 
uych w godz. ś—la W f. -spożycia 
stela — Kazimierz Pulzsk) I u- 
dz:al polaków w życiu politycz­
nym, kulturalnym 1 społecznym 
Stanów Zjednoczonych

ŻWOLEN — Muzeum Jana Ko 
ehanowekiego w Czarnolasie — 
T-kspozycia stała, „żyzie I twór­
czość Jana Kochanowskiego".

KINA W TERENU
BIAŁOBRZEGI - Kina „Piłka" 

— „Człowiek klanu", prod. USA, 
lat 15, godz. 13, 18.

DRZEWICA — Kino „Snkźk*”: 
„Strachy", prod. poi lat 15, gotlr
17. >9

GAKBATKA: Kino ,Xaa'': ..Ko­
ziorożec". Prod. USA. ltt 15. 
godz. 17 1 19.

IŁŻA — Etno „Zameli": „Odra- 
gający, brudni , śll”, prod. wt 
lat tś. godz 19.

GRÓJEC: Irino „Odra”! ..Szcze­
ki 1". prod. USA. lat 13, gedz. 17 
1 19 13.

KOZIKNtCB — Kino „Znicz” 
„Szczęki 2”, prod. USA, iat 15, 
godz 17 1 19.15

LIPSKO — Kino „Siarotka”-. 
„Komisarz w .nódnlcy”, prod. 
franc. iat 15. godz. 13 1 28.

NOWE MIASTO — Kino „Pilica” 
.Przez Góry Skaliste”. prod. 
USA. bo. godz. 13 1 38.

MOGIELNICA — Kino „Zwycte- 
M»«”: „Przez Góry skalista”, 
prod. usa, h-o, gociz. w i a.

PIONKI — Kino „Chemik”: 
..Przez Góry Skaliste”. prod. 
USA b.o.. eodz. 17 1 18.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta" 
„Bestia”, prod. nol. lat U. 
15.30, 17.38 1 19.3C.

SZYDŁOWIEC — Ktno 
nlk“: ..Trzy kobiety” nrod. 
lat 18 godz 18. 13 I 20.

WIERZBICA — Kino “ 
„Gra o jabłko”, 
lat 18. godz. 18.

WARKA — Kino „Przyjaźń”: 
..Szczególny dz‘eń”. prod. wL lat
18. eodz. 17 1 18.

ZWOLEŃ ~ ~’

godz.

„Gór. 
USA.

lino „Wenus”: 
prod. CSRS.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie" 24-MMi Ra­
dom, ul Żeromskiego SI- Tele­
fony: tli-41, 234-58. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w <odz. CU— 
13.39. Za er.ninowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawuietwo 
Prasowe KSW „Prasa" AL Je­
rozolimskie 12S i2i. Rękopisów 
ale tama wlanych redakcja ale 
zwraca Urok: prasowe Zakła­
dy Graficzne KSW „Praaa- 
szalkowska 1'*.

Preoumerai. na kraj przyj­
mują Oddziały BSW „P>asa- 
Ksiazka-Rcrh " oraz ti rzędy po­
cztów. | doręczyciele w tenn<- 
■ach:
- do dała U listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego 1 aa cały 
rok następny;

— do dnia Ił poprzedzającego 
okres prenumeraty na pxav- 
state -r-esv roku bież Krzu.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 
kwanalai.
pół rwerata 
rocznie

«lf 
n u 

IM Zł 
313 w 

Jednostki gospodarki aspole-
esnlnoej, lr«ytne|e organizację 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiała prenumerata 
w miejscowych Oddziałach 
RSW ..Prasa-Kslałka-Rurh”. w 
m IrJsrowoOrlach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy lndyw»-7-ialnl o,-ł» 
eaja prenumerata w»-tcrnl. w 
■rzędach pocztowych I t> do- 
rąezeelelL

Prenumeratę ze zleceniem 
wvsv’k1 za granicę przvjm«le 
rsw „przsa-KsiaSka-Rucb", 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wrdawnlow •!. Towarowa 28. 
ta-Sgs Warszawa, konto PKO 
nr isn-71. Prrnomrrata a* tle- 
eeolem wysyłki za granicę Jest 
droZsza od prenumeraty kra Jo 
srrl o ir. dla eleeenlodawców 
Indy widwalnych t o IO8*t dla 
zl-eeniodswrOw Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 2MS3

oferuje prace dla mężczyzn
W WIEKU OD 18 DO 40 LAT

Dla nie posiadających kwalifikacji górniczych, kopalnia 
prowadzi szkolenie, celem przygotowania do pracy na dole 
i powierzchni kopalni.

Przyjmowanym do pracy gwarantuje:

— korzystne warunki pracy w 4-brygadowym systemie orga­
nizacji pracy — 2 dni wolne po 6 dniach pracy,

— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obowiązującego w 
górnictwie.

— miesięczny dodatek stabilizacyjny w wysokości 1.000 zł 
oraz nagrody pieniężne za 6- 1 12-miesięezną pracę w ko­
palni dla podejmujących pracę na dole po raz pierwszy,

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika,
— deputat węglowy,
— nagrody roczne, tzw. 1J i 14 pensja,
— pożyczka w wysokości 25.000 zł na zagospodarowanie. Jeśli 

zawierają związek małżeński. Po nienagannym przepraco­
waniu pod ziemią 6 lat, pożyczka ta ulega całkowitemu 
umorzeniu,

— zakwaterowie w Domu Górnika,
— kredytowe wyżywienie,
— wysoki poziom świadczeń socjalno-bytowych.

Warunkiem przyjęci* da pracy jest:

— dobry stan zdrowia,
— ukończenie szkoły podstawowej.
— nienaganny stosunek do pracy i dyscypliny społecznej,
— przedłożenie: dowodu osobistego, książeczki wojskowej, 

świadectwa pracy oraz legitymacji ubezpieczeniowej z 
adnotacją o zatrudnieniu.
Kopalnia posiada dogodne połączenia komunikacyjne, 
kolejowe i autobusowe w komunikacji krajowej i lokalnej-

Dojazd da kopalni:

— z dworca PKP Ruda Sb.ska połażonego na linii kolejowej 
Katowice — Gliwice autobusami oraz tramwajem nr 18. 
Informacji o zatrudnieniu udziela: Dyrekcja Kopalni 

„Wawel* — Dział Zatrudnienia, uL Szyb Walenty 32, 41-700 
nuda Śląska 1, lei. 461-021, wew. 653. R-152-0

WOJEWÓDZKA rSLI'GOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
— Oddział Terenowy Nr 2 
w Radomiu, ul. Wałowa 7 

•awtadamia, śe w związku i likwmacją
ZAKŁADU NAPRAWY

RADIO W O-TEI.EU IZY JNEGO 
7»rry al. Żeromskiego 46 w Radomin

UPRZEJMIE PROSIMY O ZGł.OSZENTE SIE
PO ODBIÓR PRZEDMIOTÓW ODDANYCH DO NAPRAW

wtw zakładu w ciągu 14 dni od daty ukazania się w 
prasie ogłoszenia

upływie terminu 14-dniowego — wszelkie zgi«:e-da 
będą uwzględniane. R-227-1

do

Po 
nie

Ogłoszenia drobne
Spawarki. betoniarki. e!e:-trvezn* 
tado^-arre obornika bo’lerv — 
aprzedajemy. Lublin. uL Patria W

Kino „Świt”! ..Wy- 
PP do dna”, prod. ZSRR, lat 13. 
godz 18 I 20.

DYŻURY APTEK (RADOM)
pi. Konjrty- 
pL. Zwycię-

Anteka nr 1S przy 
tuejl 3 1 nr 10 przy 
stwg 7.

Dora Zna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Toel-.termana. 
Pogotowi. Dentystyczne czynne 
codzienni* w godz. 33—1 przy Po-

KOMUNIKAT
REJON ENERGETYCZNY RADOM lawtadatni* • przerwach 
w dostawie energii elektrycznej dl* n/w odbiorców:
dn. 1.09.7# r. w god*. 7—16 ul. Kościuszki, blo-ki przy uL 1905 
roku, ora* dla miejsc. Jankowlce.
dn. 3.09.79 r w godz. 7—16 ul. Michałowskiego, Namysłow­
skiego, Modrzejewskiej 1 przyległe oraz dla miejsc. Jankowice. 
dn. 4.09.79 r. w godz. 7—16 ul. Michałowskiego, Namysłowskie­
go, Modrzejewskiej 1 przylegle, wieżowe* przy uL Chrobrego 
oraz dla miejsc. Wola Goryńska.
dn. 5.09.79 r. w godz. 7—16 u). Michałowskiego. Namysłow­
skiego, Modrzejewskiej i przylegle, bloki ul. świętokrzyska 
oraz dla miejsc. Wola Goryńska II.
dn. 6.09.79 r. w godz. 7—16 <La miejsc. Wola Goryńska II.
dn. 7.09.79 r. w godz. 7—16 ul. Wyścigowa, Idaiińska, Przejazd 
i przyległe oraz miejsc. Strzaików L
dn. 10.09.79 r. w godz. 7—16 miejsc. Orońsko III. Sirzałkńw I. 
dn. 11.09.79 r. w godz. 7—16 uL Malenieka, oraz miejsc. Strzał- 
ków I.
dn. 12.09.79 r. w godz 7—18 ul. Żeromskiego od nr 49 do Wi­
tolda strona nieparzysta, Marchlewskiego, Kilińskiego. Wola­
nowska. Kozia Góra, oraz dla miejsc. Bartodzieje, PKP.
dn. 13.09.79 r. w godz. 
miejsc. Owadów I.
dn. 14.09.79 r. w godz 
miejsc. Owadów I.
dn. 15.09.79 r. w godz 
miejac. Owadów II i Jastrzębia II.
dn. 17.09.79 r w godz. 7—16 miejsc. Wola Owadowska I.
dn. 18.69.79 r. w godz
I, Wola Owadowska IL 
dn. 19 09.79 r. w godz 
dn. 20.09.7# r. w godz 
H, Nowa Wola Golębicwaka.
dn. 21 09.79 r. w godz 7—16 wieś Józefów.
Wola Gołębiowska.
dn. 22 09 79 r. w godz. 7—16 u! Osiedlowa 
oraz miejac. Wołciecbów.
dn. 24.09.79 r- w godz T—16 miejac. Wola Bierwiecka I. 
Klwatka Szlachecka L
dn. 25.09.79 r. w godz 1—16 miejsc. Wola Bierwiecka IL Dzież- 
kówek Stary. Klwaika Szlachecka II.
dn. 26.09.76 r. w godz 7—16 miejsc. Wola Bierwiecka HI, 
Tomaszów I. Klwatka Szlachecka II.
27.09.79 r. w godz 7—16 miejsc. Wrzos I, Klwatka Szlachec­
ka II.
dn. 2Ł69.79 r. w godz 7—16 miejac. Wrfa Bierwiecka IV, Ode- 
chów, Wrzoa 1. dn. 29.09.79 r. w godz 7—16 miejsc. Strzałków
II. Ocechów. Wrzos I.
Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energetycz­
nych.
°od.'ray remontu będzie wykonywana wycinka drzew i gałę­
zi, które stwarza ją zagrożenie dla pracy urządzeń energetycz­
nych. Prosimy •wleścfcfelj posesji o zabranie i uporządkowanie 
wyciętych drzew i gałęzi. R-228-1

7—II

7—16

7—16

7—16

7—16
7-16

u-.
ul.

uL

Wolanowska

Wolanowska

Wolanowska

I

i

1

przylegle oraz

przylegle oraz

miejsc. Stara Wola Gołębiowska

mfejae. Wola
miejsc. SU.-*

Owadowska HI. 
Wola Gołębiowska

ora* mie’se. Nowa

1 2, Wied Józefów.

gotowiu Ratunkowym. Informacja 
Służby Zdrowia 404-77.

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe 9S9, straż 

poż-rria 9Ś9, posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91 lub tSl-38, po­
gotowie kanallzacyjns 490-85. po­
gotowie gazowe czynne w godz 
21—7 (517-17) 7—15 (234-30) w nie­
dziele 1 święta 400-97, postoje tak­
sówek: przy pi Konstyiucjl 228-52, 
przy Żwirki i Wigury 411-10. przy 
dworcu PKP 2SŚ-38. Informacja 
PKP 2S9-50. PKS 287-74, usługowa 
333-87.

TELEFONY W TERENIK
BIAŁOBRZEGI — pogotowie ra­

tunkowe 999, straż pożarna 9»a 
posterunek MO 997. pogotowie 
energetyczne 530, posló- taksówek 
725, zzjazd myś’lwaki 411. sklep 
„Uacla” <42.

DRZEWICA — apteka 25, ośro­
dek zdrowia N. postoi taksówek 
53, posterunek Mo ffl. restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 999. etreż pożarni 998, poste­
runek MO 997, biblioteka 23-53 
dom kultury 24-97, ośrodek zdro­
wia 22-45, postój taksówek 23—n 
prz-chodnia rejonowa 22-38, apteka 
31-05. dworzec PKS 24-61.

GARBATKA — apteka 26. dwo­
rzec PKP 47. posterunek MO 07. 
ośrodek zdrowia 76, postój takso 
wek 53, urząd gminy 194. straż po- 
tsrna 3, gospoda 34. kino 14:, 
przychodnia rejonowa S«.

IŁŻA - apteka 31, Dlblloteka 
256, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury i0«. dwo-zec PKP 
771, straż pożarna 115. kawiarnia 
239. księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole .49

JEDLIŃSK — kierunkowy 101. 
apteka 29 posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna ŁS, 
zakład energetyczny 6J restaura­
cja „Turysta” 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLN1A LETNISKO - apteka 
48. izoa po'od '-«i 18 postu unek 
MO 7, ośrodek zdrowia resta 
u racja „Leśna" 119. strat pożar, 
na 8

KOZIENICE — pogotowie ra­
tunkowe 999. strał pożarna 998 
posterunek MO 991. pogotowie 
energetyczne 23-41, kino 23-54. mu­
zeum regronaine 33-72. urząd mia­
sta 1 gminy 21-23, przychodnia 
rejonowa 29-94, biblioteka 21-56.

LIPSKO - apteka 62. dom kul­
tury 131. kawiarnia 95 kino :94 
dworzec PKP 206. posterunek 5IO 
87. pogotowie ratunkowe 99, przy­
chodnia lewuowa 164 sttaż po 
żanoa 169, szpital — dział pomocy 
doraźny w. oesterunek energe­
tyczny 161, CPN 84.

NOWE MIASTO — apteka 46 
dworzec PKS 297. posterunek MO 
07, szpital rejonowy 55, postój 
taksówek 58, urząd miasta 1 gmi­
ny - naczelnik M8. straż pożar­
na 8. gminna spółdzielnia 79. go- 
«|K>da 48, kawiarnia IM. przyclio 
dnia rejonowa 45.

MOGIELNICA — apteka t«. 
gminna spółdzielnia I. kino 44. 
ośrodek sdrow.a 1’, posterunek 
MO 7. stacja PKP M stras potar 
na 88. ksl-ntsrnla 61, przychodnia 
rejonowa 60.

PIONKI — pogotowie MO 307, 
straż pożarna 308. pogotowie ra­
tunkowa 309. apteka 310 Księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 333. 
restauracja „Adria" 553, izba po­
rodowa 541, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy IX

PRZYTYK — apteka 34, poste­
runek MO 77, ośrodek zdrowia 69. 
straż pożarna 92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA - posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe M. strat 
p żstua 08. apteka 339 dom kul­
tury łis. stząd miasta 1 gnamy 
<27, ośrodek zdrowia 31X Ir ba po 
rodowa 217.

SKARYSZEW - apteka 13, po 
sterunek MO 77. s’ra2 pożarna 23. 
ośrodek zdrowta 11, urząd miasta 
1 gminy Oli. przedszkole 79

SZYDŁOWIEC — apteka 53, dom 
kultury 247, posterunek MO 77. 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09. przychodnia rejono- 
wa 3S3. CPN 146. PKP 56. przed­
szkole 237.

WIERZBICA - apteka 1, Izba 
porodowa 11, posterunek MO 7. 
otrodek zdrowi* 19. urząd gminu 
naczelnik 15, praedszkole 25, pogo­
towie energetyczne 21.

WARKA — pogotowie ratunko 
we 26-90. pogotowie MO 30-97 
straf PC Żarna 30-83 przychodnia 
rejono ta 23-32, erm ti-». PKS 
23-69, stanicą wodna PTTK 21-42. 
postój „uxt” r.-n pkp re-:x r»- 
stauracja „Turystyczną” aj 5Ł

ZWOŁER — pogotowie ratunko­
we »9». Mra» pożarna 898. poste­
runek MO 997 apteka M-», taxl 
37-88. szpital 38-37.

RADIO
Program I

Wlad.: »M 7.08 8210 9 86 10X8 13.80 
lS CS 15.00 18.08 30 08 33 08 33.00

3.85-8.68 Zielone St-ud.o 8.0S 
NURT — „Iraugurecja nowtgc 
-oku” Sygnały dnia
98S—11.40 Lato z Radiem U.44 Tu 
Radki Klcswwco-w 11*8 z kraju 
i ze świata 1X88 Mozaika po tak Ich 
metodń 12 43 Roto Kwadrcns :3.01 
Melodie 1 rytmy Kuby 13*8 Z ne- 
grań Freddy Huobarda 13.48 Kącik 
aneiomaaa 14 00 St-udlo „Gama" 
fok. godz. 14 W Jnformecjń dla kźe- 
rowcOw) MJO Studio „Rctelcs" 
44X5 Sfułlo „Gama" cal. li.M Ko 
caapondaocja z zagranicy t5.:< 
Studio ..Garna” tA. «A. godz 
15.4» Irrfo-raacje dis kierowców) 
48 30—16.58 Tu Jedynka 18.35 
Transmisja meczu ptOrazsklego 
-BoMką — Rumucla z W-wv 
<7 43—18.08 Radlokuri«r 18 80 cM 
cranamtajl meczu płkaralriegc 
Polska — Rum. anto a W-wy ił.U 
P.-zeboJł ap- cd ut p—ed
XH Festiwalem FoBrlce-j Z‘em 
Gnatach w Zakopanem TC 85 Ais. 
dem naszych Interwencji 3848 Or­
kiestry w rap. popuisntym 38 K 
Mistrzowie naaroju 30 co Kronik.- 
apouowa M l* KcmunUrcty Tota­
lizatora Rpor-ńwcr.o X 30 XXXIV 
Festiwal Choptoowskl w D wrn."- 
kach 30.00 Z kraju 1 ze Ow.-.ża 
13.80 Tu Radio Kierowców ra 
Kraków na muz. aaecme 23 00- 
-83JO Wita Was Bobka U U W »> 
ka Orkiestra Symżonicrna rp 
1 TT

Program nocny
180 Początek prowanui 
W.ad.: 881 i.08 2.08 2.08 5JO 
8.08 Kalendarz Kultury PojkleJ 
8.11 1 05 2 08 3 05 — Koc z rr.etoćlą 
1 piosenką z Iteesaowa 
4.00 Srgnaży droa — pierwszej 
amante

Program U

Wład.t 4 78 8 30 8.38 7.38 8.30 11.30 
UJ8J8MBJ833M

4J8 Poradnik domowy 3 00 Mul 
I » OtMerwacJe 1 prcpezyeje 3.46 
Muz. 6.00 Śpiewa Tadeusz Wożniak 
8.10 Kalendarz 0.25 Moskwą z tr,e- 
lodtą 1 ptocenką 0.33 Gimnastyka 
I 45 Mtatrzow.e miniatury instru­

mentalnej 7.11 Tylko w duecie 
7.35 Ko«ic. poranny (1) 3.33 D.» lo­
gi i zbliżenia 9.30 My 79 9 -0 Mi­
łośnikom picśru cbóiatoej 10.00 
Domowe proji 10.30 Kwartet J. 
Steiga 10 40 Sprawy cekta.enr.e 
U.W Wakacje melomana 114* Cho­
roby społeczne nadal groźne 11.45 
Muzyka 12.05 Tance torripozyio- 
rów potak ch 12 35 Wakacje melo­
mana 13 00 Ławsie i wszędzie 13 18 
Muzyka w teatrze 11.36 Ze wsi i o 
wal 1151 H V:lla-Lobos - 11 So­
nata Fantaija a-wiołl 14.16 W:ęci-J. 
lepiej, nowocześniej 14 30 Dla dzie­
ci — „Pierścień Orlicy” 14-50 Mu­
zyka Mozarta 1546 PopoiJdn.e 
dziewcząt 1 chłopców 15.45 Waka­
cje na własny rachur.ek 16 00 Gra 
duet lorteptanowy „Marek t Wu- 
cek" W.m W Landowska - poet­
ka klawesytiu 16.48 .Jłikt nigdy”
- fraąm 17.00 Aktorzy 1 p-.oaenki 
17.20 Teatr PR - Festiwal Przy­
jaźń’ — „Wiewiórka” 18.05 G. Fi­
telberg — Rapsodia Dolska op 25 
na orkiestrę 1845 Plebiscyt Stu­
dia ..Gama" 18.40 Publicystyka 
ekonomiczna 19 00 Koncert wie­
czorny: P. Czalkowski — IV Sym­
fonia i-moll op. 36 19.40 Informa­
cje. Rady, Propozycje 19.50 Len — 
roślina opłacalna 29Ź10 Publicysty­
ka krajową 20 30 Opera w prze­
kroju: Karl Heinrich Graun — 
„Moatesuma” M 40 M. Rayel — 
Konoert fortepianowy D-d.ir na 
lewą rękę 22 00 Notatnik kultu­
ralny 22.15 Szkic do portretu 22.39 
Mag. studencki 13.35 Co słychać 
w św.ccie M-48 Muzy-ka

Program III
Wlad.t 6.15 8 JO 7.00 8.1'0 10 30 12.00 

13.90 17.00 19 » Ł.W 0.50

0.00—8.00 Między snem a dniem 
8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto łu­
pi 8.00 ..Zapach psiej sierści” 8.10 
Herbatka przy samowarze 8.30 
Nasz :ok T9-'.y 8.45 Dyskoteka ped 
gruszą 10.35 Jazzowe dialogi 11.00 
Dzień Jak co dzień 11 30 Dyskote­
ka pod gruszą 12 05 W tonacji 
Trójki 13.00 I»owtórka z rozryw­
ki 13.50 „Widmo" - ode. 14.00 An- 
lotoglł polukiej muzyki skrzypco­
wej 15.05 Wa .cele zc »w:ng!em
15.40 Poeci włoskiej piosenki 18 06 
Widzi mi się, w dzł wam ślę... 
ta.20 Jśuz zkob.tanie 18.45 Nasz rok 
7»-ty 17.0a Muzyczna poczta UKF 
17.4Ó Wszystkie nagrania C. Far- 
kc:a 18.10 Polilyką dla wsryśtklcb
18.25 Czas relaksu 19 00 Codzien­
nie pow clć w wydaniu dźwięko­
wym: Endrą łejes — „Dobry 
wieczo;- lato, dobry wieczór mi­
łość". ode. 11.35 Opera tygodola: 
M. Rimskł-ieorsakow — ,3»<lko" 
19.36 „Zapach psiej sierści” — oce 
20.03 Koce dla laureata 2 9C 
Lmwlgą Ł’cttliovena opera omnia 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
22.13 Tu Polskie Radio Warszawa
32.25 Fantazja elektryczna 23 01 
Poezja Czarnego Lądu 33.05 Trzy 
kwadranić Jaziu 23.50 Między 
dniem a snem

Program IV
Wl*d.l 8.40 12.00 18.00 18.08 18.10 

32.55
S.ot Biuro Listów odpowiada 

8.10 NURT — ,.lna-u<uracja nowe­
go roku" 0.30 Kyun 1 piosenka 
0.43—7.40 Dz eń dobry. Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Śpiewa 
Zbigniew Wotjecki 0.10 Gra duet 
gitar klasyczń"ch — Albę-—Stro­
bel 3.23 A. Vlvaldl — Koncert 
a-moll op. 3 nr 6 na skrzypce, 
smyczki i busso continuo (»tereb 
lok.) 8.25 Sztuka kierowania ze­
społem 9.00 Dis kl. 1 (wych mu­
zyczne) 9.23 R. Schumann — 
Kwartet smyczkowy a-moll op. 41 
nr 1 (stereo lo .) 10.00 Dla kl. VI)
— Historia 18 30 Estrada przyjaźni 
11.00 Jęt angielski 11.13 Ort klar­
necista Aeker B.lk 1130 Aaron 
Copland: Balet - „Wiosno w 
Appalachaćh” 12.03—12.25 Gł< 8 
MirowszŁ, Kurpi i Podlasia 11.15 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.08 Na 
organach Hammonda gra K. Sa­
dowski 13.20 Dla kl. I — Wych. 
muzyczne 13.4* Tu Studio Stereo 
(stereo ogótoopołakle) 14.80 Nau­
kowcy — Re-lr.'kom 14.13 Tu Stu­
dio S'»reo (stizreo ogólnopolskie) 
14.45 Tańce ludowe Portugalii 15.03 
Tygodnik Kulturalny 15.45 Kwad­
rans poetycki" „Ballady i roman­
se” — ..Rybka” 16 05 Rozmowy o 
książkach 10.23 Ginące zawody 
18.4Ó-1026 Progrem WORT 10.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.30 Słuchaj 
nas 18.29 WarśT wskl Merkury
18.25 Rodzina na świeci* 18.00 O 
zdrowie crśrwieka 18.15 Jęz. nle- 
m eck! 10.38 8:u”:o Stereo zapra­
sza (stereo ogólnopolńtoe) 31.20 
Wlllls Conover przedstaw.a 21.50 
NURT — nauczanie początkowe 
22.1* w trosce o alowo i treść — 
„Mowa dztecta” a.3S Przymiarka 
do prryszlości — „Co kształtuje 
jedność patriotyczną narodu?” 
3? 50 Utwór tygodnia H. Wieniaw­
ski — „Polonez D-dur op. 0".

Szczegółowy program audycji 
Polskiego R«* zamieszcza ty­
godnik ..Radio i Telewizja".

Pctskle Radio zastrzega sobie 
moi>. ,vosć zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

8 80 Dla szkół: Fizyka, kl. VI — 
Mierzę, wigc Jestem ( zyk-tem

11.00 Dla szkół: Muzyka, kl. I — 
Co słyszysz

1L5* Program dnia
13.0* NURT — Matematyka. M. V 

— Zacruana ułar.-.ków zwyczaj­
nych u dźes.ętne 1 dtiesię.- 
nych na zwyczajne

13.30 Obiektyw
13.50 Dr-snnta (kolor)
10.00 ..Kamcicon" — program dla 

dziscl (kolor) ,
18.25 „Daeń dobry, w kręgu ro­

dźmy" (kolor)
18 55 Studri Sport
n u Losowanie Małego 1 Ezpres* 

Lotka (kolor)
18 45 ..Dom 1 my” (kolor)
10 08 Dobranoc (kolor)
18.10 Siódemka
M J8 Wieczór z DzrennDri.em fke- 

tar)
10.11 .BemInk a do ust" — wśosko- 

-Oraneuskl fltor tabularny
X M .XYZ” — CI. t (kolor) 
n.r> Dziennik (kolor) 
a 48 .JCYZ” — oz. U (kolor)

Program II
'0 50 Program dnia
14 55 J gwiazda spada w górę” — 

flkń tabularny prod. CSRS. 
Wyst : Kareł Gott. Jltśta Molar- 
eova. Zuzann.- Kocdrikora. Jo­
zef Soenr. J:rt Serak. Izudmlla 
Pieboya ( in (kolor)

>*X ..Z rem: potartej” — Wy. 
gaócy I żołnierze. F irn doku- 
meniuhiy A. CT. tczewski ego (k9 
tor)

18.1* Program lokalny
18 30 Wiecibr z Dz wmuucm (ko­

lor)
M1* rikny Dokumentalne — 

1. .Jor'ret mal.-rza”. 2 Port­
ret Tzeźźkarkż Erzaebet Sctiaar” 
(koto.-)

S .08 Wszystko Juł było — .Jśi.tU" 
I'tJ mój twial” (kolor)

X JO m Godziny (kolor)
31.45 .Dziewczęcy most - - > 

•łowi-ański film fabularay
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Młodzi naukowcy z WSI 
zaproszeni na światowe sympozjum do Austrii

♦ Hołd bohaterom Września ♦ Manifestacja 
pokojowa w Zwoleniu ♦ Z dystansu badań historii

!iiy parku, na skwerze i na deptaku
W dniach 10 —14 września w Graz (Austria) odbędzie się International Symposium on Automative Technology and Automation. W sympozjum, którego współorganizatorami są tak znane firmy samocho­dowe jak Alfa-Romeo, Volvo, Citroen, BMW, Volkswagen, Fiat, biorą udział naukowcy z dziedziny silników spalino­wych z całego świata m.in. z Japonii, Kanady, RFN, Szwe­cji, Włoch.

Ogród jordanowski 
w dzielnicy Glinice-WschodnieW radomskiej dzielnicy Gli­nice-Wschodnie przy ul. Wrób­lewskiego 28 przekazano dzie­ciom ogródek jordanowski. Komitet Osiedlowy nr 11 pod­jął inicjatywę urządzenia na placu, który był właściwie wysypiskiem śmieci, miejsca zabaw dla dzieci. Działacze FJN z tego komitetu włożyli wiele starań, aby w społecz­nym czynie powstał tak po­trzebny obiekt. Przez cały rok pracowali tu mieszkańcy, bar­dzo ofiarnie młodzież ze szko­ły nr 1 i nr 10.Obiekt, którego wartość przekracza 180 tys. zł. był go­tów częściowo już na lipcowe święto, a uroczyste przekaza­nie ogródka jordanowskiego odbyło się 25 sierpnia z udzia­łem władz miasta, Miejskiego Komitetu FJN, mieszkańców i licznie zgromadzonej mło­dzieży. (n)
Dzień Radomia
UROCZYSTE PLENUM. Z 

okazji 40 rocznicy napaś­
ci Niemiec hitlerowskich 
na Polskę oraz 30-lecia po­
wstania Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację od­
będzie się dziś w sali kon­
ferencyjnej NOT przy ul. 
Struga 2 uroczyste Ple­
num Zarządu Wojewódzkiego 
ZBoWiD. Początek o godzi­
nie 12.

WERNISAŻ. W salach Do­
mu Esterki odbędzie się 30 
bm. o godzinie 14 wernisaż 
prac z zakresu metaloplasty­
ki w ramach III Ogólnopol­
skiego Konkursu Twórczości 
Plastycznej Dzieci i Młodzie­
ży, zorganizowanego pod pa­
tronatem Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania, Minister­
stwa Kultury i Sztuki oraz 
Centralnego Biura Wystaw 
Artystycznych. Gospodarzem 
wystawy jest woj. komisja 
d/s plastyki szkolnej przy 
MDK w Radomiu.

WAKACYJNA POCZTA. 
Uczestnicy akcji PTTK Za­
mość z Klubu Turystyki Pie­
szej oraz członkowie obozu 
szkoleniowo - wypoczynkowe­
go ZSMP z Zakładów Prze­
mysłu Tytoniowego przesłali 
do redakcji pozdrowienia. 
Dziękujemy. (n)

Idziemy do kina

Premiera
Od 31.08 do 2.09 br. wyświet­

lany będzie w kinie „Przy­
jaźń” nowy węgierski film 2 
1911 r. pt. „Diabeł bije żonę” 
w reż. Ferenca Andrasa. Ta 
komedia satyryczna jest de­
biutem 35-letn.iego dokumen­
talisty Ferenca Andrasa. Treś­
cią filmu jest konfrontacja 
postaw życiowych rodzin wiej­
skiej i miejskiej, ukazanie 
ich snobizmów, śmiesznostek, 
pragnień i nadmiernych aspi­
racji. Spotkanie krewnych ży- 
jących w różnych środowi­
skach rodzi mnóstwo niepo­
rozumień i zaskakujących sy­
tuacji. a reżyser przedstawia 
ten „konflikt” z dużą dozą 
dobrodusznej ironii i groteski.

Tytuł filmu pochodzi od 
węgierskiego powiedzenia o- 
kreślającego krótką, gwał­
towną ulewę sierpniową, któ­
re w tym przypadku ma cha­
rakter metaforyczny. (m.s.)

Odpowiedzi redakcjiM. Duchnicki, ul. Niska. Z projektu planu ogólnego mia­sta wynika, że rzeczywiście- Obozisko ulegnie moderniza­cji. Do tej pory nie wiadomo jednak w jakim kierunku pój­dą zmiany związane z inten­syfikacją zabudowy. Władze miasta zleciły specjalistom z radomskiego „Inwestprojekłu” dokonanie rachunku ekono­micznego co się bardziej opła­ci: intensyfikacja istniejącego budownictwa jednorodzinnego, budowa nowego osiedla miesz­kaniowego czy wreszcie po­łączenie budownictwa wielo­rodzinnego z budownictwem jednorodzinnym. Od wyniku tych obliczeń będzie zależeć ostateczna decyzja, która bę­dzie znana jeszcze w br. gdyż od tego zależy zatwierdzenie planu zagospodarowania Ra­domia. 

i Podczas sympozjum zapre­zentowanych zostanie wiele referatów a wśród nich refe­rat — „Analityczno-graficzna metoda wyznaczania przebie­gu ciśnień i temperatur w cy­klu spalania silnika z zapło­nem iskrowym” opracowany przez dwóch młodych nauko­wców z radomskiej Wyższej Szkoły Inżynierskiej dr inż. dr inż Wincentego Lotko i Sławomira Lufta.Rozmawiamy x jednym z autorów dr inż. Wincentym Lotka , •
— Udział w sympozjum to 

na pewno duże wyróżnienie.— Bardzo cieszymy się z faktu, iż nasz referat został włączony do programu sym­pozjum. Wspólnie rozpoczęliś­my pracę w radomskiej uczel­ni w 1973 roku i razem też zajęliśmy się tematyką mode­lowania procesów cieplnych w silnikach spalinowych. Za­gadnienie to jest o tyle cie­kawe, że przy zastosowaniu metod matematycznych i gra­ficznych można zasymulować cykl pracy silnika spalinowe­go. Można uzyskać odpowiedź na pytanie jakie ciśnienia i temperatury panują w komo­rze spalania silnika. Te dwa parametry można zmieniać, dokonując zmian wymiarów konstrukcyjnych silnika np. zmiana wielkości zaworu ssą- cego i wydechowego, zmiana ukształtowania kanałów wlo­towych i wylotowych, zmiana geometrii komory spalania. Używamy do tego maszyny cyfrowej, a pomijamy długo­trwałe badania hamowniane.
— Kiedy zainteresowano się 

Wasz., mi badaniami?— W roku 1978 reprezento­waliśmy środowisko Wyższej Szkoły Inżynierskiej na kon­ferencji KONMOT, która od­była się w Krakowie. Tam przedstawiliśmy referat — „Model termodynamiczny tło­kowego silnika spalinowego na bazie silnika Fiata 126p”. W czasie konferencji nawią­zaliśmy kontakty z przedsta­wicielami Instytutu AVL, prof. Lista z Graz w Austrii i wte­dy też dowiedzieliśmy się o światowym sympozjum ISATA — 79. Postanowiliśmy przed­stawić tam nasze skromne o- siągnięcia. Opracowany przez nas referat został przyjęty przez organizatorów i włączo­ny do programu sympozjum.
— Dziękujemy za rozmowę 

życząc powodzenia na sym­
pozjum w Austrii, rozm. (bw)

Witaminy na naszych stołachUrodzaj warzyw i owoców powinien być zachętą do do­starczenia naszemu orga­nizmowi jak najwięcej „ży­wych” witamin. Aby ułatwić naszym Czytelniczkom (a mo­że i Czytelnikom) zastosowa­nie witamin w domowym ja­dłospisie proponujemy dzi­siaj:
BUDYŃ Z KALAFIORÓW 

(porcja na 4 osoby)2 spore kalafiory, 3 jajka, 4 czubate łyżeczki tartej buł­ki, 50 g masła roślinnego, łyżka usiekanej natki pie­truszki lub koperku, sól, tar­ta bułka i tłuszcz do formy (1 większa forma budyniowa z pokrywą lub 2 mniejsze).Kalafiory (wagi ok. 500—600 g) ugotować najlepiej po­przedniego dnia kładąc do wrzątku z solą i odrobiną cu­kru (aby uniknąć zapachu go­towanych kalafiorów należy do wody włożyć kawałek ra­zowego chleba). Po ugotowa­niu odcedzić i przechować do następnego dnia. Przyrządza­jąc budyń wysmarować for­mę tłuszczem i wysypać do­kładnie tartą bułką, kalafiory drobno usiekać (nie mleć), w misce rozetrzeć masło, po czym satrannie ucierając do­dawać po jednym żółtku, biał­ka odkładać do drugiego na­czynia, dodać usiekaną zie­leninę. następnie ubić sztyw­ną pianę i lekko mieszając, dodawać do żółtek jednocześ­nie pianę, kalafiory, tartą buł­kę i przyprawy. Gotową ma­sę włożyć do formy (do 3/4 wysokości ponieważ budyń rośnie), szczelnie zamknąć po­krywę i wstawić do garnka z gorącą wodą. Od chwili po­nownego zawrzenia wody — gotować godzinę. Ugotowany budyń, po lekkim przestygnię- ciu. wyłożyć na okrągły pół­misek, podawać z zieloną sa­łatą lub sałatką z pomidorów.
PIEROGI PIECZONE 

Z GRZYBAMI 
(porcja na 4 osoby)Na ciasto: 2 szklanki mąki, pół szklanki śmietany, pół kostki margaryny (125 g) lub masła roślinnego, 2 dkg droż­dży, płaska łyżeczka soli, tro­chę startej gałki muszkatoło­wej. Na farsz: 500 g grzybów,

Obchody 40 rocznicy wybuchu IPolska pierwsza stała się 40 lat temu ofiarą agresji hi­tlerowskiej. Pamiętny Wrze­sień stanowił dla przeważa­jącej większości Polaków do­tkliwe doświadczenie histo­ryczne. Naród polski pierw­szy stawił opór naejźdźcy i walczył z nim nieprzerwanie aż do ostatniego dnia działań bojowych na wszystkich fron­tach II wojny światowej.W patriotycznym zrywie zbrojnym narodu ważną rolę odegrała ziemia radomska. To tu już wkrótce po klęsce wrześniowej, powstały pierw­sze partyzanckie oddziały a oparciem dla tysięcy party­zantów była ludność cywil­na miast i wsi, która z nara­żeniem życia udzielała wal­czącym z bronią w ręku wszelkiej pomocy.Obchody 40 rocznicy wybu­chu wojny i napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę bę­dą miały w naszym wojewódz­twie szczególnie podniosły charakter. Wszystkie miasta i wsie woj. radomskiego przy- biorą odświętny wygląd. 29 bm. odbędzie się uroczyste plenarne posiedzenie Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD z u- działem egzekutywy KW PZPR.W przededniu wybuchu II ; wojny światowej 31 bm. o | godz. 13 we wszystkich miej- i scach pamięci narodowej na terenie województwa nastąpi złożenie wieńców i kwiatów przez przedstawicieli FJN, za­kładów pracy, instytucji, mło­dzież szkolną, akademicką, or­ganizacji społecznych i mło­dzieżowych. Harcerze zaciągną warty honorowe. W sześćdzie­sięciu miejscach w wojewódz­twie zapłoną ogniska pamię­ci. W uroczystym złożeniu wieńców przed pomnikiem na pl. Zwycięstwa w Radomiu wezmą udział przedstawiciele władz politycznych i admini­stracyjnych województwa i miasta Radomia.W dniu 1 września o godzi­nie 13 odbędzie się w Zwo­leniu manifestacja pokojowa społeczeństwa ziemi radom­skiej. W tym dniu sztandar miasta Zwolenia zostanie ude­korowany Krzyżem Grunwal­du II klasy. Natomiast 3 wrze­śnia odbędą się manifestacje antywojenne we wszystkich miastach województwa. Także 3 września o godzinie 12 na Firleju odbędzie się patrio-
2 duże cebule, łyżka tłuszczu, sól, pieprz, 2 usiekane jajka na twardo, 2 łyżki tartej buł­ki, usiekana zielona pietrusz­ka, tłuszcz do posmarowania biaszki, trochę lekko ubitego białka do glazurowania pie­rogów.Starannie umyte grzyby roz­drobnić, włożyć do rondla, do­dać sól i pieprz. Dusić w o- twartym naczyniu na dość sil­nym ogniu ok. 30 minut aż wygotuje się sok i grzyby bę­dą dość gęste. W tym czasie przyrządzić ciasto: do mąki dodać tłuszcz, drożdże roztar­te ze śmietaną, sól i gałkę — dobrze wyrobić elastyczne, miękkie ciasto (jest to ciasto bez jaj). Położyć na posypa­nej mąką stolnicy lub misce, przykryć nagrzanym garn­kiem. Do dobrze odparowa­nych grzybów dodać usiekd- ne jajka na twardo, lekko zru- mienioną na tłuszczu cebulę, tartą bułkę, zieleninę, przy­prawy, dobrze wymieszać na dość gęsty farsz. Ciasto wał­kować na posypanej mąką stolnicy na grubość 2 mm, krajać na spore prostokąty lub wycinać spodkiem krążki, na­kładać na każdy po trochę far­szu, zalepić duże pierogi, lek­ko je nakłuć z wierzchu wi­delcem. Ułożyć na posmaro­wanej tłuszczem blaszce, po­smarować z wierzchu biał­kiem lub rozbitym jajkiem, wstawić do dość mocno na­grzanego piekarnika (220 st. C), upiec na rumiano. Można jeść jako danie gorące z sosem pi­kantnym lub z sałatą albo na zimno do herbaty, wina lub piwa.

SAŁATKA Z JABŁEK 
I GRUSZEK2 duże jabłka, 2 duże grusza!, sok z pół cytryny, 150 g rodzynków, łyżeczka cu­kru pudru.Na sos: 150 g dobrej, nie- kwaśnej gęstej śmietany, 2 łyżeczki cukru pudru, wani­lia lub cynamon.Obrane owoce przekrajać na pół, wyjąć gniazdka pest­kowe, pokrajać w cieniutkie półkrążki, skropić obficie so­kiem z cytryny, przesypać ły­żeczką cukru. Po 10 minutach ułożyć na szklanej salaterce, przesypując rodzynkami, po­lać z wierzchu śmietaną z cu­krem i aromatem, (b) 

tyczna manifestacja młodzie­ży.W Kazanowie 8 wrześnią odsłonięty zostanie pomnik ku czci bojowników II wojny światowej, natomiast 30 wrze­śnia podobna uroczystość od­będzie się W Mniszku. W paź­dzierniku przewiduje się w Iłży uroczyste odsłonięcie pomnika poświęconego żołnie­rzom II wojny światowej.28 września w sali NOT ob­radować będzie sesja nauko­wa „Wrzesień 1939 na zie­mi radomskiej”, a 6 paździer­nika sesja popularnonaukowa w Iłży podejmie temat „Kam­pania wrześniowa i ruch opo­ru w rejonie iłżeckim”, z ini­cjatywy zaś bibliotekarzy zo­stanie zorganizowane semina­rium „Lata wojny i okupacji na ziemi radomskiej”.W 40-lecie wybuchu .wojny otwartych zostanie wiele wy­staw związanych tematycznie z rocznicą Września m. in. w Radomiu, Iłży, Przysusze i Grójcu. Szkolne izby pamię­ci otwarte będą m. in w Li­ceum im. J. Kochanowskiego
Śladem naszych artykułów

Poprawa na zielonym rynkuW odpowiedzi na publika­cję pt.: „Życie” na zielonym rynku. Gdzie dorodne owoce i warzywa — Spóźnione do­stawy — Zapomniana akcja „Witamina” otrzymaliśmy od­powiedź z WSS „Społem” w Radomiu, gospodarza więk­szości stoisk warzywno-owo­cowych, które odwiedziliśmy w dniu reporterskiego rajdu. Z korespondencji wynika, że jedynym dostawcą warzyw i owoców na radomski rynek jest zakład nr 1 Wojewódz­kiej Spółdzielni Ogrodniczej w Radomiu, od którego zale­ży przede ■wszystkim jakość zaopatrzenia sklepów WSS „Społem”, korzystających wła­śnie z magązynów zakładu WSO.W pierwszej połowie sierp­nia w zaopatrzeniu sklepów owocowo-warzywnych WSS „Społem” wystąpiły poważne braki. Realizacja zamówień, według kierownictwa WSS „Społem”, na kapustę białą, kapustę włoską, kalafiory, włoszczyznę, czosnek i śliwki była bardzo słaba i •wynosiła najwyżej do 30 proc, żąda­nych ilości. Również zamówie­nia na dostawę jabłek, pomi­dorów i ogórków nie były w pełni realizowane. W efekcie wystąpiły zakłócenia i za­brakło ciągłości sprzedaży tych artykułów w sklepach. Zastrzeżenia budziła także ja­kość dostarczanych owoców i warzyw.Jak twierdzi wiceprezes d/s handlu WSS „Społem” Adam Garbarczyk, przyczyną zakłó­ceń w sprzedaży były również opóźnienia dostaw do placó­wek detalicznych na co za­rząd „Społem” zwracał kilka­krotnie uwagę, domagając się poprawy regularności i szyb­kości dostaw samochodowych. Niestety, interwencje nie przy­niosły oczekiwanej poprawy.Dopiero następnego dnia po ukazaniu sie publikacji na ła­mach „Życia” zdecydowanie interweniowali przedstawiciele Wydziału Handlu Urzędu Wojewódzkiego oraz Państwo­wej Inspekcji Handlowej co przyniosło znaczną poprawę sytuacji w zaopatrzeniu skle­pów w świeże warzywa i o- woce. Polepszyła się też ja­kość „zielonego towaru”. Nie­stety, do dziś występują opóź­nienia w dostawach do skle­pów i trwają pertraktacje ce-
Dziś dyżur 
psychiatryDziś, jak w każdą środę, w godz. 13—20 przy telefonie nr 219-14 dyżurować będą le­karz psychiatra oraz psycho­log, którzy odpowiadają na pytania oraz udzielają porad dotyczących walki z alkoho­lizmem i leczenia z nałogu pijaństwa, spraw małżeńskich, zagadnień psychiatrycznych i psychologicznych związanych ze sferą życia psychicznego i osobistego.Organizatorami dyżuru są: Społeczny Komitet Przeciwal­koholowy, Towarzystwo Wie­dzy Powszechnej oraz dyrek­cja szpitala w Krychnowi- cach. (mz)

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

wojny światowejw Radomiu oraz w Zbiorczej Szkoie Gminnej w Chotczy. W domach kultury i bibliote­kach przez cały wrzesień or­ganizowane będą spotkania z kombatantami, członkami ZBoWiD. Przygotowywane są okolicznościowe montażesłowno-muzyczne. Wojewódz­ki Dom Kultury organizuje w dniu 5 września wieczór pa­mięci narodowej w sali Za­kładowego Domu Kultury „Walter”. W dniach od 28 do 30 września odbędzie się zlot turystyczny „Szlakiem walk żołnierzy polskich i radziec­kich w II wojnie światowej”.Uroczystości związane z ob­chodami 40 rocznicy Września sprzyjać będą poważnej re­fleksji obywatelskiej i przy­czyniać się do pogłębiania e- dukacji historycznej naszego społeczeństwa a szczególnie młodego pokolenia, które woj­nę i okupację zna tylko z pod­ręczników i filmu. Obchody tej rocznicy staną się dla mło­dzieży regionu radomskiego lekcją patriotycznego wycho­wania. (Z) 

lem zwiększenia ilości tzw. rejonów z 5 do 7, co (tak przynajmniej należy się do­myślać) powinno wpłynąć na przyspieszenie dostaw świe­żych warzyw i owoców do sklepów.Kierownictwo WSS „Spo­łem” zajęło stanowisko wobec poruszanych na łamach gazety problemów przedstawiając problem z punktu widzenia własnego podwórka. Jesteśmy jednak przekonani, że wszyscy zainteresowani będą się sta­rać, aby sklepy i stoiska były dobrze zaopatrzone w świeże i dorodne owoce i warzywa.(mz)
Przygotowania 
do jesiennych siewówBlisko dwa miesiące trwa­ją już żniwa w woj. radom­skim a na polach pozostało jeszcze do zebrania około 8 tys. ha owsa. Pozostałe zboża już sprzątnięto. Do skoszenia pozostało również 10 proc. łąk.Wraz z ostatnimi pracami żniwnymi rozpoczęły się sie­wy rzepaku ozimego, który powinien zająć w woj. radom­skim areał blisko 2,2 tys. ha. Niestety, chociaż 27 bm. mi­nął optymalny termin agro­techniczni', rzepakiem obsiano zaledwie 10 proc, planowane­go obszaru. Rozpoczęły się też siewy poplonów ozimych, któ­re (podobnie jak poplony ścierniskowe) mają zająć ob­szar około 50 tys. ha. Zadanie to jest szczególnie ważne ze względu na konieczność zgro­madzenia zwiększonej ilości pasz na zimę.Za kilka dni rolnicy wyjdą w pole, aby siać żyto. W za­leżności od warunków atmo­sferycznych jesienne siewy po­winny rozpocząć się najpóź­niej do 10 września, (raz)
Zerwane kable, społeczne straty

Sprawcy awarii odpowiedz? przed spdemProkuratura Rejonowa w Radomiu otrzymała z Rejonu Energetycznego kilkanaście zawiadomień dotyczących u- szkodzenia kabli energetycz­nych, ogrzewniczo-gazowych i linii telekomunikacyjnych podczas prowadzonych prac ziemnych. Uszkodzenia te po­wodowały przerwy w dosta­wie energii elektrycznej dla zakładów pracy i indywidual­nych odbiorców, powodując tym samym duże straty ma­terialne.Na miejscu wnikliwie bada­no przyczyny awarii. Okaza­ło się wówczas, że głównym powodem zrywania kabli w czasie wykopów była lekko­myślność operatorów lub też brak odpowiedniego nadzoru ze strony kierownictwa bu­dów. Początkowo upominano, zwoływano narady, a gdy te środki nie pomogły — Pro­kuratura wszczęła dochodze­nie przeciwko sprawcom tych wykroczeń.Obecnie do Sądu Rejonowe­go skierowano akt oskarżenia przeciwko operatorowi Przed­siębiorstwa Robót Ziemnych i Gospodarki Maszynami — Kazimierzowi P. Oskarżony jest o to, że nieumyślnie spo­wodował uszkodzenie dwóch kabli energetycznych wskutek czego nastąpiły przerwy w dostawie energii elektrycznej dla zakładów pracy i indywi-

W nieco zwolnionym rytmie toczy się życie na ulicach Radomia. Wszak to jeszcze pora wakacji i urlopów. Nie­którzy chwalą sobie miasto w taki czas — mniejszy ruch, Fot. Bronisław Duda

Przy ul. Zagonowej w dziel­nicy Żakowice mieszkają 33 rodziny. Obecnie wszyscy z niepokojem oczekujemy roz­poczęcia prac związanych z budową tzw. przecisku pod torami kolejowymi Radom — Skarżysko-Kamienna, który jest niezbędny do uruchomie­nia kolektora ciepłowniczego doprowadzającego ciepło do dzielnicy Młodzianów. Niepo­kój nasz wynika z faktu, że na czas budowy „przecisku” zamknięty zostanie wjazd na naszą ulicę, która właśnie przy torach kolejowych łączy się z ul. Wjazdową.Za pośrednictwem „Życia” prosimy więc władze miasta.

dualnych odbiorców co dopro­wadziło do strat w wyskości około 200 tys. zł.Prokuratura skierowała do sądu akt oskarżenia przeciw­ko technikowi budowy z ra­mienia KBK — Tadeuszowi O., który nie zapoznał się z całością dokumentacji w efek­cie czego w czasie wykopów koparka uszkodziła kable e- nergetyczne. I w tym wypad­ku straty były znaczne.Takich spraw było już kil­kanaście. Może te przykłady przypomną o należytym wy­pełnianiu obowiązków zarów­no operatorom sprzętu jak i pracownikom nadzoru. Leży to wszak w społecznym inte­resie. (bw)
KRONIKA DNIA

27 bm. na terenie woj. radom­
skiego wydarzyło sie kilka wy­
padków drogowych. Niestety by­
ły i śmiertelne ofiary. W Ostrów­
ku gmina Warka Jarosław Bą- 
czek zamieszkały w Warszawie 
kierując „Fiatem” 126p nr rei. 
WAP-5108 potrącił Bronisława 
Sobocińskiego lat 52 z Zakrzowa. 
Pieszy zmarl na miejscu.

*
W Kamiennej Górze gm Przy­

sucha Andrzej Gajda lat 19 zam. 
w Przysusze kierując motocyklem 
jechał z nadmierna szybkością i 
stracił panowanie nad pojazdem 
Motocykl wywrócił sie do rowu a 
jadący jako pasażer 12-lelni brat 
kierowcy Tadeusz doznał wstrza- 
sa „niózgu i wybicia przednich zębów, (n) 

spokojniejsze ulice. Nawet samym centrum można odpo­cząć w parku, na skwerzi czy na deptaku, (n) 

aby zleciły wykonanie beda prowizorycznego dojazdu, któ­ry jest możliwy choćby p< sąsiedzku bazy WPKM. D< czasu zakończenia budów; aby zleciły wykonanie boda, „przecisku” ułatwiłoby t< nam wszystkim codzienni życie.
W imieniu mieszkańców 

Kazimierz Kaług;
ul. Zagonowa 41:Budynek, w którym miesz kamy kryty jest dachówką, ; zarazem znajduje się pod pie­czą Wojewódzkiego Konser watora Zabytków. Te dwi takty sprawiły, że od miesię cy nie możemy doczekać sii wykonania remontu przecie kającego dachu gdyż konser wator nie zgadza się na inn; rodzaj materiału, a w admini strać j i bezradnie rozkładaj; ręce i twierdzą, że takiej da chówki nie są w stanie nig dzie zdobyć.Trzy miesiące temu zakoń czono remont kominów, ali dach wciąż czeka na naprawy Czy rzeczywiście nie ma wyj­ścia z tej sytuacji? Jak uch­ronić się przed zalaniem mie­szkań, gdy dachówki dziura­we? Czekamy na pomoc i sen­sowną decyzję.

W imieniu lokatorów 
Stanisław Malachowsk 

ul. Malczewskiego 21

Uwaga na grzybySezo-n grzybobrania w pełni toteż liczne apele o uwagi przy zbieraniu i konsumpcj grzybów są w pełni uzasad­nione. Na szczęście, dotychczai w woj. radomskim nie stwier­dzono przypadku zatruci; grzybami.Jak poinformowano nas tt Wojewódzkiej Stacji Sanitar­no-Epidemiologicznej w Ra­domiu podejrzenie o zatrucie grzybami wystąpiło tylko u 2-letniego dziecka, które przy­wieziono do szpitala w Kozie­nicach. Na szczęście, alarm okazał się fałszywy i dziecko po dwóch dniach wróciło do domu.Od pewnego czasu w lasach pokazały’ się masowo grzyby, wielu też jest zbieraczy i ostrożność jest wciąż potrzeb­na. (raz)


